 Pytanie z dnia: 2007-02-28 22:41:14

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym się dowiedzieć, czy muszę starać się o uznanie małżeństwa za nieważne. Mój mąż odwrócił się ode mnie, gdy okazało się , ze będziemy mieć bliźniaki. Po prostu przestraszył się odpowiedzialności. Nie poczuwał się też do pomocy materialnej-alimenty musiałam wywalczyć w sądzie (przy jego zdecydowanym sprzeciwie). Nie chciałabym tu opisywać moich problemów. Martwi mnie to,że jeśli nasze małżeństwo zostanie uznane za nieważne, automatycznie moje dzieci będą uzane, za nieślubne. Być może w przyszłości mogą mieć do mnie o to żal. W moim przypadku nie wchodzi w grę wiązanie się z innym mężczyzną. Czy będąc rozwódką mogę korzystać z sakramentów i czy mogę poprzestać na orzeczeniu sądu cywilnego?

Odpowiedz: 1. Nie musi się Pani starać o uznanie małżeństwa za nieważne. Nie wiadomo zresztą, czy nieważne rzeczywiście było. 2. Pani dzieci, po ewentualnej decyzji stwierdzającej nieważność małżeństwa nie stracą prawego pochodzenia. Prawo stanowi bowiem (kanon 1137) - Za dzieci prawego pochodzenia uważa się poczęte lub urodzone z małżeństwa ważnego lub mniemanego. Małżeństwo mniemane to takie, które w oczach ludzkich uważane było za ważne, choć ważnym, po zbadaniu sprawy, się nie okazało. 3. Jeśli po rozwodzie nie zwiąże się Pani z nikim innym, będzie Pani mogła przystępować do sakramentów. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 21:52:10

Pytanie: na stronie www.brewiarz.katolik.pl/ jets napisane: "Ponadto dla Polski zostały zatwierdzone także dwa dodatkowe odpusty zupełne: Uczestnictwo w nabożeństwie Gorzkich Żalów jeden raz w Wielkim Poście w jakimkolwiek kościele na terenie Polski". Co oznacza "jeden raz"? tylko 1 odpust w ciągu postu, jedno nabożeństwo, czy trzeba uczestniczyć we wszystkich 6? 

Odpowiedz: Na wyczucie odpowiadającego chodzi o uczestnictwo w jednym nabożeństwie. Ale taki odpust w ciągu Wielkiego Postu można zyskać tylko jeden raz. Czyli jak ktoś pójdzie na Gorzkie Żale trzy razy, to tylko raz może otrzymać odpust. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 21:46:58

Pytanie: Za wykonanie pewnych pkaktyk religijnych można uzyskać odpusty. Jest napisane, że za odmówienie pewnych modlitw uzyskuje sie odpust cząskowy. Czy wtedy też trzeba sie wyspowiadać, iść do komunii i odmówiić modlitwy w intencjach Ojca Sw, czy wystarczy samo odmówienie wskazanych modlitw?

Odpowiedz: Odpust cząstkowy to darowanie części kar. Nie wiemy jakiej części. Gdy ktoś nie spełni wszystkich warunków odpustu zupełnego, wtedy też otrzymuje odpust cząstkowy. Można więc przypuszczać, że samo spełnienie czynu związanego z odpustem cząstkowym też go jakoś udziela. Tylko nie wiemy w jakiej części. Na pewno jednak trzeba spełnić jeden warunek: wolność od grzechu ciężkiego. Nie skróci cierpień czyśćcowych odpust człowiekowi, który będzie w piekle... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 20:38:36

Pytanie: Szczesc Boze! Mam dylemat, zastanawiam sie,czy jako praktykujaca katoliczka mam szanse na polemike z osoba , ktora nalezy do Bible Student, czy to jest sekta i czy jest niebezpieczna,mieszkam w USA .Ktos bliski naklania mnie do dyskusji, ale nie wiem czy potrafie sobie poradzic i jakie sa podstawowe roznice ? Ponadto natknelam sie na rzekomy bestseller "The SECRET', traktujacy o pozytywnym nastawieniu do zycia, mozliwosci otrzymywania dobra poprzez wysylanie pozytywnej energii, wizualizacji szczescia w kazdej dziedzinie...Jest mowa o boskiej energii, o laczeniu sie z Universem, duzo jest o przeplywie milosci...Zalozenia byc moze pozytywne,ale dla mnie bardziej skupienie sie na zyciu konsumpcyjnym, niz doczesnym...Autor Rhonda Byrne :THE SECRET". Moze niepotrzebnie opedzam sie od tej ksiazki, zniechecam takze osobe ,ktora jest nia zachwycona. Bardzo jednak zalezaloby mi na tym, by potwierdzic moje przypuszczenia, ze jest ona niebezpieczna?

Odpowiedz: 1. Bible Student to pewnie nasi Badacze Pisma Świętego. Ruch wywodzi sie z tego samego korzenia co Świadkowie Jehowy. Podstawowe informacje na ich temat znajdziesz TUTAJ A czy dasz rade w dyskusji z nimi trudno powiedzieć. Jeśli znasz Pismo Święte, nie powinno być większego problemu. Pamięta tylko, że oni są do rozmowy dobrze przygotowani. I wiedzą o czym chcą mówić. Ty nie. 2. Opowiadający nie zna tej książki. Ale jeśli jest tam mowa o przepływie boskiej energii i łączeniu się z Universum, to zapewne jest to pozycja napisana z modnego w pewnych kręgach nurtu New Age. Ideologii zdecydowanie niechrześcijańskiej, trudnej z chrześcijaństwem do pogodzenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 19:53:53

Pytanie: Witam serdecznie! Chcialałabym poprosić o szczegółowe informacje na temat sądu ostatecznego.Jak wg nauki kościoła postrzegany jest sąd ostateczny? Dziekuje z góry za opd. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Zobacz do Katechizmu Kościoła katolickiego 1038-1041, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 19:06:13

Pytanie: Mam taki dość nurtujący mnie problem: Pracuję na umowę o dzieło i współpracuję ostatnio z osobą, która "pochwaliła" mi się, że daje łapówki firmom żeby dostawać zlecenia na usługi. Nie mam pojęcia co trzeba w takiej sytuacji zrobić... Pogadać, zadzwonić gdzieś? Myślę że mogę z nim dalej współpracować (chyba że się mylę?), ale nie wiem co zrobić ze swoją "wiedzą"... Chciałbym to jakoś rozwiązać, jakby się dało, ale kompletnie nie mam pomysłu. Muszę dodać że mam problem ze skrupulanckim sumieniem.

Odpowiedz: Człowiek który daje łapówki, bywa w sytuacji przymusowej. Nie zawsze popełnia grzech. Zawsze natomiast grzech popełnia ten, kto łapówki przyjmuje. Pewnie ów człowiek stoi przed trudnym dylematem: zaprzestać działalności albo dawać łapówki. Chyba jednak nie należy go łatwo oskarżać... Co zrobić? Odpowiadający nie zrobiłby w tej sytuacji nic. Można oczywiście z nim o tym problemie porozmawiać, zapytać przy okazji, czy rzeczywiście tak trzeba. Ale na pewno nie powinno się na niego nigdzie donosić. Łatwo człowieka skrzywdzić, gdy w tym wypadku winien jest właściwie kto inny. A czasem także demoralizujący system... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 18:19:12

Pytanie: Mam pytanie chcę ochrzcić dziecko mam matke chrzestną wierzącą, która chodzi do kościoła, jest po bierzmowaniu, jesteśmy z tej samej parafii, ale nie ma ślubu kościelnego tylko cywilny.Podobno według prawa kościelnego jest to nie możliwe tak stwierdziła pani, która zajmuje się tymi sprawami w kancelarni. Więc co mam zrobić by ta osoba jednak podawała do chrztu moje dziecko. princessa_2006

Odpowiedz: Niewiele da się w takim wypadku zrobić. Ta osoba nie spełnia wymogów, jakie się stawia kandydatom na chrzestnych. Prawo kanoniczne w kanonie 874 stanowi: § 1. Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-28 17:05:03

Pytanie: ostatnio oglądając film o Maryi był watek w którym Maryja poweidział ze jej mąż JÓzef nie żyje, i tu mije pytanie: w którym dokładnie miejscu w Piśmie świętym jest powiedziane ze Józef umarł??

Odpowiedz: Pismo Święte nie wspomina o śmierci Józefa. Po prostu na ten temat milczy. Wiadomo, że gdy Jezus miał 12 lat, wtedy jeszcze żył. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 16:18:55

Pytanie: Szczęść Boże. Uprzejmie proszę o wypowiedż Szanownego Ojca nt. ważności slubu zawartego przez mojego syna w kościele Baptystów. Syn zawarł związek malżeński przed kilkoma laty.Jakie są konsekwencje tego ślubu, czy jest on równoznaczny ze ślubem katolickim?. Czy w przypadku ewentualnego rozwodu moglby w przyszłości otrzymać zezwolenie na ślub w kościele Katolickim. Jakie są następstwa w świetle prawa kanonicznego w związku z powyższą decyzją. Jest to dla mnie b. ważna sprawa-dlatego też, uprzejmie proszę o udzielenie mi odpowiedzi na moją pocztę mailową. Bog Wielki zapłać. Lidia z Częstochowy.

Odpowiedz: Jeśli Pani syn jest katolikiem, to ślub zawarty przez niego u baptystów będzie traktowany jako nieważny. Katolika zobowiązuje bowiem forma kanoniczna zawarcia małżeństwa, której w tym wypadku nie było (chyba że Pani syn postarał się bez Pani wiedzy o dyspensę u proboszcza). W przypadku uzyskania rozwodu (cywilnego) Pani syn będzie mógł sie starać o zawarcie małżeństwa w Kościele katolickim. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 16:03:56

Pytanie: 1. Co zrobić, jeżeli rodzice nie chcą przyjąć księdza po kolędzie? Są wierzący, chodzą do kościoła - do innego, nie do naszej parafii i jest problem, że nie chcą wpuścić księdza... czy to czymś skutkuje na przyszłość - czy ten fakt jest gdzieś odnotowany? co potem, w przypadku ślubu kościelnego lub chrztu dla dziecka, czy jest potrzebna opinia księdza? 2. Czy w czasie Adwentu lub Wielkiego Postu można uczestniczyć w więcej, niż jednych rekolekcjach? Bóg zapłać! 

Odpowiedz: 1. Fakt ten jest odnotowywany w kolędowej kartotece. Może to mieć wpływ na chrzest dziecka czy pogrzeb (proboszcz może ich uznać za niewierzących). Zwłaszcza jeśli nie będzie kogoś, kto potwierdzi, ze uczestniczą w niedzielnej Mszy w innej parafii. Sprawa jest trochę dziwna. Wygląda na to, że kiedyś wydarzyło się coś takiego, co ich zraziło do waszej parafii... 2. Można. Nie ma przeszkód, by uczestniczyć w więcej niż w jednych rekolekcjach. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 13:10:44

Pytanie: Czy w poście można chrzcić dzieci?

Odpowiedz: Tak. Nawet się powinno to robić, bo z chrztem nie powinno się zwlekać. Należy jednak unikać wtedy organizowania z tej okazji jakichś wielkich, hucznych zabaw. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 12:12:25

Pytanie: Czy to prawda, że w XVI wieku któryś papież ogłosił, że płód jest człowiekiem dopiero od 40 dnia ciąży? [ Źródło: któryś tam odcinek 'Kryminalnych zagadek Las Vegas' -- nie żebym wierzył telewizji, ale chciałbym wiedzieć... :) ] Jeśli to prawda, to w jakim dokumencie i co o tym wiadomo, a jeśli nieprawda, to czy może było ogłoszone coś podobnego, co scenarzyści mogli pomylić? PS. Kocham Was. :) 

Odpowiedz: Dyskusje na temat tego, w którym momencie człowiek staje sie człowiekiem (czyli otrzymuje ludzką duszę) rzeczywiście były przez teologów prowadzone i padały w tej kwestii różne odpowiedzi. Nie dało się tego rozstrzygnąć. Za to dziś, dzięki postępom w biologii wiemy, że z punktu widzenia te nauki człowiek powstaje od chwili poczęcia. I tego powinniśmy się trzymać, przyjmując, że wtedy też człowiek otrzymuje duszę. Zresztą samo nawet podejrzenie, że moglibyśmy zabić człowieka, powinno nas skłaniać do zaniechania działania. Podobnie jak myśliwy, który nie wie czy w krzakach porusza się dzik czy inny człowiek nie powinien strzelać. Ciekawe artykuły na ten temat stosunku chrześcijan do aborcji znajdziesz TUTAJ , Ma href=http://www.mateusz.pl/czytelnia/ak-ep.htm>TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 11:31:05

Pytanie: Szczęsc Boże! Mam pytanie dotyczaca Stowarzyszenia katolickich lekarzy ginekologow czy jest jakaś strona z ktorej mozna dowiedziec się czy w moim rejonie sa tacy lekarze. Jestem z Rumi k/Gdyni. Proszę o odpowiedż to dla mnie ważne. Z góry dziękuję z Bogiem

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Może warto skorzystać z adresu znajdującego się TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-02-28 09:25:20

Pytanie: Przez przypadek natknęłam się na takie oto stwierdzenia: Przyjemność seksualna jest moralnie nieuporządkowana, gdy szuka się jej dla niej samej w oderwaniu od nastawienia na prokreację i zjednoczenie. – Katechizm Kościoła Katolickiego Rok 1975, deklaracja Kongregacji Nauki Wiary "Persona humana": Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie władz seksualnych poza prawidłowym pożyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości. W takich przypadkach brakuje bowiem relacji seksualnej wymaganej przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddania się sobie i przekazywania życia ludzkiego. Do tej prawidłowej relacji należy odnieść ocenę wszelkiej świadomej i dobrowolnej aktywności seksualnej (9). O ile dobrze rozumiem to co jest tu napisane to wynika, że jakakolwiek nawet najmniejsza przyjemność seksualna poza stosunkiem małżeńskim jest grzechem. A przecież wielokrotnie w odpowiedziach na tym portalu pojawiało się stwierdzenie, pochodzące bodajże z jakiegoś podręcznika teologii moralnej , że w małżeństwie dozwolone są pieszczoty, nawet bardzo podniecające byle nie powodowały orgazmu poza stosunkiem małżeńskim. A z tych dokumentów, które chyba są oficjalnymi dokumentami Kościoła, ale nie jestem pewna, wynika, że nawet namiętny pocałunek czy drobna pieszczota, która wywołuje podniecenie jest grzechem jeśli małżonkowie nie planują współżycia. Jak więc jest naprawdę? Czy to te dokumenty są przesadzone czy też ktoś kto pisał ten podręcznik na temat seksualności nie był dobrze doinformowany? Podkreślam, że w całym tym pytaniu chodzi mi o małżonków. 

Odpowiedz: Nieporozumienie bierze sie stąd, że w dokumentach chodzi o współżycie spełnione, przeżywanie orgazmu nie o pieszczoty. Te w małżeństwie nie są zakazane. Są przecież nastawione na zjednoczenie, a także, jeśli małżonkowie swoje zachowanie kontynuują, na prokreację. Chodzi o to, by nie szukać spełnienia w oderwaniu od prokreacji. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-28 08:49:02

Pytanie: A jesli sie pójdzie do wrożki i nie uwierzy sie w to co ona powie jest grzechem smiertelnym ? 

Odpowiedz: Pytanie: po co chodzić do wróżki, jeśli ktoś nie wierzy w to co mówi? Oczywiście jeśli ktoś wydał na to pieniądze dla zabawy albo dla napisania artykułu, to grzechu nie ma. Ale jeśli poszedł z chęcią poznania przyszłości, to grzech pojawił się, gdy przekroczył próg domu wróżki. No, może w chwili gdy zdecydował się, że jednak ma mu wróżyć. Bo wtedy wykazał się brakiem zaufania wobec Boga. To, że owej wróżce później nie uwierzył nie zmienia jego wcześniejszej postawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-28 00:38:58

Pytanie: 1. Czy podczas odmawiania Koronki do Miłosierdzia do uzyskania odpustu zupełnego konieczna jest modlitwa przed wystawionym Najświętszym Sakramentem, czy też Najświętszy Sakramet nie musi być wystawoiny? Czy odmawiając koronkę w domu także można uzyskać odpust zupełny i czy koniecznie o godz. 15? 2. Jeżeli człowiek praktykuje 9 pierwszych piątków miesiąca i podczas jednego z nich po spełnieniu obowiązku uczestniczenia we Mszy św. i przyjęciu Komunii św. popełni grzech ciężki, to ten "ciąg" jest przerwany, czy trwa nadal? Czy ten dzień traktuje się jako "zaliczony"? 3. W pierwsze soboty miesiąca należy uczestniczyć we Mszy św., przystąpić do Komunii, odmówić różaniec i przez min. 15 minut rozważać tajemnice różańcowe ofiarując tę medytację w intencji wynagrodzenia. Pytanie: czy to rozważanie wykonuje się podczas odmawiania różańca, czy po? Może Odpowiedający podpowie w jaki sposób nalezy to robić? Poza tym mi odmówienie różańca zajmuje mniej niż 15 min. I czy również w opisany w pyt. 2. sposób można "przerwać" ten "ciąg"?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Warunek został spełniony. Ale proszę pamiętać, że praktyka 9 pierwszych piątków miesiąca to nie gusła. Trzeba zdać się na Boga, trzeba uczciwej pracy nad swoimi słabościami, a nie liczyć, że jakąś praktyką można zapewnić sobie pewność zbawienia... 3. W trzecim warunku chodzi o rozważanie treści którejś - jednej lub kilku - tajemnic różańcowych. Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 23:13:05

Pytanie: św Pawel nie zakazal obrzezania ale powiedzial tylko ze nie jest konieczne. Czy mozna zatem obrzezac dziecko bedac katolikiem z powodów religijnych jako znak szczegolnego poswiecenia go Bogu? przeciez jest to polecenie tego samego Boga Jahwe w Którego wierzymy i przeciez nawet Jezus był obrzezany... 

Odpowiedz: Jeśli jesteś katolikiem to musisz pamiętać, że nasza wiara czegoś takiego nie wymaga. Bo żyjemy w Nowym Przymierzu, którego znakiem jest nie obrzezanie, a chrzest. Jeśli zaś upierasz się przy swojej argumentacji to w pierwszym rzędzie powinieneś/powinnaś zacząć od siebie. Cóż to za wychowanie dziecka, kiedy rodzic od niego wymaga, a sam nie realizuje? A jest co. Przepisów prawa mojżeszowego jest bardzo dużo. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 21:47:12

Pytanie: Szczęść Boże :) Zastanawiam się nad wstąpieniem do zakonu, jest to jednak decyzja, która musi we mnie dojrzeć, którą muszę dobrze przemyśleć i której nie zamierzam podejmować w najbliższej przyszłości, najpierw zamierzam skończyć studia. I tu pojawia się moja wątpliwość: czy spotykając się z kimś, kto może chcieć czegoś więcej niż przyjaźni jest w porządku w stosunku do tej osoby? czy może traktuję tę osobę niepoważnie? czy wchodzenie w związek z nią jest nieodpowiedzialne? bo przecież, jeśli podejmę decyzję o życiu w wspolnicie zakonnej to bede musiala zrezygnowac z bycia z tą osobą... Czy może lepiej żebym poczekała z wiązaniem się z kimś aż do czasu gdy ostatecznie zdecyduje, że zakon to jednak nie moja droga? 

Odpowiedz: W takiej sytuacji najlepiej chyba będzie, jeśli stosunkowo wcześnie powiesz temu komuś o swoich zamiarach. To znaczy wtedy, gdy zauważysz, że ów ktoś już chce się poważnie w wasz związek zaangażować, i nie traktuje tego jak zwykłem znajomości. Po co się wiązać z kimś, jeśli chce się go zostawić? Żeby zaspokoić próżność? Chyba że jeszcze o wyborze zakonu nie zdecydowałaś... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 21:32:22

Pytanie: Czy nakladanie przez chlopaka spodnicy jest zle?

Odpowiedz: To zależy. Jeśli mieszka w Szkocji albo robi to na zabawę karnawałową to nie. Jeśli takie zachowanie wynika z jakichś zaburzeń z identyfikacją płciową, to źle. To anomalia, i należy takiej osobie współczuć. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 20:45:05

Pytanie: witam! mam pytanie poniewaz poproszono mnie czy nie zgodze sie zostac chrzestnym,wiec odpowiedzialem ze tak poniewaz moim zdaniem jest to w jakis sposob zaufanie od rodziny.tylko problem polega na tym ze w szkole sredniej nie dopuszczono mnie do bierzmowania poniewaz bylem w kiepskim towarzystwie i ksiadz z ktorym mielismy katecheze z gory zalozyl ze nie nas nie dopusci. a jestem czlowiekiem wierzacym chodze do kosciola co jakis czas. teraz mieszkam w angli i nie mam czasu zeby chodzic na spotkania (do bierzmowania) poniewaz pracuje tutaj i moge byc tylko pare dni w polsce. prosze o pomoc co mozna w takiej sytulacji zrobic i czy jest jakas mozliwosc na odbycie szybkiego bierzmowania. z gory dziekuje i pozdrawiam!

Odpowiedz: Najprościej zwrócić się z tym pytaniem do proboszcza parafii, na terenie której mieszkasz. W Anglii oczywiście. Prawo rzeczywiście wymaga, by chrzestnym była osoba bierzmowana. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 17:47:44

Pytanie: Szczęść Boże po śmierci czeka nas sąd i niebo/piekło/czyściec.przy końcu świata też będzie sąd. to, po co sąd nad ludźmi z nieba czy piekła, którym i taknic nie pomoże, w sensie nie wpłynie na ich sytuację. czy może mi Odpowiadający wyjaśnic jak to jest z tą kwestią? kiedyś jeden z kleryków tłumaczył mi, że po śmierci kazda dusza idzie do czyścca, gdyz czuje się bardzo grzeszną gdy ujrzy dobroć i wspaniałośc Boga. czyli wychodzi na to, że niebo jest teraz "puste" czy piekło również? Ktoś inny tłumaczył mi, że sąd na końcu świata będzie tylko dla dusz czyśccowych.Więc jak jestt naprawdę;)? zgóry dziękuję za poświęcony mi czas Z Panem

Odpowiedz: Obie przedstawione przez Ciebie koncepcje nie są zgodne z nauczaniem Kościoła. Nagroda i kara następują zaraz po śmierci. Na sądzie ostatecznym nie będą też sądzone tylko dusze czyśćcowe, a będzie dotyczył on wszystkich. Jak to więc jest? Teologia też ma z tym problem. Niektórzy mówią nawet, że jest to jeden sąd, bo zmartwychwstanie następuje już w chwili śmierci. Faktem jednak jest, że objawienie mówi nam o dwóch sądach: o tym po śmierci i o tym, w dniu powtórnego przyjścia Pana Jezusa. Najprawdopodobniej pierwszy będzie rozliczeniem każdego pojedynczego człowieka. Drugi, związany ze zmartwychwstaniem, będzie raczej publicznym ogłoszeniem i uzasadnieniem wyroku... W Katechizmie Kościoła katolickiego tak o tym sądzie napisano (1038-1039) Zmartwychwstanie wszystkich zmarłych, "sprawiedliwych i niesprawiedliwych" (Dz 24, 15), poprzedzi Sąd Ostateczny. Będzie to "godzina, w której wszyscy, którzy spoczywają w grobach, usłyszą głos Jego: a ci, którzy pełnili dobre czyny, pójdą na zmartwychwstanie życia; ci, którzy pełnili złe czyny - na zmartwychwstanie potępienia" (J 5, 28-29). Wówczas Chrystus "przyjdzie w swej chwale i wszyscy aniołowie z Nim... Zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, a On oddzieli jednych ludzi od drugich, jak pasterz oddziela owce od kozłów. Owce postawi po prawej, a kozły po swojej lewej stronie... I pójdą ci na mękę wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecznego" (Mt 25, 31. 32. 46). W obliczu Chrystusa, który jest prawdą, zostanie ostatecznie ujawniona prawda o relacji każdego człowieka z Bogiem. Sąd Ostateczny ujawni to, co każdy uczynił dobrego, i to, czego zaniechał w czasie swego ziemskiego życia, łącznie z wszystkimi tego konsekwencjami: Wszelkie zło, które uczynili niegodziwi, zostało zanotowane, a oni tego nie wiedzą. W tym dniu, w którym "Bóg nasz przybędzie" (Ps 50, 3)... powie do nich: "Najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi. Ja, jako Głowa - powie - zasiadłem na niebiosach po prawicy Ojca, ale moje członki trudziły się na ziemi, moje członki cierpiały na ziemi niedostatek. Gdybyście dawali moim członkom, doszłoby to do Głowy. Wiedzcie, że gdy moich najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi, ustanowiłem ich waszymi posłańcami, którzy wasze uczynki zaniosą do mojego skarbca. Nic nie złożyliście w ich ręce i dlatego u mnie nic nie posiadacie" . J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 16:48:36

Pytanie: Moja mama określa siebie mianem katoliczki niepraktykującej. Niestety wydaje mi się, że w ogóle nie wierzy w Boga. Chciałabym jakoś pomóc jej do Niego wrócić - ostatnio zabieram ją na niedzielną Mszę Św. Jednak ciągle mi mówi jak ją męczy takie "siedzenie i słuchanie", widzę, że do kościoła chodzi tylko i wyłącznie z "przymusu". Boję się, że robię coś nie tak, że mogę w ten sposób mamę jeszcze bardziej zrazić do Boga. A z drugiej strony sama chciałabym spędzać więcej czasu w kościele, chociażby przed mszą uczestniczyć w gorzkich żalach, ale to niestety wiąże się z koniecznością zostawienia mamy w domu, bo na każdą taką moją propozycję reaguje kategoryczną odmową. Już sama nie wiem jak do tego podejść... Co robić? Dać jej spokój czy dalej zaciągać na siłę do kościoła?

Odpowiedz: Trudno wyczuć, czy zrażasz mamę jeszcze bardziej czy nie. Jeśli takie jest Twoje odczucie, to pewnie coś w tym jest. Całkiem jednak możliwe, że trochę swoja mamę swoją pobożnością zawstydzasz. Nie tak łatwo rodzicom przyznać sie przed dziećmi, że jednak coś ich pozytywnie ruszyło... Na pewno robisz dobrze zapraszając mamę na niedzielną Mszę. Jeśli jednak chcesz przed Mszą uczestniczyć też w Gorzkich Żalach, to spróbuj umówić się z mamą już w kościele. Niech przyjdzie sama. Takie postawienie sprawy będzie dla niej okazją podjęcia decyzji bez większego nacisku. A przy okazji być może także swoją postawą dasz jej jeszcze więcej do myślenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 15:24:04

Pytanie: Mam taki oto problem. Przez wiele lat byłam osobą wierzącą. Potem jakoś nagle to się załamało. Zaczęłam widzieć Boga jako swojego wroga. Wtedy pojawił się ogromny strach przed piekłem, ktory jednak skłonił mnie do powrotu. Wybrałam po prostu mniejsze zło - nie kochalam Boga, ale bałam się piekła. Od tamtego czasu robiłam wszystko żeby poznać Boga jako Miłość. Mnóstwo rozmów, spokań, rekolekcji. Wszystko to by pokochać. I myślałam że mi się udało. Świadczyłam nawet o nim, przekonywałam ludzi że On jest Dobry. Ale teraz problem znowu wrócił. Zaczęło się od zasad narzucanych mi przez Kościół z którymi się nie utożsamiam, a ktore muszę stosować. Robię to tylko i wyłącznie ze strachu przed piekłem. Wiem już że nie kocham Boga chociaż bardzo chcialam go pokochać, nawet nadal chcę. I teraz męczę się, chodzę do kościoła mimo że robię to z lęku przed cierpieniem w piekle, stosuje się do wielu zasad z tego samego powodu. Męczę się w tym coraz bardziej. Przedstawiając to obrazowo. Widzę życie jako wielką grę, gdize ktoś ustalił zasady. Muszę się im podporządkować, bo inaczej ląduje w piekle. Zaczęłam się go bać więc w pewnym momencie postaralam się o to, by postarać się uwierzyć, że te zasady są dobre, i że kocham Prawodawcę. Ale to nie płynie z serca, chociaż chciałam żeby tak bylo - to by oszczędziło mi męczenia się. Nie potrafię jednak. Czy jest dla mnie jakieś wyjście? Najchętniej zrezygnowałabym z tego wszystkiego, rzuciła to, ale nie mogę, bo jestem pewna istnienia Boga (albo przynajmniej Kogoś) i piekła. Przecież nie będę też szczęśliwa w Niebie skoro nie kocham Boga. Mowią, że mam wolnośc... co to za wolność, skoro pieklo czeka? 

Odpowiedz: Chyba powinnaś sie skoncentrować na próbie zrozumienia, dlaczego Bóg (i Kościół) stawia człowiekowi takie a nie inne wymagania. Wiele z nich łatwo zrozumieć w świetle złotej zasady, by czynić tylko to, co sami byśmy chcieli, by inni nam czynili. W niektórych wypadkach może być problem z jej prostym zastosowaniem. Ale próbuj. Gdy ciągle pojawiać się będą wątpliwości, poproś kogoś o pomoc w zrozumieniu tej konkretnej sprawy... Czy Bóg jest dobry? Tak. Nie patrz na Niego przez pryzmat zakazów, których dziś nie rozumiesz. Popatrz jak emanował dobrem, jak żył, gdy był wśród nas. Poczytaj Ewangelie Łukasza... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-27 12:34:48

Pytanie: dlaczego prawoslawni robia znak krzyza odwrotnie dlaczego w kosciele protestanckim nie ma sakramentow nie ma przeistoczenia tylko symbol Ciala i Krwi Chrystusa

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ2. Protestanci odrzucili 5 sakramentów (pozostawili chrzest i Eucharystię) oraz odrzucili katolicką naukę o Eucharystii. Uznali je widać za niezgodne z Biblią... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-27 10:09:51

Pytanie: Witam Nie jestem chrześcijanką pomimo, że mnie ochrzczono. Nie wiem też w czym wiara ta ma być lepszą od pozostałych. Właściwie mam mnóstwo pytań dotyczących podstaw religii, teologii i dogmatyki. Może moje wątpliwości wywodzą się z niezrozumienia, ale nie przekonuje mnie stwierdzenie, że wiele rzeczy należy przyjmować na wiarę. Nie rozumiem wielu spraw związanych z instytucją kościelną. Byłabym wdzięczna, gdyby ktoś zechciał mnie przedstawić logicznie stanowisko kościoła w kilku punktach. Ciężko zrozumieć naturę chrześcijaństwa nie sięgając do Judaimu, z którego się ono wywodzi. Jezus był Żydem i myślę, że byłby głęboko zdziwiony widząc do jakich rozmiarów urosły jego nauki. Kościół nie mówi prawie nic o naukach Tory, a bez niej ciężko przecież pojąć życie ludzi tamtych czasów, ani nie da się określić o co spierał się Jezus z Sanhedrynem. Chrześcijaństwo jawi mnie się jako zlepek różnych poglądów, które zostały dopasowywane zależnie od sytuacji. I tak np. mamy zadziwiająco wiele wspólnych wątków z mitologią rzymską. Jezus urodził się z matki dziewicy, umarł, zmartwychwstał i wstąpił do nieba. Zadziwiające, że tak samo zrobił mitologiczny Mitra, którego symboliczny grób znajdował się w miejscu gdzie teraz tętni serce chrześcijaństwa- na wzgórzach watykańskich. Podobnie panteon świętych z zadziwiającą zgodnością przypomina rzymski, nie wyłączając niebiańskiego klucznika. Czy to kolejny zbieg okoliczności? Ponadto nad świętością Jezusa głosowano, w momencie gdy imperium rzymskie się rozpadało i ktoś, albo coś musiało zapanować nad wielką rzeszą ludzi. Dano im więc religię, którą słusznie uważa się za "opium dla mas". Cesarza Konstantyna ochrzczono dopiero na łożu śmierci, kiedy nie miał już siły protestować. Przypadkiem, również, zapomina się wspomnieć, że był najwyższym kapłanem w kulcie słońca Sol Invictus. I dlatego też chrześcijanie za dzień święty przyjmują niedzielę, a nie jak ich judaiscy koledzy sobotę. Sunday- dzień słońca. Łatwiej jest zmienić charakter święta niż samo święto. Innych świąt pogańskich również nie brakuję- choć nadano im chrześcijańską przykrywkę. Czy przypadkiem dzień 24 grudnia, symboliczny dzień narodzin Jezusa nie jest dniem przesilenia, dniem w którym słońce "rodzi się" i dnia przybywa, podobnie jak z 24 czerwca, kiegy go ubywa. 1 listopada- święto zmarłych- symboliczny czas kiedy przyroda umiera. Przykładów jest mnóstwo. Czy to tylko zbieg okoliczności, czy może starym pogańskim świętom nadano nową nazwę? I skąd tyle zamieszania wokół postaci samego Jezusa? Wszystkie wielkie religie monoteistyczne uważają go za jedynie proroka. I czy napewno umarł na krzyżu? wisiał na nim zaledwie kilka godzin, sam Piłat był zdziwiony, że tak szybko sprawa się rozwiązała. Paweł powiedział: "Jeśli Jesus nie zmartwychwstał próżna jest wasza wiara, daremne nasze nauczanie". Jeśli jego uczniowie nie byli przekonani, skąd pewność 2000 lat później. Gdyby został na krzyżu do wieczora musiałby wisieć przez następne dni, bo od wieczora zaczynał się szabat. I czy ludzie, którzy go zdejmowali byli na tyle neutralni, żeby zawiadomić o oznakach życia swego przyjaciela? Szymon Mag, towarzysz Jezusa nie był przeciętną postacią i mógł mieć spory wkład w nagły "powrót do życia". Przepraszam, za ton w jakim to piszę, ale nie potrafię przyjąć na wiarę spraw tak niespójnych. W dodatku są jedynie cztery kanoniczne ewangelie, gdzie jest ich ponad 30. Bardzo chciałabym poznać stanowisko kościoła w tej sprawie i logiczne argumenty na poparcie tej teorii. Nie wiem też jak można uznawać za słuszne powiedzenie, że "poza Kościołem nie ma zbawienia"? Czy to znaczy, że Kościół wykupił monopol na prawdę i zna jedyną drogę prowadzącą do Boga, a wszyscy pozostali żyją w głębokiej niewiedzy i ignorancji? Nie chcę przez to obrazić niczyich uczuć religijnych. Wiem, że łatwiej jest przyjmować wiele rzeczy na wiarę, niż je roztrząsać i doszukiwać się w nich sensu. A może to właśnie jest ignorancja? Tego jeszcze nie wiem. Z pozdrowieniami i wyrazami szacunku 

Odpowiedz: Wiarę trzeba starać się zrozumieć. I rozumnie umotywować. Twierdzenie że trzeba wierzyć i już jakoś w chrześcijaństwie, katolicyzmie, nie bardzo zyskuje uznanie. Ostatecznie jest teologia, która właśnie to stara sie zawsze robić: zgłębić nauczanie Jezusa... W kwestii podobieństwa chrześcijaństwa do judaizmu. Odpowiadający nie bardzo wie co napisać, bo w zasadzie nie postawiła Pani pytania. Że ciężko zrozumieć naukę Jezusa, gdy nie zna się Starego Testamentu? Oczywiście. Ale przecież Kościół zachęca do czytania Biblii. Właśnie po to, by Jezusa lepiej zrozumieć... Co do podobieństw z mitologią rzymską... Jak sama Pani zauważyła, Jezus był Żydem. Ewangeliści, zwłaszcza Mateusz, pokazują Go jako tego, który spełnił zapowiedzi proroków. A oni zapowiadali miedzy innymi to, że Jezus pocznie sie z Dziewicy (Izajasz)... Podobieństwo do innych kultów jest w tej kwestii przypadkowe. A już zupełnie trudno zgodzić się z twierdzeniem że Jego śmierć, zmartwychwstanie, wstąpienie do nieba, to jakieś zapożyczenie. Można nie wierzyć w zmartwychwstanie i wniebowstąpienie, ale trudno podważać fakt Jego śmierci. To nie mit, ale historyczna prawda, którą potwierdzają także źródła pozachrześcijańskie. Chrześcijaństwo nie opiera się na micie, ale na konkretnej, żyjącej niegdyś na ziemi osobie Jezusa Chrystusa.... Co do panteonu świętych.. Chyba widzi pani różnice, między uznaniem istnienia jakieś bóstwa, a uznaniem, ze jakiś człowiek prowadził święte życie. Zresztą na czym owe podobieństwa polegają? Odpowiadający słabo zna mitologię, ale jakoś nie przypomina sobie, by wśród świętych - tych pierwszych wieków - ktoś powstał z piany jak Diana. Albo żeby któryś z nich rządził wodą jak Neptun... Na czym owe podobieństwa niby polegają? Zdecydowanie trudno zgodzić się z poglądem, że nad świętością Jezusa głosowano. I to w czasach Konstantyna. Zanim cesarz się narodził, wielu ludzi oddało za wiarę w Jezusa swoje życie. Nie mieli go za świętego? A list św. Piotra, w którym napisano (1P 3, 15) Pana zaś Chrystusa miejcie w sercach za Świętego i bądźcie zawsze gotowi do obrony wobec każdego, kto domaga się od was uzasadnienia tej nadziei, która w was jest" to pismo późniejsze? Odpowiadającemu nie wie, czy Konstantyn był kapłanem boga słońca. Ale trzeba pamiętać, że chrześcijanie od samego początku świętowanie z soboty przesunęli na niedzielę, o czym znakomity wykład można przeczytać TUTAJ Co do świat Bożego Narodzenia... Rzeczywiście, nikt nie twierdzi, ze mają one czysto chrześcijańskie pochodzenie. Tyle że w pewnym momencie nadano im chrześcijański charakter. Jeśli dla chrześcijan to Jezus jest Słońcem, które jaśnieje tym co mieszkają w mroku i cieniu śmierci (Łk 1, 78-79), to cóż dziwnego, ze wykorzystali istniejące święto, by czcić Jezusa? dziś robi się podobnie. Istniejące, a niewygodne święto rewolucji zamieniono w Rosji na święto wypędzenia polskich interwentów z Moskwy. Czy nie było w Rosji ważniejszego dnia do uczczenia? Zdecydowano się na to, bo święto już było i miało swoją tradycję... Dalej.. Czym się Jezus różni od innych założycieli religii? Ano tym, że umarł i zmartwychwstał. To prawda centralna dla chrześcijan. Jeśli tak nie było, to nie ma co Jezusowi wierzyć. Pisze pani, że Jego uczniowie nie byli przekonani do zmartwychwstania. Ale to nieporozumienie. Paweł pisał do tych, którzy chcieli fakt zamienić w mit. Nie wierzyli zmartwychwstaniu, bo nie byli jego świadkami. Apostołowie widzieli. I dlatego paweł przekonuje tych uczniów, by uwierzyli świadkom. Bo bez tego wiara w Jezusa nie ma sensu... Czy Jezus naprawdę na krzyżu umarł... Pomijając już pytanie skąd przy śmierci wzięła Pani Szymona Maga trzeba pamiętać, ze śmierć na krzyżu następuje wskutek uduszenia. Tak długo, jak człowiek ma siły stać na nogach (przywiązanych albo przybitych do krzyża) tak długo może chronić się przed porażeniem nerwu oddechowego. To dlatego zazwyczaj, gdy chciano przyspieszyć śmierć skazańcom, łamano im golenie. Na połamanych nogach trudno się opierać. Jezus przed przybiciem do krzyża był strasznie bity. Ledwo doszedł na kalwarię, skoro Szymon Cyrenejczyk, przypadkowy przechodzień, musiał mu pomagać nieść krzyż. Mógł nie mieć siły walczyć... poza tym żołnierz przebił Jezusowi włócznia bok. To też miał skatowany człowiek przeżyć? I trzeciego dnia chodzić jakby nigdy nic? Święty Jan pisze, że z przebitego boku Jezusa wypłynęły krew i woda. Czy wie Pani, że takie niezwykłe zjawisko ma miejsce, gdy w krótkim czasie po śmierci otwiera się serce człowieka, który się udusił? I sadzi pani, ze święty Jan, który o tym pisze, wiedział o tym zjawisku i specjalnie skłamał, żeby pokazać, że Jezus naprawdę umarł? Co do stwierdzenia, że poza Kościołem nie ma zbawienia... Chrześcijanie nie wykupili monopolu na prawdę, bo jak Pani może wiadomo, rację się ma albo się jej niema i nie można jej kupić. Chrześcijanie są przekonani, że Jezus jest jedynym Zbawicielem. Prawda. Ale czy inni myślą inaczej? Przecież wyznawcy każdej bez wyjątku religii twierdzą, że to ich wiara jest prawdziwa. A jeśli twierdzą inaczej, to kłamią. Bo gdyby uznawali, że np. chrześcijaństwo jest prawdziwe, to przyjęliby tę wiarę, a nie trwali w swoich wierzeniach... O co więc cały szum? O to, ze chrześcijanie mają odwagę powiedzieć, ze tak właśnie myślą, a nie zaciemniać sprawę? Pani szuka. Dla niektórych szukanie staje się pewną formą religii. Szukają całe życie i nie znajdują. Czy to znaczy, że Ci co znaleźli są gorsi? Na temat formuły "Poza Kościołem nie ma zbawienia" może Pani przeczytać więcej TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 22:10:05

Pytanie: Od jakiego dnia (miesiac i dzien) rozpocznie sie Wielki Post w 2008 roku? slyszalem ze kolejne daty ustalone sa daleko w przod ale nigdzie nie znalazlem na to odpowiedzi...

Odpowiedz: Środa Popielcowa w 2008 roku wypadnie 6 lutego. Wielkanoc 23 marca. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 20:04:23

Pytanie: Jestem katoliczka. Chcialabym zawrzec (ze skutkiem waznosci) malzenstwo z wyznawca innej religii (islamu). Moj wybranek zgodnie z wlasnym sumieniem nie moze zgodzic sie na katolickie wychowanie dzieci (nie ukrywa tego), podobnie ja nie moge zgodzic sie na wychowanie dzieci w jego religii. Czy byloby jakims rozwiazaniem dla nas podjecie decyzji o nieposiadaniu dzieci (np. poprzez srodki naturalnego planowania rodziny) i adopcja (na katolickie wychowanie dzieci nie-biologicznych on zgodzilby sie)? Czy istnieje jakakolwiek szansa na zaakceptowanie takiego rozwiazanie przez wladze koscielne, Stolice Apostolska? Jesli tak, gdzie powinnam sie udac w tej sprawie? Jesli powyzsze rozwiazanie nie byloby mozliwe w swietle prawa koscielnego, chcialam zapytac czy zmienialoby sytuacje to, jesli okazaloby sie, ze ktores z nas jest bezplodne i w zwiazku z tym przeszkoda nie-katolickiego wychowania biologicznych dzieci i konflikt na tym tle zniknalby? (Narazie nie przeszlismy zadnych badan, jest to czysto teoretyczne pytanie). Bede bardzo wdzieczna za odpowiedz i jakakolwiek porade, Z Panem Bogiem Maria 

Odpowiedz: Chyba bardzo go kochasz, skoro rozpatrujesz nawet możliwość nieposiadania własnych dzieci, byle być z nim. Ale lepiej je miejcie. Kościół od niego nie wymaga deklaracji. Od Ciebie będzie wymagał, byś nie porzuciła wiary i byś zrobiła wszystko co możesz, żeby je wychować po katolicku, a jego o twojej deklaracji poinformuje. Więcej na temat tzw. małżeństw mieszanych znajdziesz TUTAJ Czy będziecie się potrafili naprawdę kochać? Jeśli i jedno i drugie swoją wiarę będzie traktowało poważnie, to będzie to bardzo trudne. Pamiętaj też, że doświadczenie uczy, że na pewno nie dasz rady dzieci wychować w wierze, jeśli zgodzisz sie na wyjazd do muzułmańskiego kraju. Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 18:21:36

Pytanie: Szczesc Boze! Na wstepie chcialby podziekowac za Wasze odpowiedzi, ktore niejednokrotnie pomogly i pomagaja mi w byciu lepszym. Mam kilka pytan: 1. Kupilem dzisiaj perfumy co do ktorych mam podejrzenie ze moga byc kradzione. w chwili gdy je kupowalem chyba nie zastanawialem sie nad tym skad pochodza (a moze teraz tak to sobie tylko tlumacze, nie wiem juz), zaznacze ze ich cena nie byla podejzanie niska (nie udalo mi sie jej porownac z cena identycznych perfum w sklepie) co moglo by sugerowac ze rownie dobrze moga pochodzic z przemytu lub sa to tylko podrobki. Z drugiej strony, juz kilkakrotnie widzialem osobe sprzedajaca te perfumy i napewno nie jest to sprzedaz legalna. Czy mam grzech ciezki skoro je kupilem? jesli tak to co powinienem teraz zrobic? jesli sa kradzione to wspoluczestniczylem (chyba) w kradziezy i powinienem ich rownowartosc zwrocic wlascicielowi. tylko komu? i ile? 2. drugie pytanie jest zdecydowanie innej natury. otoz ktoregos razu bedac pod wplywem alkoholu wylalem pol wiadra wody przez okno (wiem ze to dziwnie brzmi, ale tak bylo) i tak sie zlozylo ze ochlapalem okno sasiadce co mieszka pietro nizej. okazalo sie ze ona to widziala (byla wtedy z psem na spacerze) i poinformaowala o tym moja siostre i babcie z ktorymi mieszkam. Poniewaz bylo wtedy ciemno sasiadka byla przekonana ze to zrobila siostra i poniewaz tak sprawe przedstawila nic sie nie wydalo ze to ja. Pozniej zrobilo mi sie glupio i powiedzialem siostrze ze to ja, jednak moja babcia i rodzice (babcia opowiedziala o tym moim rodzicom bedac przekonana ze sasiadka cos sobie wymyslila) sa dalej przekonani ze ona to sobie wymyslila. czy powinienem im powiedziec jak bylo (mimo tego ze nikt do tego tematu juz nie wraca - bylo to pol roku temu)? jak mam to zrobic powiedziec im chce wam cos powiedziec i juz?? gotowi pomyslec ze cos nie tak z moja psychika, skoro wszyscy o tym zapomnieli a ja ot tak sobie o tym znow wspominam. a co z sasiadka? czy jej powinienem powiedziec ze wprawdzie sie pomylila co do tego kto to zrobil ale tak rzeczywiscie bylo?? ja jej tak naprwade o nic nie oskarzylem ale wiem ze to przeze mnie sie zrobilo zamieszanie, tyle ze juz sporo czasu minelo i trudno do tego wrocic. no i jak sie z tego powinienem wyspowiadac? mam opowiedziec cala historie czy mozna ten grzech nazwac w jakis konkretny sposob?? czy jezeli zostawie to tak jak jest (nie wyspowiadam sie z tego, nie przeprosze sasiadki itp) to dalsze moje spowiedzi i komunie beda swietokradztwem?? innymi slowy czy zsotawienie tego tak jest grzechem ciezkim?? przepraszam za troche dlugi opis ale zalezaly mi na konkretnej odpowiedzi i chcialem zeby odpowiadajacy mial jasnosc. Bog zaplac za odpowiedz

Odpowiedz: 1. Skoro kupiłeś towar za w miarę normalna cenę, to nie masz współudziału w kradzieży. Same mało konkretne podejrzenia że ktoś jest złodziejem jeszcze nie wystarczą. 2. Skoro siostrze wytłumaczyłeś jak było, to już wystarczy. Gdyby chciała się bronić, powiedziałaby komu trzeba. A jeśli chodzi o to, ze twoja rodzina ma teraz o sąsiadce złe mniemanie, to najlepiej przy najbliższej okazji, jak będzie o tej sprawie czy o sąsiadce mowa, powiedz co i jak. 3. Dylematy czy i jaki to grzech oraz jak ewentualne zło naprawić rozwiąż ze spowiednikiem. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-26 17:25:20

Pytanie: 1.Czy myśl o samobójstwie to grzech ciężki??? Zastanawia mnie to ponieważ owszem, myślałam o samobójstwie ale chyba nigdy bym tego nie zrobiła... boję się tego!!! 2.Czy można mieć pretensje do Boga za jakieś krzyże, trudności??? Czy to jest grzech?

Odpowiedz: 1. Myślenie o samobójstwie, gdy nie masz zamiaru go popełnić, grzechem nie jest. jest pokusa, gdy ktoś o nim myśli, ale stara sie tę myśl przezwyciężyć. Jest grzechem, gdy ktoś już swoje samobójstwo konkretnie, realnie planuje. 2. Pretensje do Boga w gruncie rzeczy nie mają sensu. Bo Bóg wie co robi. I zawsze chce naszego dobra. Czy są grzechem zależy od tego, co robisz. Jeśli prosisz Boga o zrozumienie, to nie. jeśli zacinasz sie w uporze, robisz mu wyrzuty to tak... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-26 15:58:49

Pytanie: od pewnego czasu meczy mnie jedno pytanie, mianowicie jak ktos mógł opisac stworzenie świata skoro jak w tym czasie to wszystko powstawało, nie było jeszcze ludzi??? i z góry zaznaczam ze nie prosze o odpowiedz że ludzie to poznali typu"poprzez objawienia" czy sny. bo to jakos do mnie nie dociera.

Odpowiedz: Tekst o stworzeniu świata nie jest opowiadaniem, relacją. To - jeśli chodzi o pierwszy z nich - hymn ku czci Boga stwórcy, albo jak wolą inni poemat. Drugi zaś jest opowiadaniem mądrościowym, w którym nie fakty są prawdziwe, a morał. Chwaląc Boga za dzieło stworzenia nie trzeba przy nim być, choć można je z sobie jakoś wyobrażać. Innymi słowy nie myśl o zapisie w Biblii jak o kronikarskim zapisie faktów na temat powstawania świata. Wiecej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 14:59:56

Pytanie: czt calowanei sie z jezyczkeim jest grzechem??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 14:20:58

Pytanie: Witam! Szukam informacji na temat objawień (bądź niezwykłych wydarzeń) w Oławie. Podobno jest tam miejsce gdzie nawet odbywają się pielgrzymki. Byłabym wdzięczna za wszelkie odpowiedzi. Z poważaniem Małgorzata

Odpowiedz: Kościół nigdy nie uznał objawień w Oławie za prawdziwe. Co więcej, nawet wyraźnie wypowiedział sie przeciwko ich prawdziwości. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 10:03:20

Pytanie: 1. Moja siostra podaje swojemu dziecku leki homeopatyczne. Słyszałam, że mają one jakieś powiązanie z satanizmem I okultyzmem, czy to prawda? Czy w takim razie powinnam ostrzec moją siostrę żeby przestała je podawać swojemu synowi? 2. Po obejrzeniu filmu ,,Egzorcysta” nasunęło mi się pytanie – czy ksiądz może umrzeć w czasie odprawiania egzorcyzmu? 3. Jakie stanowisko ma Kościół wobec możliwości rzucenia na kogoś klątwy? Czy osoba, która interesuje się magią może rzucić klątwę na inną osobę? I jeszcze jedno, mianowicie co sądzi Kościół na temat starożytnych klątw. Czy można np. sprowadzić na siebie klątwę otwierając starożytny grobowiec obłożony kilkaset lat temu klątwą? 

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego leki homeopatyczne sprzedawane w aptekach nie mają nic wspólnego z magią. Co najwyżej jest to oszustwo. Bo raczej trudno przypuszczać, by firmy farmaceutyczne zatrudniały widźmy, które nocą zbierałyby magiczne zioła i przy pełni księżyca ważyły je z magicznymi dodatkami w kotłach. 2. Uważa się, że szatan może człowieka dręczyć, ale nie może go zabić. Życie egzorcysty, podobnie jak każdego innego człowieka, jest w rękach Boga. 3. Niewątpliwie byli i są ludzie, którzy jakieś klątwy próbowali na innych rzucać. O skuteczności takich działań trudno się wypowiadać. Na pewno jednak Kościół uważa to za grzech. Bo to próba zjednania sobie złych sił dla osiągnięcia swoich złych celów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 09:45:57

Pytanie: Czy mogę iść na koncert w czasie wielkiego postu? A jeśli mogę to czy mogę się na nim bawić tzn np. skakać itd? Jaki wtedy popełniam grzech?

Odpowiedz: Samo wysłuchanie koncertu (np. organowego) nie jest uważane za udział w zabawie. Ale pójść tam żeby sie wyskakać, to już - na wyczucie odpowiadającego - jednak chyba zabawa jest. Niewiele się różni od dyskoteki... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 08:03:40

Pytanie: Szczęść Boże, Moje pytanie dotyczy spowiedzi. Niedawno przypomniałam sobie grzech sprzed kilku lat. Wyznałam go wtedy na spowiedzi, ale nie pamiętam, czy „nazwałam sprawę dokładnie po imieniu”. Powiedziałam, że zgrzeszyłam przeciw przykazaniu 6, ale nie pamiętam, czy dodałam, że chodziło o dotykanie (...). Czy powinnam jeszcze raz wyznać teraz ten grzech na spowiedzi (być może wtedy powiedziałam czego dotyczył grzech, ale nie mam pewności, może powiedziałam, że zgrzeszyłam przeciw 6 przykazaniu poprzez … i tu określiłam ogólnikowo – nie pamiętam, a niepokoi mnie to). I czy teraz mając tego świadomość mogę przystępować do Komunii Świętej (byłam u spowiedzi kilka dni temu, zanim przypomniałam sobie pod wpływem czytanego artykułu o grzechu sprzed lat). Bóg zapłać za odpowiedź! 

Odpowiedz: Po kilku latach masz prawo szczegółów ze spowiedzi nie pamiętać. Jeśli wtedy niczego nie zataiłaś, a tylko ogólnie powiedziałaś i ksiądz nie pytał, to spowiedź była ważna. Nie musisz go z wyznawać jeszcze raz. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-26 06:28:41

Pytanie: Mam kilka pytań: 1. Czy postanowieniem wielkopostnym może być modlitwa? Czy jednak musi być to coś czego muszę się wyrzec? 2. Ile razy w kościele robi się znak krzyża? Słyszałam kiedyś, ze 3 razy. 3. Czy samemu można układać modlitwy? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Możesz przyjąć takie wielkopostne postanowienie, że będziesz się więcej modlić. Ostatecznie to tez pewne wyrzeczenie się. Swojego czasu na inne sprawy. 2. Chodzi Mszę? Zasadniczo dwa razy: na początku i końcu Mszy. Przed Ewangelią robimy inny potrójny znak krzyża; kciukiem na czole, ustach i sercu. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 23:28:22

Pytanie: Czy możliwe jest aby związać się z osobą niewierzącą, która jest bardzo sceptycznie i negatywnie nastawiona do kościoła, i za nic nie chce i nie jest w stanie zmienić swojego podejścia? Co prawda osoba ta nie zabrania i nie przeszkadza drugiej stronie w pełnieniu praktyk religijnych, jednak wykazuje całkowity brak szacunku dla księży kościoła itd. Pomimo łączącego nas uczucia, pomimo iż zależy nam na sobie, obawa i strach sprawiają, że nie możemy być razem, gdyż kościół i wiara jak gdyby stoją nam na przeszkodzie. Jak pogodzić to, że coś co dla jednej strony jest bardzo ważnie i istotne, dla drugiej jest czymś zbędnym, głupotą i stratą czasu... Tylko w tej jednej kwestii nie potrafimy znaleźć porozumienia. Czy w takim wypadku można stworzyć szczęśliwy i zgodny związek?

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno ma tak postawione pytanie powiedzieć. Wydaje się, że wyjściem byłby nieco przesunąć kompromis: nie chodzi o to, by narzeczony tylko pozwalał Ci na praktyki. Poproś go, by także starał sie przy Tobie swoich poglądów na ten temat zbytnio nie manifestować. Niech to zrobi ze względu na miłość do Ciebie, wiedząc że swoimi poglądami Cię rani. A Ty z kolei uszanuj, że uważa inaczej i nie zmuszaj go do tego, by ,usiał ze swoich poglądów rezygnować. Niech je tylko, jeśli musi, przedstawia w miarę delikatnie... Jak ocenić szanse, że związek będzie trwały? Zdaniem odpowiadającego, jeśli naprawdę będziecie się kochali, a wiec i szanowali, to będzie dobrze. Gdy jednak na chwilę zapomnicie o szacunku, stosunek do Kościoła może stać się zarzewiem małżeńskich problemów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 22:07:24

Pytanie: Szczęść Boże! Mam do Ojca jedno pytanie. Walczę z nałogiem (masturbacją), chodzę do kościoła i przyjmuję Ciało Chrystusa. Ale nieraz następują takie dni, że nie mogę już wytrzymać w tym postanowieniu zachowania czystości. Ale naprawdę się staram. To, gdy człowiek upadnie, podczas walki z nałogiem, może iść do Komunii Świętej bez spowiedzi, czy musi się wyspowiadać. Mam świadomośc, że masturbacja jest grzechem ciężkim. Ale jeśli człowiek upadnie i znowu powstanie, to jest konieczność pójścia do spowiedzi. Chodzę regularnie co miesiąc do spowiedzi. Proszę o szybką odpowiedź. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Odpowiedz: Decyzję w tej sprawie podejmuje spowiednik. Nie odpowiadający w portalu internetowym. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 21:59:49

Pytanie: 1.C zy do zakonnika - Ojca, niewskazane jest zwracać się: "Proszę księdza"? Należy unikać mówienia o Nim: ksiądz? Zwłaszcza gdy wiadomo, że mamy do czynienia z zakonnikiem? 2. Czy wynika to może z większego uznania dla tych kapłanów nad parafialnymi księżmi? Są Ojcowie wyżsi rangą w Kościele? 

Odpowiedz: 1. Do księży - zakonników zwracamy sie raczej "ojcze"... 2. Używanie takiej czy innej nazwy to tylko w zwyczaj. Zakonni nie stoi wyżej w hierarchii od normalnego księdza. Po prostu jest zakonnikiem, czyli ma inne powołanie. Zresztą nawet biskup, rzeczywiście stojący w hierarchii nad swoimi kapłanami, nie jest tak naprawdę wyżej. W Kościele przełożeństwo jest służbą. I tak trzeba na kościelne stanowiska patrzyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 21:53:57

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem w związku z chłopakiem, z którym świetnie sie dogaduję, pasujemy do siebie... prawie: on ma takie serce, któremu zdarza sie zakochiwać w innych dziewczynach. Chciałby, żebym ja zaakceptowała go takim jakim jest i zaufała jego decyzji tzn.że jest ze mną, czuje sie za mnie odpowiedzialny i nie zrobi żadnego gestu, który można by uznać za formę zdrady. Ja nie umiem tego zaakceptować, zal ściska mi gardło, ze tak miałoby wyglądać nasze życie. Czy mogę wybrać rozstanie? czy to nie jest forma ucieczki? czy też, choć nie jesteśmy małżeństwem, to jednak zdecydowałam się z nim być i to jest mój krzyż, który powinnam dzielnie unieść?

Odpowiedz: Nie zrobi żadnego gestu, który by można uznać za formę zdrady? To dlaczego nie robi tego teraz? No bo niby skąd wiesz, że się w tej czy innej dziewczynie zakochał. Nawet jeśli niczego się o jego zachowaniu nie domyślałaś, a sam Ci to powiedział, to właśnie to był gest, który możesz traktować jak formę zdrady. Nie, nie to jest formą zdrady, że się zakochał. Może sie zdarzyć. Ale że chce, żebyś jego miłostki akceptowała. To nie jest uczciwe. I całkiem zrozumiałe, że Cię boli. Kto bowiem zaręczy, że kiedyś nie zażąda, byś akceptowała jego romanse? Bo takie mam serce? Mężczyźnie może się inna kobieta niż żona podobać. Może uważać, że któraś jest bardzo sympatyczna. Ale to zupełnie coś innego niż zakochanie się. To znaczy, że w tym jego sercu jest trochę za mało miejsca dla Ciebie. Jeśli nawet - jak napisano to wyżej - komuś zdarzyło by sie zakochać, to powinien zrobić wszystko, żeby sprawy nie ciągnąć. I żeby nie ranić tym swojej żony... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 21:37:28

Pytanie: Chciałam zapytać, czy Instytut im Ks. Piotra Skargi w Krakowie publikuje książki i czasopisma zgodne z nauką Kościoła Katolickiego? Trafiłam ostatnio na pewną wypowiedź w ich czasopiśmie "Przymierze z Maryją", która dała mi dużo do myślenia. Czy można je czytać dalej, czy lepiej dać sobie spokój. W dobrej wierze wspomogłam ich też finansowo. Proszę o odpowiedź. Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 20:11:24

Pytanie: Czy Pana Boga można prosić w swojej modlitwie o siłę do przebaczenia, skoro człowiek nie jest stanie sam przebaczyć drugiej osobie? I czy miłość do rodziców, czy szacunek wobec nich mają być bezwarunkowe tylko dlatego, że przekazali nam życie, niezależnie od wielkości trudu włożone w nasze wychowanie? Moje pytania biorą się z moich doświadczeń. Małżeństwo moich rozpadło się gdy miałem niespełna rok. Parę lat później ojciec założył drugą rodzinę i od tego czasu przestał utrzymywać kontakty ze mną i z moją siostrą, czy okazywać jakiekolwiek zainteresowanie nami. W maju minie 25 lat kiedy ostatni raz rozmawialiśmy. A wcześniejsze spotkania to były bardzo rzadkie i nie należały do przyjemnych. Choć mam 35 lat ta sprawa do tej pory mnie boli. Wcześniej próbowałem ojca "wyprzeć" ze swojej pamięci czy świadomości. Ale niestety, te bolesne wspomnienia tego opuszczenia czy odrzucenia wracają choćby w takich sytuacjach jak niepowodzenia w poszukiwaniu pracy czy choćby w niepowodzenia w nawiązywaniu znajomości czy poszukiwaniu swojej drugiej połówki. Obawiam się w związku z tym, że trudno będzie mówić o zapomnieniu krzywdy. Bo pewnie w życiu takie sytuacje zdarzą się jeszcze nie raz. Z drugiej strony obawiam się też nawiązania samemu kontaktu ojcem, a ja gdzieś wyczytałem "prawdziwa miłość nie zna lęku". Ja po prostu obawiam się kolejnego odrzucenia. Na czym więc ma polegać przebaczenie w takiej sytuacji i skąd brać do niego siły? Obawiam się, że mogę być na nie za słaby. 

Odpowiedz: Przebaczenie nie polega na zapomnieniu. Nawet nie na tym, by nie mieć żalu. Raczej na tym, żeby, choć pamięta się o wyrządzonych krzywdach, starać się o dobro tego człowieka, który nam zawinił. Czyli w tej konkretnej sytuacji można się np. za ojca modlić. Nie ma jednak wymogu, by syn musiał się z nim spotykać. Jeśli ktoś widzi, że takie spotkanie jego samego by zruinowało psychicznie, to trudno mówić o braku przebaczenia z jego strony.... Może jednak warto spróbować sie spotkać. 25 lat to szmat czasu. Nie spodziewaj sie, że wszystko stanie sie idealne. Ale może to będzie wyciągniecie ręki do zgody? J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-25 19:35:02

Pytanie: Z okazji Wielkiego Postu słyszy się i czyta wszędzie zachęty do czynienia dobra, do pomagania bliźnim itp. Niedawno przyszła do mnie studiująca zaocznie osoba z prośbą, żeby napisać jej pracę na zaliczenie. Tajemnicą poliszynela jest w moim środowisku fakt, że kilku osobom pisałam takie prace. Mam w swoim"dorobku" pracę licencjacką i parę rozdziałów prac magisterskich. Za tę "usługę" nie żądam zapłaty, ponieważ mieszkam w niewielkiej miejscowości i wszyscy są moimi dobrymi znajomymi. Wracając zaś do owej znajomej, która niedawno prosiła mnie o napisanie pracy - otóż napisałam jej tę pracę, chociaż kosztowało mnie to niemało wysiłku. Znajoma się ucieszyła, zwłaszcza że praca ta została na uczelni wysoko oceniona i szybciutko poprosiła o napisanie następnej. Odmówiłam. Znajoma wyszła bardzo smutna i zawiedziona. Wiem, że ma do mnie ogromną pretensję. Twierdzi, że za nic w świecie sama tej pracy nie napisze, nie mówiąc już o magisterskiej.... Stwierdzenie, ze w takim razie nie powinna zostać magistrem w żaden sposób do niej nie dociera. Moje pytanie jest następujące: Czy moja postawa swiadczy o tym, że nie czynię dobra, ze nie pomagam bliźnim? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego już pomogłaś za dużo. Tym sposobem Twoi znajomi nigdzie nie zajdą. I nigdy nie uwierzą, że nie święci garnki lepią i że oni też potrafią coś sensownego napisać. Pisanie w takich sytuacjach prac za kogoś jest raczej niedźwiedzią przysługą. I dobrze że odmówiłaś dalszego pomagania w ten sposób.... Zaproponuj może tej znajomej, żeby napisała sama i obiecaj, że prace przeczytasz. Potem według twoich wskazówek może tekst poprawić... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 13:28:02

Pytanie: niedługo będe bierzmowana, ksiądz powiedział że najlepiej pogłebić swoją wiedze o swoim patronie z chrztu i zostawić sobie to imie na bierzmowanie...... wydaje mi się że nie ma żadnej patronki o imieniu Angelika..... a może jest?

Odpowiedz: Ani w książkach, ani w internecie, odpowiadający świętej o tym imieniu nie znalazł... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 13:18:53

Pytanie: Szczesc Boże, czy oprocz św. Teresy od dzieciątka Jezus jest jakaś święta lub błogosławiona patronka misji? Kogo (czego) patronką jest bł. Laura Montoya?

Odpowiedz: Patronem misji jest też św. Franciszek Ksawery. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 11:53:37

Pytanie: Siedziałam z moimi znajomymi i oglądałam film zaczęłam głąskac mojego przyjaciela po głowie i po twarzy i nagle on zaczął jakby muskac moje palce wargami i poczułam sie dziwnie bo jednak to nie mój chłopak i sama niewiem czy wywaoło to u mnie lekkie podniecenie czy nie w każdym razie jakies takie uczucie niepokoju i cofnelam po paru sekundach ręke czy popełniłam grzech jesli tak to czy materii ciezkiej?

Odpowiedz: Odpowiadający nie umie ocenić co przeżyłaś. Jeśli jednak tego nie kontynuowałaś, cofnęłaś się, to nawet jeśli to było jakieś seksualne podniecenie, to nie był to grzech, a już na pewno nie ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 11:00:54

Pytanie: Czegoś to ja naprawdę nie rozumiem i mam takie trochę może dziwne pytanie: czy miłość, ta do drugiej najbliższej mi osoby po śmierci ma jakieś znaczenie? To znaczy, czy po śmierci nadal będzie istnieć właśnie ta, ta jedna miłość do tej najukochańszej? Jeśli tak, to mam kolejne pytanie dlaczego Kościół zezwala na przykład na kolejne małżeństwo po śmierci jednego ze współmałżonków?

Odpowiedz: Czy można powiedzieć, że miłość istnieje? Lepiej chyba zapytać o to czy można kochać tego, kto już umarł... Różnica niby niewielka, ale dość znacząca. Zadając swoje pytanie koncentrujesz się na miłości. Jakby sama w sobie była wartością. Zadając pytanie w drugi sposób koncentrujesz się na osobie. Czy to istotne? Tak. Bo pomaga zrozumieć, że można kochać nie tylko jedną osobę. W niebie nie będziemy się żenić ani za mąż wydawać, ale będziemy jak aniołowie. Nie będzie więc też zazdrości, że ktoś kocha i jedną i drugą swoją żonę. Bo będziemy doskonała wspólnotą. Z Bogiem i bliźnimi. Ale tu na ziemi człowiek bardzo potrzebuje kogoś bliskiego. Zwłaszcza, gdy sam samotności nie wybierał. Dlatego po śmierci współmałżonka może się związać z kimś innym. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 10:13:37

Pytanie: Od wielu lat dręczy mnie pewien problem. W dzieciństwie - w czasach podstawówki i pierwszych lat liceum kilkakrotnie zakochany w różnych mioch koleżankach przyrzekałem Bogu że chcę być z tą i żadną inną dziewczyną a jak nie, to już nigdy z żadną inną. W zasadzie to te dziewczyny(właściwe -ki) nigdy nawet nie wiedziały że się w nich kochałem. Później postanowiłem, że wobec tych wszystkich niespełnionych obietnic najlepiej jak zostanę sam. Ale pod koniec liceum spotkałem pewną dziewczynę i tym razem była to miłość odwzajemniona. Znowu złożyłem przyrzeczenie tym razem jej i wziąłem sobie na świadka w ducho Boga. Przyczyną wszystkich tych przyrzeczeń było to, że chciałem być wierny swojej miłości i danej osobie, a wyszło coś zupełnie innego. W końcu ta ostatnia dziewczyna mnie rzuciła. Nie chcąc złamać kolejnej obietnicy uznałem, że najlepiej będzie jak poczekam na nią, albo też zostanę samemu. Trwa to już ponad 8 lat. Straciłem już nadzieję że ona do mine wróci, czy to znaczy że mam pogodzić się ostatecznie z myślą że zostanę sam? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Pan Bóg zapewne wie, ze składałeś obietnice na wyrost. Być może nawet powołuje Cię do życia w małżeństwie, ale Ty przez swoje składanie obietnic tak się zakręciłeś, że tego powołania nie realizujesz. Obietnice, przyrzeczenia składane Bogu oczywiście dobrze jest wypełnić, ale to nie ślub czy przysięga. Ty bardziej, że twoje obietnice zdecydowanie były na wyrost. Nie musisz się tego trzymać. Jeśli jednak złożyłeś przysięgę czy ślub, to porozmawiaj ze spowiednikiem. Z takich prywatnych ślubów czy przysięg spowiednik może zwolnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 09:32:44

Pytanie: Mam pytanie odnośnie kuszenia Jezusa Jesli Jezus jest Synem Boga i Bogiem wcielonym to po co diabeł go kusił skoro wiedział że mu się nie uda i że nic nie osiągnie? Chyba raczej powinien uciekać od Niego jak najdalej jeśli jest inteligentny? No chyba że diabeł nie wiedział że kim jest Jezus ale to skąd by wiedziały inne demony które Go rozpoznały? Można też przyjąć że opowieść o kuszeniu nie jest dosłowna tylko jest jakąś przypowieścią, ale dlaczego wtedy mielibyśmy nie uważać zmartwychwstania albo innych cudów za przypowieść w końcu także nie jest to zgodna z logiką życia codziennego? A drugie pytanie ma związek z pierwszym, mianowicie często posługując się logiką zauwazam sprzeczności w Piśmie Świętym, jednak często w oparciu o wiarę potrafię je sobie wyjaśnić, chociaż nie zawsze. Jak wiec radzić sobie skutecznie z tymi sprzecznościami? 

Odpowiedz: W scenie uzdrowienia opętanego Gerazeńczyka (Mk 5, 1-20) znajdują się między innymi wzmianki o staraniach demonów wobec Jezusa. Zdają sie zachowywać tak, jakby Jezus nie miał nad nimi żadnej władzy. To absurdalne, prawda. A jednak próbowały. Podobnie było pewnie w kuszeniu Jezusa. Nie znaczy oczywiście, że wyglądało ono na pewno tak a nie inaczej. Ale szatan w jakiś sposób mimo wszystko starał się Jezusa odciągnąć od Jego dzieła. Szatan, podobnie jak człowiek, nie zawsze zachowuje się racjonalnie... Co do logiki w Piśmie Świętym... Odpowiadającemu wydaje się, że wiele pozornych sprzeczności można rozwikłać, gdy odpowiednio uwzględni się kontekst danej wypowiedzi. Przykład takiej sytuacji znajdziesz TUTAJ W innych sytuacjach dylematy często są pozorne. Na przykład gdy ktoś zastanawia się, czy Bóg jest sprawiedliwy czy miłosierny. Czasem trzeba po prostu poszukać "wspólnego mianownika" różnych, pozornie sprzecznych wypowiedzi... Wtedy stają się po prostu różnie rozłożonymi akcentami... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-25 00:34:31

Pytanie: Jak sformułować przy spowiedzi grzech masturbacji? 

Odpowiedz: Dokładnie tak, jak to sformułowałeś w pytaniu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 21:31:04

Pytanie: Szczęść Boże! Przeczytałem kilka postów o antykoncepcji oraz o życiu po śmierci. W jednych odpowiadający mówi o ciężkości grzechu zapobiegania ciąży. W innych pisze o potępieniu osób z grzechem ciężkim na sumieniu. Zauważając, że trudno jest żałować współżycia z własną żoną, zastanawiam, się czy między następującymi sytuacjami można postawić znak równości: 1. antykoncepcja = potępienie 2. drugie (nie białe) małżeństwo = potępienie Czy Kościół nie jest zbyt zuchwały próbując zastępować Boga jako Ostatecznego Sędziego? Myślę, że nie można wszystkich stawiać pod jedną kreską i każdą sytuację rozpatrywać osobno, a nie rzucać wyroki... Proszę o swoje przemyślenia na ten temat i odpowiedz na pytanie. Z góry dziękuję!

Odpowiedz: Kościół wskazuje co jest dobre a co złe. I mówi czy dane zło jest wielkie czy mniejsze. W ocenie konkretnego czynu zawsze każe brać pod uwagę jego świadomość i dobrowolność. Nie sądzi natomiast nikogo, a sąd zostawia Bogu. Uczy przy okazji, że człowiek może się nawrócić nawet w ostatniej chwili życia. Nie może jednak dobra nazywać złem, a zła dobrem. W postawie Kościoła nie ma cienia pychy. Widać ją za to u tych, którzy usprawiedliwiając własne grzechy odwołują się do autorytetu Boga nie chcąc pamiętać, że to Kościołowi Jezus zostawił sprawę interpretacji Jego nauki. I że w tym Kościele, zgodne z obietnica Jezusa, działa Duch Święty. Jak można odwoływać się do opinii Boga, kiedy jednocześnie Jego nauką się gardzi? J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 20:12:18

Pytanie: Szczęść Boże.Czy OOBE (podróże astralne)-jest grzechem? Czy są one szkodliwe i związane z okultyzmem? O ile mi wiadomo to kościół nie zajął oficjalnego stanowiska w tej sprawie.OOBE dosłownie znaczy doświadczenia poza ciałem. Z tego co przeczytałem OOBE nie jest żadnym wyjątkowym darem którego mogą osiągnąć nieliczne osoby.Każdy może go osiągnąć.Nie wydaje mi się by podróże astralne były związane z ezoteryką, czy okultyzmem.Podczas nich ma się bardzo wiele możliwości np: latanie,zwiedzanie innych wymiarów,podróży w czasie,widzenia pod kątem 360 stopni itd. To co napisałem to i tak bardzo mało informacji na temat OOBE.Wydaje mi się że ODPOWIEDNIE korzystanie z tej zdolności, którą jak już napisałem posiada każdy człowiek może przynieść same korzyści nie robiąc szkody nikomu innemu. Bardzo prosiłbym o odpowiedź. PS niepodałem e-maila ponieważ go nie mam. Serdecznie Pozdrawiam.

Odpowiedz: Z tego co odpowiadającemu na ten temat wiadomo OOBE polega na manipulacji własną świadomością. Zdaje się ze nikt nie jest w stanie manipulować nią i jednocześnie zachowywać nad nią kontrolę. To trochę tak, jak oczekiwanie że pijany będzie umiał obiektywnie ocenić swój stan. Zdaniem odpowiadającego takie eksperymenty są zawsze niebezpieczne. Bo nie wiadomo dokąd prowadzą... Choćby ze względu na zdrowie psychiczne... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 19:35:09

Pytanie: Wiem, że taki temat już był, ale chciałbym zadać indywidualne i bardziej szczegółowe pytanie. Czy ściąganie plików (gier i filmów) z "emule'a"jest grzechem? I jakim -lekkim czy ciężkim (jeśli jest?). Oczywiście jest to nielegalne. Chodzi mi tu o indywidualny, osobisty użytek. To dla mnie bardzo ważne. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Jeśli ściągasz na swój użytek, nie uważa sie tego za grzech. W każdym razie nie za ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 16:46:56

Pytanie: Proszę wyjaśnić kto i kiedy okreslił nazwę niedzieli - dominica?

Odpowiedz: Dominica to po prostu Dzień Pański... Niedzielę tak nazwano np. a Ap 1, 10... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 14:46:39

Pytanie: Kiedy zaczyna sie wiara??

Odpowiedz: Wiara zaczyna się chyba od pierwszego powiedzenia Bogu "tak". Potem trzeba to "tak" ponawiać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 14:11:56

Pytanie: Na czym polega współpraca człowieka z łaską Bożą, skoro "beze Mnie nic nie możecie uczynić" i "wszystko jest łaską"; w czym się wyraża, czy rzeczywiście ma miejsce, czy Bóg w Swej dobroci niejako przypisuje ją nam, bo tak chce? Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Jeśli chcesz szczegółowych wyjaśnień na ten temat, to zajrzyj do Katechizmu Kościoła Katolickiego 1987-2029 (TUTAJ). Jeśli w paru słowach... Chyba najlepiej wyjaśnić to na przykładzie roweru. To ze od kogoś otrzymujemy go w prezencie nie znaczy jeszcze, że dzięki niemu wszędzie dojedziemy. Trzeba jeszcze na niego wsiąść i pedałować. Podobnie jest z łaską. Otrzymaliśmy ją. Ale bez naszego wysiłku celu nie osiągniemy. Bo Bożą łaskę można zaniedbać. Na ile lepszym porównaniem byłoby przyrównanie łaski do kwiatka na grządce, który trzeba pielęgnować i podlewać, trudno powiedzieć. Bo prawdą pewnie też jest, ze czasem łaska działa jakby wbrew woli człowieka, niezależnie od niej... Ostrej granicy chyba nie da się w tek kwestii wyznaczyć. Podobnie jak w wypadku stwierdzenia, co w nas jest darem wypływającym z natury, a co jest nam specjalnie, w postaci jakiejś łaski, przez Boga dane. Nie wiadomo jednak czy takie rozróżnienie jest potrzebne. Sądzić nas będzie Bóg. On wie ile otrzymaliśmy. My powinniśmy postępować tak jakby wszystko zależało od nas a dziękować Bogu tak, jakby wszystko zależało od Niego... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 12:42:37

Pytanie: Mam pytanie: skoro islam wierzy w Boga z straego testamentu i zydzi takze to mozna powiedziec ze wieza w tego samego Boga co my. a wiec jesli wierza w tego samego Boga co my(katolicy) to osiagna niebo? bo przeciez wierza 

Odpowiedz: Proszę nie zapominać, że do zbawienia potrzebna jest wiara nie tyle w Boga, co w Jezusa Chrystusa... Osoby które chciałyby, czytając tę odpowiedź, będącą uściśleniem jednej z wcześniejszych, zadać pytanie o możliwość zbawienia bez wiary prosi się o zajrzenia TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 12:20:37

Pytanie: 1. Czy w czasach Chrystusa śmiercią karano tylko za zdradę małżeńską czy również za seks przedmałżeński? Ta kwestia wydała mi się interesująca, gdy dowiedziałam się, że cudzołóstwem nazywano niegdyś zdradę małżeńską, a Chrystus dopuszczał oddalenie żony w wypadku nierządu, czyli gdyby mąż dowiedział się, że jego żona współżyła z kimś innym przed ślubem. Czy w związku z tym, gdyby mąż się o tym dowiedział to nie musiałby o tym nikomu mówić a po prostu tą kobietę oddalił. Bo to wynika z kontekstu wypowiedzi Jezusa. Czy też miał obowiązek poinformować o tym innych, aby ta kobieta została ukamienowana? Bo gdyby tak było, to po co Chrystus wspominał o nierządzie? Czy w takim razie zdarzało się, że kobieta nie przypłacała życiem za seks przedmałżeński? 2. Czy aby unieważnić małżeństwo kościelne na rozprawie konieczna jest obecność dwóch osób? Przykładowo: okazało się, że jedna z osób oszukała współmałżonka przed ślubem w związku z czym możliwe jest unieważnienie małżeństwa ale ta osoba nie chce stawić się na rozprawie czy w związku z tym możliwe jest aby sąd kościelny unieważnił to małżeństwo? 

Odpowiedz: 1. Czy karano? Niekoniecznie. Ale można było ukarać. Józef na przykład myślał o oddaleniu swojej żony (Maryi) potajemnie... Czy Jezus zezwalał oddalić żonę w przypadku nierządu? Tak. Tyle że według komentatorów Biblii (a tylko u Mateusza mamy te wzmiankę) chodziło o nieco inną sytuację, niż małżeńska zdrada. Zobacz TUTAJ 2. Prawo dotyczące procesów w Kościele stanowi (kanon 1531): § 1. Strona, pytana zgodnie z przepisami prawa, powinna odpowiadać i ujawnić w całości prawdę. § 2. Gdyby nie chciała odpowiadać, do sędziego należy ocena, jaki z tego można wyciągnąć wniosek, jeśli chodzi o udowodnienie faktów. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-24 10:26:26

Pytanie: to czy w soboty można chodzić na dyskoteki w okresie wielkiego postu? czy tylko należy nie chodzić w piatki?? bo słyszałam, że jest czas zabawy i nie można chodzić sie bawić tylo w piatki??

Odpowiedz: Przez cały Wielki Post nie wolno uczestniczyć w zabawach... Przykazanie kościelne stanowi, że w czasach pokuty należy powstrzymywać się od zabaw. A czasami pokuty jest Wielki Post i piątki w ciągu roku... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 06:40:03

Pytanie: Jak Kosciol odnosi sie do zabojstw popelnianych w obronie ojczyzny? czy inna jest ocena indywidualna Boga np. zolnieza polskiego broniacego ojczyzny przed nazistami, a inna w przypadku np. morderstwa w czasie pokoju dla rabunku, z podtekstem seksualnym itp?. 

Odpowiedz: Wojna to sytuacja bardzo skomplikowana. Bo na działania czysto wojskowe (strzelanie do wrogów) nakładają się różne zbrodnie, czy to popełnione ze strachu (bo wśród cywili mógł być ktoś uzbrojony) czy z lenistwa (bo odprowadzić jeńców byłoby kłopotem) czy dla zysku (grabież). Dlatego trudno wydawać tu uogólniające sądy. Jeśli żołnierz zabija innego na polu walki, traktowane jest to jako obrona konieczna. Tyle że w tym wypadku żołnierz nie broni siebie, ale swojej rodziny, swoich bliskich... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 06:22:55

Pytanie: chcialem zapytac o uzycie srodkow hormonalnych.. dwie sytuacje: 1. zona choruje na endometrioze. mieszkamy w Stanach, nasze ubezpieczneie nie jest najlepsze. jedynym sposobem na przynajmniej zahamowanie rozwoju choroby jest uzywanie przez zone srodkow antykoncepcyjnych, badz srodkow hormonalnych, ktore rowniez maja dzialanie antykoncepcyjne (http://www.webmd.com/a-to-z-guides/Endometriosis-Topic-Overview). nie stac nas na operacje laparoskpijna.. jak taka sytuacja jest postrzegana przez Kosciol? 2. znajoma przez wiele lat miala ogromny problem z nadmiernym owlosieniem, do tego stopnia, iz na twarzy miala doslownie meski zarost. Endokrynolog przepisal jej leki hormonalne, ktore, jak wyzej, maja rowniez dzialanie antykoncepcyjne (kobieta wyglada teraz jak kobieta, a nie 'zniewiescialy mezczyna). Co na to Kosciol? Pytam, poniewaz w jednej z odpowiedzi wyczytalem, ze srodki antykoncepcyjne (w tych przypadkach rowniez hormonalne) jedynie szkodza, bo dzialaja wbrew plodnosci czlowieka... z gory dziekuje za odpowiedz. 

Odpowiedz: 1. Używanie w terapii środków, których skutkiem ubocznym jest działanie antykoncepcyjne, grzechem nie jest. Można też wtedy podejmować współżycie. (Nie powinno się jednak używać środków o działaniu wczesnoporonnym) 2. Jak wyżej J.
Pytanie z dnia: 2007-02-24 05:53:22

Pytanie: w jednej z odpowiedzi przeczytalam, iz "abstynencja seksualna byłaby grzechem, gdyby ktoś odmawiał bez powodu współżycia małżonkowi narażając go na cudzołóstwo. " Co to znaczy "bez powodu"? czy jesli np. zona nie bardzo ma ochote na zblizenie w dni nieplodne i jest to jedyny "powod", naraza ona tym samym meza na cudzolostwo i popelnia grzech? a co w przypadku, gdy sytuacja taka powtarza sie przez kilka miesiecy z rzedu? czy kobieta powinna sie zmuszac do wspolzycia tylko dlatego, zeby nie narazac malzonka na pokuse cudzolostwa? czy fizyczny dyskomfort i bol, nawet przy uzyciu lubrykantow, podczas wspolzycia w dni nieplodne jest "wystarczajacym powodem" na odmowe zblizenia? 

Odpowiedz: Każdy ma prawo nie chcieć współżycia. Może się czuć zmęczony, słaby, osowiały. Chodzi o to, że taka sytuacja nie może stać sie normą. Po prostu nie można codziennie przez wiele dni tego współżycia seksualnego odmawiać. Teologia moralna nie mówi, jak często trzeba współżyć. To kwestia temperamentu małżonków, jakiegoś kompromisu między nimi. Na pewno nie jest jednak kompromisem, gdy mąż prosi o współżycie codziennie, a żona zgadza się raz na dwa miesiące... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 22:28:17

Pytanie: zadałam tu już dziś swoje pytanie ale jest jeszcze jedna rzecz której nie moge sobie w zaden sposób wyjaśnic. dlaczego mówi sie ze Jezus oddał zycie za nasze grzechy. z jednej strony w jednej z odpowiedzi na podobne pytanie piszecie ze Bóg Go wcale na taką śmierć nie skazał a z drugiej strony jest napisane ze był do końca posłuszny Bogu. nie pasuje mi to jakoś. Czyli Bóg chciał zeby tak sie stało? żeby Jego syn tak umarł? ale dlaczego umarł za nasze grzechy? jak to rozumieć?

Odpowiedz: Wyobraź sobie, że mama wysyła Cię do sklepu. Ty godzisz się i idziesz. Wpadasz pod samochód. Wpadłaś więc pod samochód pełniąc wolę mamy. Czy to znaczy, że mama chciała, aby spotkała Cię krzywda? Nie. Czy byłaś posłuszna woli mamy? Tak. Przykład ten nie jest idealnym wytłumaczeniem paradoksu o który pytasz, ale dobrze pokazuje pewien mechanizm: jak można pełniąc czyjąś wolę popaść w tarapaty, które wolą tego kogoś nie są. Różnica między podanym przykładem a relacją Ojca i Syna sprowadza sie do dwóch spraw: 1. Bóg wiedział, że jego Syn poniesie śmierć (i Jezus też wiedział) 2. Nie chodziło o zakupy, tylko zbawienie świata. Dlatego może lepiej byłoby posłużyć się przykładem żołnierza, który godzi się wypełnić rozkaz dowódcy wiedząc, że jego misja skończy się śmiercią, ale wie, że dzięki niemu wielu innych zostanie uratowanych. Ani dowódca ani ów żołnierz nie chcą śmierci. Ale godzą sie na nią dla większego dobra. (Jeśli odpowiadający tego przykładu nie podał na początku to dlatego, że kobiety zazwyczaj nie lubią militarnych porównań) Tak i Bóg: posłał Syna z ważna misją zbawienia ludzkości choć wiedział, że przyjdzie Mu przejść przez straszne męki. Jezus wiedząc o tym też się na taką misję zgodził. Widać tak dla nas było najlepiej. Dlaczego dla nas tak było najlepiej? Może dlatego, żebyśmy wiedzieli, za jaką cenę zostaliśmy odkupieni. A może dlatego, żeby wszyscy cierpiący czy konający w mękach wiedzieli, że Bóg zna ich cierpienie... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 22:23:06

Pytanie: bardzo mnie nurtuje pewna kwestia. wiem, ze orgazm występujący podczas pieszczot małżonków ale nie podczas stosunku jest grzechem ale nie potrafie tego zrozumieć. dlaczego jest grzechem? podczas gdy identyczne pieszczoty nie wywołujące orgazmu grzechem nie są. drugie pytanie nawiązuje do pierwszego. Mianowicie, przeciez podczas zblizenia małżeńskiego dokonywanego w pewnych dniach cyklu kobiety i tak nie ma ona duzych szans poczęcia, zabezpiecza sie przed tym naturalnie, wybierając niepłodne dni cyklu. dlaczego wiec wykluczenie możliwości poczęcia jest grzechem podczas gdy zblizenie w dni niepłodne nim nie jest. to tak jakby małżonkowie mogli uprawiać miłość tylko po to aby doszło do zapłodnienia. prosze o odpowiedź

Odpowiedz: 1. Chodzi o to, że "sprawianie sobie przyjemności" ma być otwarte na życie. Nie jest to wymagane, gdy chodzi tylko o pieszczoty. Ale gdy dochodzi do momentu, który z natury swej może dać nowe życie, to powinno się jednak na życie nie zamykać... 2. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-23 22:02:57

Pytanie: Mam kilka bardzo istotnych i dręczących mnie pytań: Co to jest Trójca Święta? Dokładnie gdzie i kiedy narodził się Jezus? Jakie nieszczęscia sprowadza na człowieka grzech? CO to jest cnota? Co to jest modlitwa? Jakie sa obowiązujące święta kościelne? Co to jest łaska uczynkowa? Które sakramenty otrzymujemy raz w zyciu? Co to jest Chrzest Święty? Jakie sa rodzaje chrztu Świętego? Kto może udzielić Chrztu? JAkie sa inne nazwy bierzmowania? Co oznacza słowo bierzmowanie? Jakie jest związek między chrztem a bierzmowaniem? Co to jest Kżyrzmo Święte? Kiedy dobrze uczyestniczy się we mszy świętej? Jakie sa skutki dobrze przyjętej Komuni Świętej? Przez co mamy pogłębiać wiarę? Z góry dziękuję za wyczerpujące odpowiedzi :)

Odpowiedz: Wiesz... Jeśli te pytania cię dręczą, to pewnie tylko dlatego, że masz na nie odpowiedzieć, a nie wiesz jak szukać. To zadanie domowe? Pytania przed bierzmowaniem? Najlepiej będzie, jeśli poszukasz odpowiedzi samodzielnie. W Katechizmie Kościoła katolickiego. Znajdziesz go TUTAJ . Przyjrzyj się spisowi treści, pewnie sie połapiesz... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-23 20:30:42

Pytanie: 1. Słyszałem stwierdzenie rodzica, że uczestnictwo we Mszy św., w Środę Popielcową, nie jest obowiązkowe. Ale zalecane? Lekki grzech czy brak, gdy dotyczy osób mających tego dnia pracę, szkolne zajęcia? W przypadku opuszczenia, bez ważnej przyczyny, ciężki grzech? 2. Czy całkiem świadome i dobrowolne popełnianie śmiertelnych grzechów nie sporadyczne , a także trwanie w nich, bagatelizowanie sakramentu Pojednania - wyklucza wiarę takiego człowieka? Czy może to być wiara, tyle że bardzo słaba? Pozdrawiam !

Odpowiedz: 1. Rzeczywiście, udział w Mszy w Środę Popielcową nie jest obowiązkowy. Jeśli ktoś nie przyjdzie nie popełnia żadnego grzechu. Co nie znaczy oczywiście, że nie warto tego dnia przychodzić na Msze. 2. Trwanie w grzechach ciężkich nie wyklucza wiary w Boga. Ta wiara może być - jak w przypowieści o siewcy - zagłuszona przez różne chwasty... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 19:43:17

Pytanie: Proszę o szersze informacje na temat osoby Roberta Tekieli. Widzałam go kiedyś w TV, ale jedynie przez moment i zdążyłam się zorientować, że należy do osób nawróconych, które odkryły Jezusa. Chciałabym o nim coś znaleźć, chociażby na użytek katechezy. Ania

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 19:06:08

Pytanie: jak mozna pomóc osobie, która nie wierzy w Boga, nie uznaje Go??? a jedyne w co wierzy to fantastyka i ze świat powstał w wyniku eksplozji

Odpowiedz: Można próbować kogoś takiego przekonywać. Zobacz TUTAJ . Najpewniej jednak ważniejsza jest modlitwa. czasem człowieka Bóg potrafi"poruszyć" Wtedy sam zaczyna szukać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 13:37:42

Pytanie: Kilka miesiecy temu poznalem dziewczyne.chodzimy ze soba.Bardzo, bardzo ja kocham.Zanim ja poznalem przez wiele lat bylem przekonany ze moim powolaniem jest zycie w wylacznym oddaniu sie Bogu i bylem (i nadal tak czuje) pewien ze w ten sposob moge uczynic wiecej dobra. W tej chwili czuje sie jkby rozdarty i mam wyrzuty sumienia ze rozpoczalem ta znajomosc. Boje sie pokrzyzowac Boze plany wobec niej i siebie samego.Poza tym jak glosi Ewangelia (''odda kazdem wedle jego postepowania'' )oraz dokumenty Kosciola (chocby Sobor Florencki-chyba z 1438r ktory mowi ze w Niebie niektorzy ''beda doskonalej ogladac Boga od innych w zaleznosci od zaslug'') krzyzujac Boze plany tu na ziemii nie osiagne tej pelni w niebie ktora Pan Bog dla mnie zaplanowal. Mam jakby zal do Pana Boga-z jednej strony mowi sie ''kochaj i rob co chcesz'' ale z drugiej zdaje sie mowic-jak nie zrobisz tego co Ja chce to przez cala wiecznosc bedziesz kochal Mnie mniej...I gdzie tu wolny wybor? To bardziej przypomina szantaz. Czy moj wybor zycia z nia-bedzie zatem czyms moralnie gorszym?

Odpowiedz: Nie bierz swoich odczuć za prawdziwe powołanie. Plany Boże krzyżuje ludzki grzech. A to czy zostaniesz księdzem czy się ożenisz nie jest wyborem między dobrem a złem. Jak nie wybierzesz będzie dobrze. Zresztą jeśli Bóg chce byś został księdzem, to i tak Cię do kapłaństwa przyprowadzi. Nawet gdybyś nie chciał. A jeśli pobłogosławi Twój związek udzielając Ci sakramentu małżeństwa, to nie będzie miał do Ciebie pretensji... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 10:55:07

Pytanie: Mam pytanie... Czy można chodzić w piątki do kina?

Odpowiedz: Można. Nie uważa się tego za udział w zabawie w rozumieniu prawa kościelnego, choć niewątpliwie jakąś zabawą jest. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-23 07:33:57

Pytanie: Mam pytanie co do odpustów. Znalazłem taką oto informacje: „Odpust cząstkowy jest związany z odmówieniem wielu znanych modlitw i można go uzyskać wielokrotnie w ciągu dnia. Niektóre z modlitw związanych z odpustem cząstkowym to: Anioł Pański (lub Regina Caeli w Okresie Wielkanocnym); Duszo Chrystusowa; Wierzę w Boga; Psalm 130 (Z głębokości); Psalm 51 (Zmiłuj się...); odmówienie Jutrzni lub Nieszporów za zmarłych; Panie, Boże wszechmogący (modlitwa z Liturgii Godzin, Jutrznia w Poniedziałek II tygodnia psałterza); modlitwa św. Bernarda (Pomnij, o Najświętsza Panno Maryjo); Wieczny odpoczynek; Witaj, Królowo, Matko Miłosierdzia; Pod Twoją obronę; Magnificat; odmówienie jednej z sześciu litanii zatwierdzonych dla całego Kościoła (do Najświętszego Imienia Jezus, do Najświętszego Serca Pana Jezusa, do Najdroższej Krwi Chrystusa Pana, Loretańskiej do NMP, do świętego Józefa lub do Wszystkich Świętych); pobożne uczynienie znaku Krzyża świętego.” Czy to oznacza, że np. po każdym odmówieniu litanii do Najświętszego Serca Pana Jezusa otrzymuje odpust cząstkowy? Czy po każdej z wyżej wymienionych modlitw mam powtarzać: „ten odpust ofiaruje np. za osobę zmarłą, która go najbardziej potrzebuje”?

Odpowiedz: Aby uzyskać odpust trzeba w sobie wzbudzić intencję jego zyskania. Siłą rzeczy ofiarowujesz go wtedy za siebie czy za kogoś.... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 22:42:01

Pytanie: Szczęść Boże!! Mam kilka pytań: 1.Dlaczego kościół tak słabo reaguje na nadużycia liturgiczne np w stanach czy nawet w Polsce?? Słyszałem że w opolu zabroniono np klęczeć przed przyjęciem komunii. We Francji podobno ludzie praktycznie zapomnieli o tym że w czasie mszy się klęczy a w ameryce zdarza się wylewać krew Chrystusa która zostaje po mszy do zlewu....Nawet we Włoszech na mszy w Watykanie chyba nawet, koleżanka widziała jak ludzie podawali sobie hostie, łamiąc ją na kawałki i dając tym którzy nie mogli się dostać do ołtarza z powodu kolejki..Na pewno widział to jakiś ksiaz czemu nie zareagowano?? Poza tym niektórzy księża łączą (widziałem zdjęcia) buddyzm, medytacje z mszą...Jak tak można?? Nie dziwie się że Levebryści przeżywają rozkwit...(oczywiście ich nie popieram). 2.Jak się zachować gdy jakaś osoba przyjmie komunie i szybko wyjdzie z kościoła??Chodzi mi o takie sytuacje w których można podejrzewać kradzież hostii dla profanacji.Siedząc raz z tyłu kościoła widziałem(było to już w momencie jak ksiądz obmywał kielich po komunii) jak jeden chłopak który wydawało mi się miał coś w ustach bo tak jakby żuł, wychodził z kościoła i wychodząc wsadził ręke do kieszeni(wydaje mi się że po woreczek, jest to jednak moje przypuszczenie).Czy ja miałem iść za nim zobaczyć co robi??Czy mam grzech że nic wtedy nie zrobiłem??Ja nie wiem czy on przyjoł komunie bo mój kościół jest duży a ja byłem z tyłu. 3. (...) 4.Raz będąc w spowiedzi gdy mówiłem grzechy, takie wstydliwe słyszałem jak 2 dziewczyny siedzące za mną się śmieją, zlękłem się ze mnie słyszą dlatego ściszyłem głos.I teraz mam wątpliwości czy była to ważna spowiedz bo nie wiem czy ksiąz słyszał co mówiłem..Wyglądał na zmęczonego parugodzinnym spowiadaniem i jeszcze ten mój cichy głos...Ja nie chciałem żeby on nie słyszał, chodziło o te dziewczyny.. 5.Kolega mówi że jak zapomni jakiś grzech to mówi go w czasie następnej spowiedzi razem z tymi które są popołnione od ostatniej spowiedzi czy tak można??Prosze nie pisać że grzechu ciężkego nie można zapomnieć, bo na własnym doświadczeniu wiem że można.. Pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Podobno w Klewkach ludzie widzieli UFO... Tak można skomentować to, co napisałeś. Dlaczego Kościół nie zajmuje się nadużyciami? Najpierw trzeba stwierdzić, że coś jest prawdą, a potem można reagować. Adekwatnie do sytuacji. Profanacja Krwi Pańskiej to oczywiście sprawa bardzo poważna. Ale postawa w jakiej przyjmujemy Ciało Chrystusa nie ma większego znaczenia. Jeśli w celu zachowania porządku podczas Mszy prosi się, by ludzie przystępujący procesyjnie do Komunii nie klękali (tylko przyklęknęli wcześniej, przecież takiego gestu adoracji nikt nie zabrania) to jest to problem natury czysto porządkowej, a nie sprawa istotna dla wiary. Przez całe wieki chrześcijanie w tej postawie przyjmowali Komunię i przez całe wieki przyjmowano Komunię na rękę. Trudno posądzać ich o to, że profanowali Najświętszy Sakrament... Czy księża łączą buddyzm z chrześcijaństwem? Oczywiście, niewykluczone, że taki ksiądz gdzieś jest. Ale przecież nie znamy prawdy (zdjęcia jej nie powiedzą) a na miejscu jest jego biskup. Nie wiemy jak na jego działalność reaguje. A przy okazji warto dodać, że przecież mamy też coś takiego, jak medytację chrześcijańską... 2. Nie masz możliwości zareagowania w jakikolwiek sposób. To sprawa tamtego człowieka i jego sumienia. Jeśli jesteś pewien, ze chowa Najświętszy Sakrament do kieszeni możesz za nim pójść i mu coś powiedzieć, ale przecież nie będziesz sie z nim szarpał. Jezus stając się dla nas chlebem przewidział, że takie sytuacje będą się zdarzały. Mimo to wybrał taką postać, w której chce dla nas być... 3. Można uznać, ze spowiedź kolegi była ważna. 4. Skoro ksiądz nie poprosił o to, żebyś mówił głośniej, to pewnie Cię słyszał. Spowiedź jest ważna... 5. Jest tak jak mówi kolega. Gdy zapomni sie o grzechu ciężkim, należy go wyznać przy następnej spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 22:11:21

Pytanie: Szczęść Boże mam takie pytanie czy osoba która jest wolontariuszem, pomaga ubogim i oddaje im całe swoje serce, wierzy w Boga, stara się być dobrym człowiekiem dla wszystkich bliźnich, wybaczać krzywdy i dobrze myśleć o wrogach ale sypia z chłopakiem i stosuje antykoncepcję jest jednak złym człowiekiem? Dodajmy że jest z tym chłopakiem od 5 lat i bardzo się kochają, nie krzywdzą się nawzajem ale nie widzą nic złego w tym że się kochają i współżyją. Czy taka osoba zostanie potępiona? Czy bycie dobrym człowiekiem to za mało by być zbawionym? Jezus mówił że przykazanie nowe daję wam byście się wzajemnie miłowali, z którego wynika że najważniejsze jest by być dobrym i nikogo nie krzywdzić. Ja nikogo nie krzywdzę, po prostu kocham mojego chłopaka, ślub weźmiemy ale za kilka lat jak się ustabilizujemy finansowo. Ja jestem pewna jego uczucia a on jest pewny mojego i ślub kościelny niczego nam nie zmieni (z wyjątkiem tego że będziemy małżeństwem). Zastanawiam się czy w tej sytuacji mogę być zbawiona? Czy bycie dobrym przegrywa z grzechem współżycia? Gdyby ludzie byli dla siebie dobrzy, gdyby miłowali bliźniego jak siebie samego nie było by zła na swiecie. A gdyby zachowali wstrzemięźliwość seksualne do ślubu wszyscy ludzie to zło, morderstwa i inne niegodziwości nadal by istniały. Wstrzemięźliwość wcale nie czyni pokoju na świecie. Czy naprawdę jest taka ważna? Jeśli jest to dopełnienie miłości i nikogo nie krzywdzi to co w tym złego?

Odpowiedz: Sąd w sprawie czyjegoś zbawienia lub potępienia zależy od Boga. Boga, który oprócz przykazania "nie zabijaj" i "nie kradnij" dał też przykazanie "nie cudzołóż", które, zgodnie z nauczaniem Jezusa, rozciągamy na wszelkie formy wykroczeń w dziedzinie czystości. Jeśli oczekujesz, że odpowiadający będzie uspokajał twoje sumienie, to się mylisz. Wręcz przeciwnie. Z miłości do Ciebie i troski o Twoje zbawienie zada Ci ból... Bóg powiedział, że mamy sie nawzajem kochać. To prawda. Przytaczając jednak Jezusowe przykazanie o tym, byśmy sie wzajemnie miłowali opuściłaś coś bardzo istotnego: mamy sie wzajemnie miłować tak, jak Chrystus nas umiłował. On oddał za nas dla naszego zbawienia, swoje życie. Ty mówisz że kochasz swojego chłopaka, ale współżyjąc z nim ze świadomością, że Bóg dał też przykazanie "nie cudzołóż", godzisz się na to, by jeśli umrze bez pojednania z Nim, został na wieki potępiony. Bo przecież nie jesteś pewna, że nic złego nie robicie, skoro zadajesz to pytanie. Czy to naprawdę jest odpowiedzialna miłość? Piszesz jak to jesteś dobra i uczynna wobec bliźnich, ale godzisz się też pewnie na to, by wasze współżycie seksualne było zamknięte na nowe życie; nie chcesz dać życia nowemu dziecku, choć korzystasz z przywilejów, jakie daje małżeństwo. Czy to nie jest egoizm? Nie jesteś dobra dla dziecka, które mogłoby się począć z waszej miłości... Są gangsterzy, którzy potrafią sporo pieniędzy przeznaczyć na dobry cel. Historia zna dobrych ojców rodzin, którzy byli oprawcami w obozach koncentracyjnych. Żaden człowiek na świecie nie jest od początku do końca zły. Każdy jest niewierny Bogu tylko w jakimś wycinku. Chcesz uspokoić swoje sumienie, że nic takiego sie nie dzieje? Prawda. Nie jesteś mordercą, złodziejem czy krzywoprzysięzcą. Łamiesz inne przykazanie... Co właściwie stoi na przeszkodzie, żebyście sie pobrali? Nieustabilizowana sytuacja finansowa? A co zmieniłoby się, gdybyście sie jednak pobrali? Teraz żyjecie powietrzem? Czy małżeństwo nie pozwalałoby wam uzyskiwać tych pieniędzy, z których żyjecie teraz? Czy wasze obawy nie są irracjonalne? Przecież w ostateczności można zawrzeć małżeństwo tajne, to znaczy takie, które nie będzie uznawane w świetle prawa cywilnego. A może chodzi o to, że nie macie pieniędzy na wesele? Przecież jeśli odbędzie sie 10 lat po waszym wspólnym zamieszkaniu i tak będzie farsą. Lepiej dziś się pobrać bez organizowania (wielkiej) imprezy... Może sobie tego jeszcze nie uświadomiłaś, ale u podstaw lęku przed zalegalizowaniem waszego związku wcale nie leżą sprawy finansowe. Albo do tej pory głębiej żeście sie nad swoją sytuacją nie zastanowili albo po prostu chcecie sobie zostawić furtkę, a mówienie o pewności waszej miłości to puste słowa... Powodzenia J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 21:57:15

Pytanie: Proszę księdza... Złamałem warunek szkaplerzny przeciwko czystości według stanu. Zrozumiałem co zrobiłem i przeprosiłem za to Maryję. Czy to wystarczy? Czy naprawdę muszę na nowo przyjąć Szkaplerz z rąk kapłana, czy to co napisałem wyżej wystarczy... BÓG ZAPLAC

Odpowiedz: Powinieneś pójść do spowiedzi. I powiedzieć, co i jak... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 20:18:44

Pytanie: Czy jedzenie mięsa w Wielką Sobotę jest grzechem ciężkim? Bo u mojej babci jada się mięso

Odpowiedz: Jedzenie mięsa w Wielką Sobotę nie jest grzechem. Prawo stanowi, że nie należy go spożywać w piątki i oczywiście w Środę Popielcową. Powstrzymanie się od niego w Wielką Sobotę jest dobrym zwyczajem, do którego księża często zachęcają, ale nie prawem. Inna rzecz, że w wielu parafiach, zgodnie z zasadami liturgicznymi, procesja rezurekcyjna jest już w sobotę wieczorem, po Liturgii Wieczerzy Paschalnej. Nawet jednak jeśli jest dopiero w niedzielę rano, podczas tej liturgii śpiewano już uroczyste Alleluja. Poszczenie w Wielką Sobotę wieczorem, gdy faktycznie obchodzimy już zmartwychwstanie, jest chyba nawet czymś niestosownym... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-22 17:09:03

Pytanie: Według nauki Kościoła w czyśćcu są tylko Ci, którzy umierali nie mając na sumieniu grzechów ciężkich. jeśli ktoś umarł mając na sumieniu grzech ciężki to nie dostanie się do czyśćca??

Odpowiedz: Jeśli ktoś umiera w grzechu ciężkim, do ostatniej chwili za niego nie żałując, nie może osiągnąć nieba. A wiec i przedtem czyśćca. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 14:38:20

Pytanie: Szczęść Boże, Jakiś czas temu zadałem pytanie j.n. Niestety odpowiedź na nie wydała mi nie dość precyzyjna. W związku z tym chciałbym to pytanie uszczegółowić. Czy unikanie poczęcia kolejnego dziecka za wszelka cenę jest grzechem, czy też nie? Cena o któej myślę to całkowita wstrzemięźliwość seksualna.

Odpowiedz: Unikanie poczęcia przez powstrzymanie sie od współżycia nie jest grzechem. Może nim być w wypadku, jeśli naraża jedną czy obie strony na grzechy wywołane nieumiejętnością życia w takim stanie. Inaczej mówiąc małżonkowie mają prawo nie chcieć współżycia. Nie można jednak notorycznie małżonkowi odmawiać współżycia, gdy o nie prosi. Jaśniej nie potrafię. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 13:16:40

Pytanie: Szczęść Boże:) mam kilka pytań: 1.) Jak rozumieć to dwa fragmenty z Pisama Świętego: "Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili" (Mt 25, 40) oraz fragment Ewangelii Św. Łukasza rozdz.10 38-42 . Czytając ten pierwszy wydaje mi się że pomoc drugiemu jest ważaniejsza niż modlitwa a czytając ten drugi wydaje mi się, że jest na odwrót - ale może sie mylę?? 2.) Miałam za pokutę odmówić Litanię w swojej intencji, odmaiwjąc ja jednak obejmowałam myśla nie tylko siebie ale i bliskich i inne osoby. Czy moja pokuta nie jest ważna, jeśli nie jest czy powinnam odmówić ją jeszcze raz mówiąc "...Zmiłuj się nade mną..."?? 3.) Czy zawsze przed i po modlitwie trzeba sie przeżegnać?? Bo kiedy np. widzę poświęcony krzyż to się żegnam raz a kiedy zmówię jakaś krótką modlitwę powinnam jeszcze raz?? 4.) Czy rozmaiwanie o "głupotach" czyli o niewaznych sprawach, jest czymś złym?? Jeśli np. wygłupiam się z kimś i docinamy sobie ale w taki sposób że chyba żadne z nas sie nie obraża mowiąc np. A: "sorry,dopiero teraz właczyłem myślenie" B: "Lepiej późno niż wcale:)" Podkreślam że są ta tylko żarty ale z drugiej strony może Pan Bóg wolałby żebyśmy nie opowiadali głupot ?? :) 5.) Czy modląc sie wystarczy powiedzieć "Boże pomóż ludziom w ich problemach"?? czy to ma takie samo działanie jak wynienianie wszystkich ludzi i ich problemów, czasem mam ochote tak skrócić moją modlitwe i po prostu sie wyciszyć ale moje sumienie podpowiada mi ze jestem lenien:) Czy takie "podpowiadanie" Panu Bogu rozwiązania i mowienie czego życzymy innym na wiekszy sens niż zwyczajne poproszenie go o pomoc?? Czy pożmy tym w jakiś sposób ubłagać Go?? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Dla jasności: ów drugi fragment to pochwała Marii za to, że słuchając Jezusa obrała najlepsza cząstkę.... W rozstrzyganiu dylematu czy ważniejsza jest modlitwa czy pomoc bliźniemu potrzebna jest roztropność. Gdy sięgnąć do 10 rozdziału Ewangelii Łukasza, przed sceną z Jezusem, Marią i Martą jest przypowieść o miłosiernym Samarytaninie. Leżącego na drodze człowieka minęli kapłan i lewita. Nie napisano wyraźnie w którą stronę szli, ale jeśli do Jerozolimy ich nieczułość na potrzeby bliźniego zyskuje nowy wymiar: być może szli tam pełnić obowiązki związane z kultem. Opieka nad rannym zabierze czas. Co więcej, może się okazać, że dotykają zmarłego. Wtedy zaciągnęliby rytualną nieczystość. Nie mogliby więc pełnić swojej posługi. Gdy w tym duchu ową przypowieść zinterpretować wynika z niej, że Jezus stawia pomoc bliźniemu ponad kult. Następnym zaś tekstem jest wspomniana wcześniej historia, gdzie hierarchia ważności jest przeciwna. Jak by pierwszą przypowieść nie zinterpretować wniosek może być tylko jeden: w każdej sytuacji trzeba roztropnie rozsądzić, co jest ważniejsze. Gdy chodzi o usługiwanie gościom, to ważniejsza jest modlitwa. Gdy chodzi o ludzie życie, to pomoc bliźniemu... 2. Odpowiadający by tej pokuty nie powtarzał. Ale zdaje się, że odmówienie litanii zajęłoby mniej czasu niż zadanie tego pytania ;) 3. Nie ma obowiązku żegnania się przed i po modlitwie. Ale to dobry zwyczaj. Pokazuje, że zaczynamy modlitwę w imię Ojca, Syna i Ducha. No i po niej chcemy wkraczać w życie w imię Trójcy... 4. Takie rozmowy o niczym są sposobem pielęgnowania przyjaźni. Nie można powiedzieć o nich, że to strata czasu. Bo dzięki nim podtrzymuje się więzi międzyludzkie. A to bardzo ważne. Także jeśli w rozmowie ludzie trochę sobie docinają. To z kolei uczy pogodnego podejścia do życia no i pewnie także zdrowej dozy samokrytycyzmu... 5. W sumie jak nie robisz, jest dobrze. Ale ważne są też intencje. Gdyby owo skrótowe przedstawianie Bogu swoich spraw miało wynikać z chęci szybkiego skończenia modlitwy, to nie byłoby najlepiej. Jeśli zaś wynika z tego, że chcesz Bogu powiedzieć też o innych sprawach, nie tylko problemach, że chcesz mu także dziękować, wielbić Go, przepraszać, to takie ogólne przedstawienie spraw Bogu wystarczy. Jeśli jednak na jakieś konkretnej sprawie bardzo Ci zależy, to chyba normalnym jest, że podczas rozmowy z Bogiem poświęcisz jej więcej czasu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 12:10:37

Pytanie: 1.Jezus mówił kiedyś faryzeuszom, że Bóg zezwolił ludziom ST na rozwody "ze względu na zatwardziałość ich serc". Dlaczego? Przecież równie dobrze teraz Bóg mógłby nam pozwolić na prezerwatywy, rozwiązłość i inne rzeczy ze względu na naszą zatwardziałość.....jak to jest? 2. Czy jeśli ktoś jest w sidłach nałogu- a będąc w nałogu, nie może się pohamować- musi się z tego spowiadać? Grzech jest przeciez grzechem, gdy jest całkowicie dobrowolny....

Odpowiedz: 1. Stary Testament był wychowawcą, który dopiero przygotowywał na pełnię objawienia. Stąd zgoda na pewne niedoskonałości. Gdy nadeszła pełnia objawienia, zgody na takie niedoskonałości już być nie może. Bóg ostatecznie powiedział, czego od człowieka oczekuje... 2. Zasada jest taka: jeśli ktoś stara sie z nałogu wyjść, to upadając niekoniecznie popełnia grzech ciężki. Gdy nic z nim nie robi, prawie na pewno grzech ciężki popełnia. Nikt nie jest jednak dobrym sędzią we własnej sprawie. O wadze grzechów w takich sytuacjach decyduje spowiednik, nie penitent. Jeśli powie komuś, że jego zdaniem nie musi on przychodzić do spowiedzi po każdym upadku, bo w jego przypadku nie jest to grzech ciężki z powodu braku dobrowolności czynu, to jego opinie bierze się pod uwagę. Gdy jednak chce, żeby po każdym upadku do spowiedzi chodzić, to też trzeba się z tą opinią zgodzić... Dlaczego tak? Po pierwsze chodzi o to, by jednak się zbyt łatwo nie usprawiedliwiać. Dla wielu nałóg mógłby być swoistym usprawiedliwieniem dla braku pracy nad sobą. Po drugie nałogi nie biorą się z niczego. Żeby np. zostać alkoholikiem trzeba sporo wypić. Podobnie po wypaleniu nawet 20 papierosów nikt nie zostaje nałogowym palaczem... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-22 11:27:52

Pytanie: mam pytanie o spowiedź: czy będzie różnica, gdy wyznaję grzechy z pamięci/z głowy lub gdy czytam je z kartki? 

Odpowiedz: Problem można sprowadzić do tego, że w konfesjonale zazwyczaj dość słabo widać. Dlatego warto mówić o grzechach, które się pamięta, a nie tych, które się napisało na kartce. Proszę pamiętać, że zapomnienie o grzechu to nie problem. Można (trzeba) o nim powiedzieć przy następnej spowiedzi. Problemem jest zatajenie. A tu kartka nie pomoże... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 23:57:03

Pytanie: DLACZEGO TAK BARDZO CIERPIĄ NIEKTÓRE ZWIERZĘTA A INNYM JEST CZASEM LEPIEJ NIŻ tz: U PANA BOGA ZA PIECEM I TE PIERWSZE NIE MOGĄ LICZYĆ NA NAGRODĘ W INNYM ŚWIECIE W PRZECIWIEŃSTWIE DO LUDZI. A PRZECIEż ONE NIE SPRZECIWIŁY SIĘ BOGU, ANI W NICZTM NIE ZAWINIŁY ŻE JE SPOTKAŁ TAKI LOS A INNE TAKI. CZYŻ NIE JEST PODOBNIE Z LUDZMI?

Odpowiedz: Zwierzęta nie mają nieśmiertelnej duszy (przynajmniej tak nam się wydaje). Zostały z góry przewidziane jako istoty przemijające. Czy je to boli? Czy mają na tyle rozbudowaną samoświadomość, by cierpieć z powodu przemijania? Trudno coś sensownego na ten temat powiedzieć. Tego po prostu nie wiemy. Warto jednak jeszcze dodać, że stworzenie zostało poddane marności ze względu na grzech człowieka. Także ono oczekuje na nasze odkupienie. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 23:50:13

Pytanie: przeczytałam "Co wolno w małżeństwie" - wg. pkt."b" prawdopodobnie zgrzeszyliśmy z mężem wywołując u mnie orgazm poza stosunkiem. Szczególnie mąż ma wątpliwości, ponieważ inicjatywa była po jego stronie... Jesteśmy dość "świeżym" małżeństwem - na dodatek mąż zarobkuje poza granicami kraju, przyjeżdża dość rzadko i trudno zgrać jego przyjazd z dniami, kiedy możemy odbyć akt małżeński nie powołując do życia dziecka (planujemy dopiero za rok...) Ja osiągam orgazm jedynie przez stymulację łechtaczki - nigdy podczas stosunku. Nigdy nie wymagałam tego od męża, ale jemu daje satysfakcję i sprawia radość dawanie mi przyjemności nawet kiedy on nie może osiągnąc spełnienia przez stosunek płciowy... Wygląda jednak na to,że ta pieszczota ze względu na efekt w postaci orgazmu będzie dopuszczalna tylko w dniach, kiedy będziemy zdecydowani na poczęcie dziecka lub w dniach mojej niepłodności - w przeciwnym razie - mimo dobrowolności i szczerej chęci wyrażenia miłości - będzie grzechem...? ... i jeśli tak, to grzechem przeciw czemu? Proszę o możliwie jasną odpowiedź.

Odpowiedz: Teologia moralna uczy, że współżycie w małżeństwie nie może wykluczać możliwości poczęcia. Dokładniej rzecz ujmując należy stwierdzić, że dopuszczalne jest podjęcie stosunku z natury niepłodnego (wiek, ciąża, okresowa niepłodność kobiety itp), ale grzechem jest uczynienie go niepłodnym (środki i techniki antykoncepcyjne). To zasada ogólna. Inne to już raczej odpowiedzi na pewne problemy. Jeśli żona nie przeżywa orgazmu podczas normalnego stosunku (a mężczyzna tak), mąż może ją zaspokoić po fakcie w inny sposób. Jak tłumaczono wcześniej, kolejność nie powinna być raczej odwrotna, bo jest zasada która głosi, że małżonkowie mogą przerwać rozpoczęte współżycie, co w przypadku owej odwrotnej kolejności mogłoby czynić sytuację dwuznaczną. Jeśli wbrew intencji małżonków dojdzie do sytuacji, w której ich współżycie jest niepłodne, to grzechu nie ma. Na przyszłość należy po prostu bardziej uważać. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 20:43:51

Pytanie: Czy granie w komputerowe gry wojenne jest grzechem? Jeśli tak, to ciężkim, czy lekkim?

Odpowiedz: Gra (wojenna) nie jest grzechem. Chyba że ktoś tak bardzo identyfikuje sie z grą, że zatraca trzeźwą ocenę sytuacji. Ale to już inna sytuacja. Dość często mówi się, ze agresja na ekranie komputera uczy agresji w życiu. Odpowiadający zna odwrotne przypadki. Są ludzie, którzy w ten sposób wyładowują swoja agresje. Tym sposobem, łatwiej im opanować się w życiu. Trudno to uważać za grzech... Co innego gry o jakimś zabarwieniu erotycznym. Agresja w grze jest udawana. Choć sceny erotyczne w takich grach też są udawane, to jednak ewentualne podniecenie seksualne nimi wywołane jest całkiem realne... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 20:26:38

Pytanie: czyją patronką jest św. Matylda?? z góry dziękuje za odpowiedź Pozdrawiam, ula

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł informacji na temat tego, kto ewentualnie przyzywa św. Matyldę jako swoją patronkę. Na pewno osoby o imieniu Matylda. Ale czy ktoś poza tym? Informacje o tej świętej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 19:54:22

Pytanie: Witam! Co to za funkcja w parafii "ceremoniarz" Dziękuję za odpowiedź.Pozdrawiam ;)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 19:15:29

Pytanie: Szczęść Boże. Zadałem kiedyś pytanie lecz nie mogę znaleść odpowiedzi. Więc pytam ponownie. Jak powinien wyglądać ministrant usługujący przy oltarzu? Otóż według przepisów liturgicznych ubiór ministranta powinien być odpowiedni do miejsca. Tymczasem w wielu kościołach min: i w moim wygląd ministrantów przy ołtarzu wola o pomstę. Wiele razy zwracałem już uwagę młodszym ministrantom ks. proboszczowi, jak i ks. opiekunowi ministrantów a nawet odważyłem się napisać w tej sprawie do ks. biskupa ordynariusza lecz bez odzewu. A przecież ministrant przy ołtarzu jest reprezentatem ludu Bożego. Moje pytanie? Czy jest w kościele katolickim stosowny przepis dotyczący ubioru ministrantów przy ołtarzu.Jeżeli nie ma to Episkopat Polski powinien to zrobić jak najszybciej. Dziękuję. Bóg Zapłać.

Odpowiedz: Chodzi o krój szat ministrantów? Nie stosuje się w tym względzie jakichś ogólnych przepisów. W każdej diecezji może być inaczej. Wiadomo, że ma to być strój ładny, czysty i schludny... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 18:45:33

Pytanie: Widziałam juz to zadane pytanie, jednak niestety link "kliknij TUTAJ" już nie działa, bo było to w roku 2003.. Chciałabym się dowiedzieć nieco więcej na temat życia świętej Julity... Z góry dziękuję. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zobacz więc TUTAJ ;-) J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 18:16:59

Pytanie: Szczęść Boże Jak wygladaja duchy nieczyste, jak sie zostaje Egzorcystą?

Odpowiedz: 1. Duchy, jak sama nazwa wskazuje, nie wyglądają. Bo wyglądać może tylko coś. co ma ostać materialną. 2. Egzorcystą zostaje ksiądz, którego biskup wyznaczy do tej posługi. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 17:33:52

Pytanie: Ktoś zadał pytanie czy jeśli się ma grzech ciężki i nie żałuję się popełnionego zła nawet w momencie śmierci, to czy po niej idzie się do piekła. Odpowiadający stwierdził, że tak. Ale czy na pewno? Przecież życie trwa nadal po śmierci i dusza ma jeszcze szansę spotykając po śmierci Chrystusa ostatecznie Jemu odpowiedzieć, czy się Go wyrzeka czy nie. Niektóre dusze czyścowe właśnie o tym mówią (np. w książce Świadkowie Bożego Miłosierdzia, autor - ANNA). Nie wierzyły przed śmiercią, trwały w grzechach itd., ale gdy ujrzały jak bardzo Chrystus za nich cierpiał od razu przyjęły Jego Miłosierdzie, łaskę. Nie wszystkie, oczywiście, ale chodzi o to, że każda dusza ma taką szansę jeszcze po śmierci. Tak więc skąd ta pewność, że dusze trafiają prosto do piekła?

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego (1033) napisano: Nie możemy być zjednoczeni z Bogiem, jeśli nie wybieramy w sposób dobrowolny Jego miłości. Nie możemy jednak kochać Boga, jeśli grzeszymy ciężko przeciw Niemu, przeciw naszemu bliźniemu lub przeciw nam samym: "Kto... nie miłuje, trwa w śmierci. Każdy, kto nienawidzi swego brata, jest zabójcą, a wiecie, że żaden zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego" (1 J 3, 14 c-15). Nasz Pan ostrzega nas, że zostaniemy od Niego oddzieleni, jeśli nie wyjdziemy naprzeciw ważnym potrzebom ubogich i maluczkich, którzy są Jego braćmi. Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". 
Pytanie z dnia: 2007-02-21 15:11:35

Pytanie: Dlaczego kościoł nie uznaje ewangeli św. Piotra i św.Tomasz? Kardynał James Gibbons napisał: "Jezus, nasz Pan, założył Kościół, który spodobało Mu się zbudować na Piotrze. Dlatego każdy kościół, który nie uznaje Piotra za swój fundament, nie jest Kościołem Chrystusa i nie może się ostać, gdyż nie jest dziełem Boga." Czy Ewangeli św. Piotra może być takim fundamentem jak sam św. Piotr? Dlaczego kościół nie uznaje ewangeli św. Piotra i św. Tomasza? Być może kościół boi się, że ludzie stracą wiarę i odsuną sie od kościoła.Czekam na odp.

Odpowiedz: To prawda, że dzieł pretendujących do miana kanonicznych Ewangelii było więcej. Wiele z nich zachowało się do dzisiejszego czasu, a ich tłumaczeniem i publikowaniem zajmują się - o dziwo - katolickie wydawnictwa. Można bez trudu się z nimi zapoznać. To cenna literatura, bo rzuca światło na poglądy chrześcijan czasów, w których powstały. Problem w tym, że powstały później niż Ewangelie kanoniczne... Problem trzeba chyba odwrócić. Otóż zamiast pytać dlaczego jakichś ksiąg nie uznano za kanoniczne, warto raczej zapytać, dlaczego te a nie inne uznano. Odpowiedź jest dość prosta. Jeśli za kanoniczne uznano Ewangelie znane nam dziś z Pisma Świętego, to złożyły się na to trzy powody: a) ich autorem (lub domniemanym autorem) byli ludzie powszechnie szanowani (Apostołowie, ich uczniowie) b) za pismem stał autorytet jakiegoś lokalnego Kościoła c) było one zgodne z tym co nauczano w Tradycji ustnej. To ostatnie jest bardzo ważne. Otóż nie przyjmowano za kanoniczne ksiąg, które sprzeciwiały się Tradycji. Słusznie uznano je za próbę zafałszowania tego, co przekazali Apostołowie. Innych ksiąg nie uznano za natchnione przez Boga, bo były słabe pod względem literackim (dłużyzny) czy zawierały materiał baśniowy (np. że Pan Jezus będąc dzieckiem ożywiał ptaszki z gliny). Proszę też pamiętać, że ewangelie apokryficzne powstały dość późno. I to wykluczało możliwości, które podano w punktach a i b... Jeszcze jedno: Ewangelii Piotra zapewne nie napisał sam Szymon Piotr. Tylko mu ją przypisywano. Za Ewangelię Piotra uchodzi... Ewangelia Marka. Wiele poszlak wskazuje, że to właśnie ta Ewangelia, spisana przez ucznia Piotra, oddaje nauczanie Księcia Apostołów. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 13:56:25

Pytanie: Jak mozna zostac misjonarka czy trzeba nalezec do jakiegos zakonu. jesli nie trezba nalezec do zakonu to gdzie mozna zdobyc informacje na ten temat?

Odpowiedz: Żeby pracować na misjach nie trzeba wstępować do zakonu. Tak jest jednak łatwiej. Zakony mają wsparcie swoich współbraci czy sióstr, człowiek świecki zazwyczaj jest zdany na samego siebie i swoich bliskich. W przypadku kłopotów ze zdrowiem, przejściem na emeryturę, może nie być zbyt różowo... Więcej informacji na ten temat znajdziesz na stronie: http://www.misje.pl/ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 13:30:19

Pytanie: Czy jesli majac 6 lub 7 lat (sama nie pamietam dokladnie, bo bylo to dawno temu) razem z kolezanka popelnialysmy grzech nieczystosci to musze sie z tego spowiadac? Dodam, ze moja swiadomosc religijna byla wtedy bardzo mala.. nawet nie pamietam dlaczego to sie w ogole zaczelo? Moje wspomnienia na ten temat sa b. zamazane.. pamietam, ze bylo "cos nie tak", ze dotykalysmy sie itp.Potem dowiedzialam sie, ze nie wolno tak postepowac.. bardzo mnie to przerazilo.. ale ja to traktowalam jak dziecinna zabawe, rodzaj ciekawosci "doroslymi" sprawami mna powodowal..niby sie domyslalam, ze to "nieladne" bo takim mianem zazwyczaj to co zle okreslaja dzieciom dorosli.. niemniej jednak bylam mala i niewiele z tego wszystkiego rozumialam..nie mialam uksztaltowanego pojecia grzechu..kolezanka mnie jakos tam przekonala i stalo sie..bardzo tego potem zalowalam jak sie dowiedzialam, ze to grzech i nigdy wiecej przez cale moje zycie do takiej sytuacji po raz drugi nie dopuscilam..PROSZE O ODPOWIEDZ!!!

Odpowiedz: Można przypuszczać, że w wieku 6-7 lat nie miałaś świadomości, że popełniasz grzech nieczysty. To wiek, w którym trudno byłoby mówić, że Twoja niewiedza w tym względzie była zawiniona (choć np. przygotowujący się w do wczesnej komunii o tym się uczą). Całym dalszym postępowaniem pokazałaś, że tak właśnie było. Zdaniem odpowiadającego nie musisz więc do sprawy wracać. Gdyby jednak miało Cię to męczyć, przedstaw sprawę spowiednikowi. Pewnie powie Ci to samo. Tyle że jego zdanie nie będzie tylko opinią, ale już zobowiązująca wykładnią... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 13:02:47

Pytanie: 1. Jak wierzący Chrześcijanin ma uniknąć ,,wywyższania się” związanego z religią? Przecież jeśli się w coś mocno wierzy to mimo wszystko patrzy się z góry na inne religie I wyznania I doszukuje się w nich niezgodności, bo w ten sposób nabiera się przekonania o prawdziwości swojej religii. Przyznam, że to jedna z tych rzeczy, której zazdroszczę ateistom, oni przynajmniej traktują wszystkie wyznania na równi, jako ludzi w ,,coś tam wierzących”. 2. I jeszcze inna sytuacja. Przeczytałam gdzieś, że katolik zamiast zastanawiać się czy można być szczęśliwym w niebie wiedząc, że w piekle są potępione dusze, może nawet naszych bliskich, powinien robić wszystko żeby ludzie wokół nas dostali się do nieba. Wydaje się to całkiem sensowne, ale... jak właściwie mamy to czynić? Przecież wokół żyje tylu ludzi, którzy popełniają grzechy ciężkie, żyją w niesakramentalnych związkach itp. Przecież nie sposób ich wszystkich upominać I mówić im jak mają postępować. Wszyscy zawsze powtarzają aby robić to na co nas stać, ale najgorsze jest to, że zawsze ma się wrażenie, że można było zrobić więcej, komuś pomóc itp. Nie mówiąc już o tym kiedy nasz udział ma dotyczyć czegoś tak ważnego jak zbawienie innych. Można nawet zacząć obarczać się winą, że przez nasze zaniedbanie ktoś trafił do piekła. Albo zupełnie się załamać kiedy chcieliśmy dobrze a coś wywołało odwrotny skutek I zamiast się poprawić ktoś zaczął czynić jeszcze gorzej, nierzadko nam na złość. Przecież tak żyć się nie da. Prędzej nam samym grozi załamanie albo obsesja naprawiania innym życia. Można oczywiście modlić się o zbawienie dla wszystkich ludzi, ale przecież najważniejsze są czyny. Można też dawać przykład z własnego życia, ale to też niewiele da, tym bardziej kiedy ludzie widzą w nas dewotów. Co więc mamy robić aby pomóc innym I nie zadręczać się?? 

Odpowiedz: 1. Ateiści też mogą się wywyższać. Patrząc na wszelkie religie z pobłażliwą wyższością. W sumie każde zajęcie jakiegokolwiek stanowiska, może być odbierane jako wywyższanie się. Nie rób z tego problemu. Przekonanie, że ma się w jakiejś sprawie rację niekoniecznie jest pychą. Jest nią, gdy prowadzi do poniżania innych. Albo do niesłuchania tego, co mają do powiedzenia... 2. Odpowiadający zgadza się z opinią, która gdzieś wyczytałaś: powinniśmy robić wszystko, by inni zostali zbawieni. Proponuje jednak, by na to zadanie patrzyć jako na wyzwanie, nie na obowiązek, któremu nie sposób podołać. Bo w ewangelizacyjnym czy katechetycznym zapale trzeba gorliwości, a nie lęku, że sie zrobiło za mało. Pan Jezus nie nawrócił wszystkich, nie z każdym rozmawiał, ba, wielu chorych nie uzdrowił. Bo nie da się, gdy jest się człowiekiem, zrobić wszystkiego. Trzeba robić na tyle, na ile pozwalają nam roztropnie miarkowane siły. Może warto tylko pamiętać o jednym: by o zbawienie innych sie modlić. Na to wszyscy mają i siły i zdolności... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 12:57:55

Pytanie: Mam dosc nietypowe pytanie. A mianowicie moj 16-letni syn jest wiernym kibicem Manchester United. Moja Mama a jego Babcia bardzo ostro zareagowala na ten fakt (dodam ze jest to osoba bardzo wierzaca). Dopatrzyla sie bowiem na emblemacie tego klubu wizerunku diabla i dala ultimatum ze albo z pokoju syna znikna wszystkie symbole klubu (wlacznie z zerwaniem tapety) albo Jej noga nigdy nie powstanie w naszym domu. Wedlug Babci podobno takze Kosciol Katolicki ma na ten temat negatywne zdanie co mozna znalezc na internecie (mnie sie nie udalo). Dodam ze syn jest wierzacy i kibicuje klubowi a nie popiera szatana. Dziekuje z gory za odpowiedz

Odpowiedz: O piłkarzach Manchesteru United mówi się "Czerwone Diabły" Stąd emblemat. Trudno sądzić, że rzeczywiście właściciele klubu, piłkarze czy kibice mają jakiś związek z czczeniem diabła. Jeśli tak, to raczej niezwiązany z działalnością klubu. Czy tak powinno być? Pewnie nie. Ale chyba nie ma o co kruszyć kopii. Na szczyt Babiej Góry mówi sie Diablak, w Tatrach jest szczyt (cała grań) o nazwie Szatan, mamy nazwy miejscowości związane z jakimiś diabelskimi imionami (np. Rokitno, Boruty)... Gdyby istniały tylko te czerwone diabły, które grają w piłkę, nie byłoby problemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-21 10:34:08

Pytanie: Nawiązując do pytania Errora z 2007-01-30 00:01:10, odpowiadający pisze, że po dziewczynie widać że została już matką. Nie rozumiem. Jak "widać" ? Co to znaczy?

Odpowiedz: Odpowiadający napisał, że po chłopaku nie widać, że został ojcem. To różnica może drobna, ale istotna. Chodziło o to, że chłopak może się dziecka wypierać. Dziewczyna nie. Bo będzie widać, że jest w ciąży, bo będzie chodziła z dzieckiem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-21 02:24:57

Pytanie: Czy zjawisko "wampiryzmu emocjonalnego" moze byc konsekwencja kontaktu osoby przez niego dotknieta z okultyzmem i osobami jasnowidzacymi (mimo iz jest osoba BARDZO WIERZACA I ROZMODLONA) czy tez wynika on bardziej z problemow psychologicznych (samobojstwo rodzica w dziecinstwie tej osoby). Czy i w jaki sposob mozna takiej osobie POMOC??? Jest to dla mnie BARDZO wazne, gdyz mam kontakt z dwoma takimi osobami, z czego jedna jest mi bardzo bliska. Obie mialy w przeszlosci kontakt ze srodowiskiem "niechrzescianskim" oraz podobne doswiadczenia zyciowe. Lub spytam inaczej: Czy moge -za Waszym posrednictwem skontaktowac sie z jakims KSIEDZEM PSYCHOLOGIEM??? Wiem, ze sama nie dam rady pomoc... Chodzi o kontakt mailowy- mieszkam zagranica. Stokrotne dzieki!

Odpowiedz: Nie pośredniczymy w kontaktach z psychologami. Możemy polecić jedynie jakiś telefon zaufania, których spis można znaleźć po prawej stronie naszego serwisu. Z tego co odpowiadającemu wiadomo, tzw. wampiryzm emocjonalny to ciągłe szukanie u innych pochwał, akceptacji samego siebie. Rzeczywiście, takie postępowanie może "wypijać krew" z osób, z którymi taki "wampir" się styka. Trudno bowiem ciągle kogoś chwalić. Ale przyczyny takiego stanu rzeczy to raczej niska samoocena. Trzeba raczej pomocy psychologa, niż kapłana. Zwłaszcza jeśli dana osoba jest mocno wierząca... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-20 23:24:53

Pytanie: Szczęść Boże! Ojcze chciałm zapytac o cos nie typowego. Czy jest mozliwe aby oddad swoja dusze Szatanowi w zamian za dusze która on dreczy.Formie paru zdan które były szczere i konkretne, np w tym stylu " ja Szatanie oddajre ci moja dusze wzamian za dusze moje przyjaciółki, zemnamozesz zrobic co chcesz tylko ja pozostaw juz spokoju" czy to było mozliwe aby ta ofira została przyjeta? Jestem Animatorka w ruchu swiatło zycie, juz 6 lat i byłam bardzo blisko Boga teraz jet troche inaczej nawet na jakis czas zapomniałm o tym pakcie bo kiedys sie z tego wyspowiadałm a kapłam mi powiedział ze to nie byo mozliwe wiec niema o co sie martwic, tylko ze moja przyjaciółka wróciłą ,a nawet nadal wraca do Boga i im ona sie zbliza ja sie oddalam wszystko traci sens, wartosc dlamnie. mam trudnosci z pujsciem do spowiedzi czy na eucharystie a to były kiedys 2 moje cenne skarby a teraz stały sie obojetne, nie potrafie sie modlic, kiedys bardzo lubiałam adoracje przed Naj. Sakramentem a teraz jego widok mnie drazni. Czy to moga byc konsekwencje mojej głupoty z przeszłosci. teraz mam jeden wielki chaos, nie bzrdzo wiem co z tym wszystkim zrobic jak do tego wszystkiego podchodzic. Dziekuje z góry za odp. Zagubiony człowiek

Odpowiedz: Jeśli ten grzech został Ci już wybaczony, to ufaj, że nie jest to żadne diabelskie działanie. Może to raczej jakieś doświadczenie, w którym Bóg próbuje Twoja wiarę. Bo łatwo do Niego przychodzić, gdy się zyskuje duchową pociechę. Gdy wszystko wydaje się bez sensu, wtedy trudniej. Ale tylko wtedy nasza miłość do Boga jest naprawdę bezinteresowna... Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 21:52:03

Pytanie: Czy gdy mąż i żona współżyją ze sobą, podczas gdy ona jest w ciąży to jest grzech??

Odpowiedz: Nie. Chyba że byłoby to zagrożenie dla zdrowia matki czy dziecka. Ale podjęcie stosunku niepłodnego ze swej natury (wiek, niepłodność, ciąża, okresowa niepłodność kobiety) grzechem nie jest... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 20:54:16

Pytanie: Mam pytanie czy jest możliwość złożenia w kościele ślubu, po którym możliwe było by przystępowanie do sakramentów, gdyż żyję z mężczyzną, z którym nie mam i nie będę miała ślubu. Jednocześnie jest to związek na całe życie ze wspaniałym i dobrym człowiekiem. Jestem dojrzałą kobietą, pewną swoich uczuć, ale jednocześnie chciałabym uregulować sprawę sakramentów. Wiem, że takie coś jest możliwe-słyszałam od księdza, ale przypadkowo i niepełnie, gdy tłumaczył osobie taki przypadek: kobieta żyje z mężczyzną długi czas, który nie chce się żenić, a jest pewna stałości, tylko musi przysiąc w kościele. Z Bogiem. Dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz pod adresem: http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1144994161&dzi=0 J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 19:54:07

Pytanie: Mam pytanie. Czy Jakub nie popełnił grzechu kazirodztwa żeniąc sie z Rachelą i majac z nia dzieci ?? 

Odpowiedz: Rachela nie była siostrą Jakuba. Tylko siostrą jego (pierwszej) żony. W tamtych czasach taka sytuacja nie była zakazana... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 16:54:54

Pytanie: Przepraszam, zapomniałem dodać tego pytania do poprzedniego "pakietu". Czy użycie bluźnierstwa w opowiadaniu ( w celu pokazaniu "negatywności" postaci) jest równoznaczne z bluźnierstwem. Czy należy wtedy napisać, że postać po prostu zbluźniła ? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie użyłby konkretnych słów. Sztuka nie jest warta tego, by dla realizacji jej celów bluźnić przeciw Bogu. Tym bardziej, że bluźnierstwa mają dziwną moc. Raz usłyszane, mogą pojawić się jako natrętna myśl w najbardziej nieodpowiednim momencie. Diabeł przecież nie śpi... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 16:46:30

Pytanie: 1. Słuchanie muzyki w której występują bluźnierstwa jest grzechem, ale czy słuchanie muzyki innej religii jest nim również? Np: Ryszard Strauss skomponował utwór "Also sprach Zaratustra" czyli "Tako rzecze Zaratustra" czyli twórca zaratusztrianizmu. Jak do tego podchodzić? Dodam że melodia utworu jest raczej powszechnie znana. 2. Napisał pan w jedenej z odpowiedzi, że granie w gry komputerowe w których jest przemoc trudno uważać za grzech. Mam bardziej rozwinięte pytanie. Czy granie w gry komputerowe (np.tak zwane strzelanki ) i fabularne w których powoduje się przemoc jest grzechem. Czy zło wirtualne jest złem ? 3. (a właściwie rozszerzenie 2) Jak ustosunkować się wydawania takich książek jak "Księga plugawego mroku" w która to pokazuje się metody dodawania zła do sesji gier fabularnych (w tym wypadku d&d) Dabły, demony, przeklęte przedmioty, piekło, odchłań itd. itp. Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Inne religie nie bluźnią przeciw prawdziwemu Bogu i przeciw Chrystusowi. Słuchanie takiej muzyki nie jest grzechem. 2. Odpowiadający podtrzymuje swoją wcześniejszą odpowiedź: granie nie jest grzechem. To zabawa. Chyba że ktoś traci kontakt z rzeczywistością i przestaje to zauważać. Wirtualna przemoc nie jest przemocą. To tylko gra. Jest natomiast grzechem, gdy ktoś przez internet obrzuca innych, realnych ludzi, wyzwiskami, grozi im czy ich straszy. Bo za nickami na czacie są przecież żywi ludzie... Na jedno trzeba jeszcze zwrócić tu uwagę: erotyka, nawet wirtualna, jednak porusza zmysły człowieka. Jak myśl "najchętniej bym go zabił" jest zazwyczaj pokusą, nie grzechem, tak myśl nieczysta wywołuje już pewne, całkiem realne poruszenia. Dlatego w tym wypadku jednak jest grzech... 3. Odpowiadający nie zna tej książki. I z zasady nie odpowiada na tego typu pytania. Można jednak chyba zaryzykować tu stwierdzenie, że wydawanie takich książek jest złem w takim stopniu, w jakim świadomie i dobrowolnie twórcy zgadzają się, że niektórych wciągnie to w świat zła. To ogólne stwierdzenie, prawda. Ale trudno wyznaczyć inną granicę. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 16:32:20

Pytanie: Jestem z moim chłopakiem parę miesiecy i planujemy Wspolne zycie. Dla Nas jest ważne by Nasz Pierwszy raz odbyl się po slubie, oboje tego pragniemy,ale popelniamy grzech bo spimy razem w jednym łożku i doszlo między Nami do pieszczot. Ja wiem że to jest grzech i nalezy sie z niego wyspowiadać,ale jak mam to uczynić: powiedziec ksiedzu spałam ze swoim chlopakiem i piesciłam sie z nim??

Odpowiedz: Właśnie tak masz w spowiedzi powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 16:20:19

Pytanie: Witam,mam problem z jedną odpowiedzią: a więc kiedyś oglądałam film"Kod Da Vinci"i sama przyznam ze ten film zamącił mi w głowie, bo od razu po filmie spojrzałam na obraz"Ostatnia Wieczerza"i tam faktycznie była koło Jezusa kobieta! czy to prawda? czy to prawda ze Jezus współżył? ja wiem że to jest bardzo głupie pytanie, ale ja przez ten film mam mętlik w głowie! PRzEPRASZAM za to.....Czekam na odpowiedz. Pozdrawiam i do usłyszenia.

Odpowiedz: W czasach Leonarda da Vinci istniała wśród malarzy maniera, by przedstawiać młodzieńców trochę na kobiecy sposób. Bo ostatecznie kiedy nie mają zarostu, mają długie włosy, ubrani są w zwiewne szaty, takie podobieństwo do kobiet nie jest czymś nadzwyczajnym... Czy Pan Jezus współżył? Problem w tym, że tak twierdzi tylko autor Kod i jemu podobni. Ale nie mamy na ten temat żadnych historycznych źródeł. Ewangelie nie wspominają o tym ani jednym słowem. Owszem czasem wydaje się, ze między Jezusem a Marią Magdaleną istniał jakiś szczególny związek, ale to nie upoważnia do twierdzenia, że ze sobą współżyli. Wyobraź sobie, że Ciebie ktoś posądzałby o to tylko dlatego, że lubisz jakiegoś chłopaka. Jak byś się czuła? Nie przejmuj się. Na temat Jezusa powstanie pewnie jeszcze mnóstwo bzdurnych opowieści. Bo jak długo na świecie żyją chrześcijanie (a będą do końca świata) temat będzie wzbudzał kontrowersje. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-20 14:52:03

Pytanie: Szczęść Boże. Mam problem z nietypowymi problemami. W moim życiu zdarzają się wydarzenia, które uważam za co najmniej nietypowe. Podam kilka przykładów: - zdarzało się, że ktoś z moich znajomych / bliskich miał poważny problem. Modliłem się abym to ja cierpiał a nie inni. Były przypadki, że ta osoba wychodziła ze swoich problemów natomiast mnie spotykały różne nieszczęścia, złe samopoczucie. - kilka razy cudem uniknąłem śmierci np szedłem z kolegą i jakby mnie nie szarpnął za ramię to wszedłbym pod pędzący samochód - w mojej rodzinie pewna osoba ciężko zachorowała i obiecałem, że nie będę grzeszył (chodzi mi o konkretny rodzaj grzechu). Gdy nie grzeszyłem ta osoba czuła się lepiej, gdy zgrzeszyłem stan drastycznie się pogarszał. W końcu ta osoba miała umrzeć to w pewien sposób "kłóciłem" się z Bogiem i teraz ta osoba wraca do zdrowia - w czasie modlitwy za Ojca Świętego JP II pęknął mi różaniec (był to 2 kwiecień) - miał dziwne napady lęku, zdawało mi się że czuję czyjąś obecność, widziałem jakąś postać - wydaje mi się ze to były duchy W moim życiu różnie się układało, byłem ministrantem, chciałem zostać księdzem. Niestety potem upadłem (miałem około 14 lat) zaczął się alkohol , papierosy, złe towarzystwo. Potem z tym skończyłem, ale wpadłem w inny grzech, interesowałem się zjawiskami nadprzyrodzonymi. Teraz się nawróciłem, jestem w Oazie i przybliżyłem się znów do Boga. Wyraźnie widzę, że Bóg mnie prowadzi, ale nie wiem do czego. Chciałbym, więc zapytać co mogą oznaczać te dziwne znaki (a może nie są dziwne tylko takie mam wrażenie), bo przez pewien okres czasu myślałem nawet, że może mam do wykonania jakąś misję dla Boga, ale tylko chyba przez moje przesadne ambicje. ( od dziecka ludzie bliscy, znajomi , nauczyciele, księża mówili, że jestem wyjątkowy itd.) Proszę o odpowiedź co to wszystko może oznaczać?

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia jak te wydarzenia z Twojego życia interpretować. Jeśli jednak w związku z tym co Cię spotkało postanowisz dobrze żyć, służyć Bogu i bliźnim, to na pewno będzie to dobra odpowiedź na dręczące Cię dylematy. Bo czego by Bóg od nas nie chciał, na pewno z zawsze chce jednego: Byśmy kochali jego i bliźniego... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 13:14:15

Pytanie: Chodzę do szkoły i na lekcji religii pani mówiła o sektach. Opowiadała , że pod szkołą były rozdawane małe Biblie, ale nie chrześcijańskie tylko wydane przez gedeonitów. Pani powiedziała, że gedeonici to sekta. Przypomniałam sobie, że ja też dostałam taką Biblię. Chciałam się zapytać czy gedeonici to rzeczywiście sekta, bo nie wiem co zrobić z tą Biblią...

Odpowiedz: Gedeonici to taka grupa (stowarzyszenie), która zajmuje się dystrybucją Pisma Świętego. Współpracują z różnymi Kościołami protestanckimi, ale nie są odrębnym Kościołem. Trudno ich uznać za sektę. Pismo Święte które rozprowadzają to tłumaczenie protestanckie. Nie zafałszowane, ale po prostu inne od naszych. Możesz więc z tej Biblii korzystać. Albo może stać na półce. Tylko Broń Boże nie wyrzucaj jej na śmietnik. To jednak Pismom Święte. Tylko pamiętaj, że protestanci w Starym Testamencie nie mają kilku ksiąg. Stosują też częściowo inne nazewnictwo, co może czasem być mylące... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 12:59:21

Pytanie: Po siedmiu latach od rozwodu zmarł mój były mąż(z którym mimo rozwodu czułam się mocno związana,min. dlatego, że mamy syna). Od około 5 lat jestem z mężczyzną, który jest rozwiedziony i z nim również mam syna. Rozumiem,ż e nie mogę liczyć na rozgrzeszenie i mimo to chodzę do spowiedzi. Mam jednak pytanie- nie kocham mężczyzny z którym obecnie jestem, współżyjemy baardzo rzadko. Zyjemy zgodnie i razem wychowujemy"mojego" i "naszego" syna. Myślałam nad rozstaniem, ale nie chcę narażać naszego synka na konieczność wychowywania się bez ojca. Czy w takim wypadku mogłabym jednak uzyskać rozgrzeszenie? A jeśli nie, to dlaczego? Wybieram "lepsze zło" i trwam w związku dla dobra syna....

Odpowiedz: Parom, które żyją bez ślubu kościelnego z powodu tego, że jedna ze stron jest po rozwodzie, Kościół umożliwia pod pewnymi warunkami przystępowanie do Komunii. Te warunki to realna obietnica, że będzie się żyło jak brat z siostrą, że będzie sie unikało zgorszenia przy przyjmowaniu komunii no i że jest jakiś ważny powód bycia razem. W Pani sytuacji nie ma jednak przeszkody, by małżeństwo jednak zawrzeć... Na Pani miejscu odpowiadający porozmawiałby ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 12:55:26

Pytanie: Dzień dobry! Temat ten był poruszany wielokrotnie, budzi najróżniejsze ale zawsze intensywne emocje: stosowanie prezerwatywy. Jestem wierzącą, praktykującą katoliczką, mam prawie 38 lat, dwójkę dzieci, wspaniałego męża, rodzinę. Seks dla mnie mógłby tylko wtedy się odbywać kiedy chciałabym urodzić dziecko (jeśli taka byłąby wola Boża). Jedno poroniłam niestety. Dzieci to cud...gdybym była młodsza i wiedziała to co wiem teraz miałabym więcej dzieci. Stosowałam prezerwatywę i bardzo tego żałuję. Kiedyś nie traktowałam tego jako grzech..nie widziałam przyczyny dlaczego tak się to traktuje. Mam już 38 lat prawie, ryzyko poronienia, niedorozwoju i niedonoszenia ciąży jest coraz większe z wiekiem. Żadna metoda nie daje 100% pewności...Poza tym cierpię na silną nerwicę. W czasie ciąży mam skurcze macicy, lęki. Po porodzie lekarze musieli dawać mi lek na uspokojenie. Biorę leki na uspokojenie, prawdopodobnie dostanę od lekarza też receptę na leki antydepresyjne (nie mam depresji organicznej, mam osobowosć depresyjną i stany lękowe). Cierpię też na potężne poczucie winy...Między innymi z powodu tego grzechu. Chętnie w ogóle zrezygnowałąbym z seksu, zeby tylko nie mieć grzechu. Boję się jednak zaproponowac metody naturalne mężowi. Kocham tylko mojego męża, nie interesują mnie inni mężczyźni, jest moim pierwszym i jedynym mężczyzną, nie interesuje mnie specjalnie seks, czy jakieś zakazane praktyki. Dla mnie to jest kolejny obowiązek lub okazja do bycia blisko. Nie wiem co robić. Nie wiem jak poprosić męża po 14 latach małzeństwa o taką zmianę. Ale czym się staną dla mnie te zblizenia jeśli będę się bać, ze zajdę w ciążę i poronię? Kolejnym stresem? Bardzo przeżyłąm tamto poronienie. (Zaznaczam: sama ciąża i dziecko dla mnie to cud i ucieszyłabym się z nowej istotki w rodzinie.) Musiałabym odstawić leki...naprawdę czuję się strasznie zagubiona i przestraszona. Trudniej mi jest zrezygnować z zakupu książki niż ze zblizenia. A mimo to mam taki chaos z tego powodu. Nie wiem, czy oczekuję pocieszenia, czy porady. Na to nie ma rady, zwyczajnie popełniam grzech i tyle...jestem tego świadoma. Żałuję tego i nie potrafię temu zaradzić. Są grzechy, które zależą od nas. Mozemy przestać plotkować, albo pokochać nielubianą szwagierkę...to takie proste. Zależy ode mnie, mogę się zmienić z pomocą Bożą, modlić się, walczyć ze złymi skłonnościami...Ale co robić kiedy to zależy od dwóch osób? Kiedy ta druga osoba nie uważa tego za grzech i ma duze potrzeby? Tak bardzo się boję, że popełniam straszny grzech i czuję się jak w potrzasku...

Odpowiedz: Możesz najpierw spróbować na ten temat ze swoim mężem porozmawiać. Może się okazać, że on ma podobne dylematy albo że nie będzie miał nic przeciwko temu, że będziecie stosować metody naturalne. Jeśli ta rozmowa, do której warto wrócić po paru dniach ponownie, nie przyniesie spodziewanych rezultatów, to porozmawiaj ze spowiednikiem. Istniej bowiem coś takiego jak materialny udział w grzechu. Mamy z nim do czynienia wtedy, gdy ktoś jest zmuszany do współudziału w grzechu. Nie akceptuje go, a jednak, dla zapobieżenia jeszcze większemu złu godzi sie nań. Wszelkie jednak wiążące wskazania na ten temat powinny pochodzić od spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 09:20:44

Pytanie: Wg prawa kanonicznego: Kan. 872 - Przyjmujący chrzest powinien mieć, jeśli to możliwe, chrzestnego. Ma on dorosłemu towarzyszyć w chrześcijańskim wtajemniczeniu, a dziecko wraz z rodzicami przedstawiać do chrztu oraz pomagać, żeby ochrzczony prowadził życie chrześcijańskie odpowiadające przyjętemu sakramentowi i wypełniał wiernie złączone z nim obowiązki. Kan. 873 - Należy wybrać jednego tylko chrzestnego lub chrzestną, albo dwoje chrzestnych. Kan. 874 - § 1. Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. § 2. Ochrzczony, należący do niekatolickiej wspólnoty kościelnej, może być dopuszczony tylko razem z chrzestnym katolikiem i to jedynie jako świadek a pytanie brzmi: 1. Co to sa kwalifikacje chrzestnego. 2. Co to znaczy zgodnie z wiara. Jesli chrzestny nie postepuje zgodnie z wiara i nie odpowiada funkcji; a zostal chrzestnym; czy w takim razie juz nie musi byc chrzestnym. 3. Co to sa za kary kanoniczne? 4. Co sie dzieje; gdy chrzestny nie wypelnia powierzonej mu funkcji; ale za chrzestnego chce sie podawac. Czy w takim wypadku de facto - nie jest chrzestnym; bo nie wypelnia funkcji? Pytam sie; bo tak; jakby ksiadz przyjal sluby; a nie chcial sprawowac mszy swietej. 5. Czy istnieje dektet lub osoba w hierarhii kosciola; ktora moze z funkcji chrzestnego dana osobe odwolac?

Odpowiedz: 1. Chodzi o to, by ktoś umiał te zadanie wypełnić. 2. Chodzi o to, by chrzestnym nie zostawał ktoś, kto sam według zasad wiery nie żyje, np. rozwodnik czy inny publiczny grzesznik... 3. Zobacz księgę VI Kodeksu prawa kanonicznego (TUTAJ) 4. Kiedy ktoś został już chrzestnym, to nim pozostaje na zawsze. Nawet jeśli swojej funkcji dobrze nie spełnia. Powinien jednak ten swój obowiązek traktować poważnie i podobnie jak stara się podźwigać z grzechów,powinien starać sie dobrze wypełniać swoje obowiązki chrzestnego. 5. Z funkcji chrzestnego nikogo się nie odwołuje. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 02:33:34

Pytanie: Dlaczego ci, którzy żyli przed Jezusem na pewno nie mogli otrzymać łaski wiary? Nie rozumiem.

Odpowiedz: Hmmm.. Skoro żyli przed Jezusem, w Jezusa wierzyć nie mogli. To chyba oczywiste. Mogli jednak kierować się swoją intuicją w poznaniu Boga, swoim sumieniem w odkrywaniu praw moralnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-20 01:13:28

Pytanie: Bardzo serdecznie witam!!!! Chcialabym sie dowiedziec od kiedy przestal byc obowiazek odprawiania Mszy Swietej w jezyku lacinskim. Bardzo dziekuje za odpowiedz. Dorota z Kanady

Odpowiedz: Języki narodowe w liturgii dopuszczono zasadniczo po Soborze Watykańskim II. Zasadniczo, gdyż wcześniej też zdarzały się wyjątki. Na przykład grekokatolicy nie sprawowali Mszy po łacinie... Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 23:04:46

Pytanie: Od dzieciństwa mam problem z masturbacją, były okresy że nie grzeszyłam ale ostatnio często mi się zdarza upaść. Nie potrafię sobie z tym poradzić, nawet już po popełnieniu tego grzechu nie mam wielkich wyrzutów sumienia. Mam także stany depresyjne spowodowane chyba tym grzechem a może nawet nerwicę - nie chcę grzeszyć ale to jest silniejsze. Myślałam kiedyś o życiu w Karmelu i czasami ta myśl powraca ale czy z taką przeszłością grzeszną a nawet teraźniejszością mogłabym tam żyć? Czy popełniając grzech masturbacji przestaje się być dziewicą?

Odpowiedz: Zasadniczo nie. Problem w tym, że trudno Ci będzie z tym grzechem żyć w Karmelu. Najlepiej porozmawiaj na ten temat z jakąś siostrą z Karmelu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 19:34:30

Pytanie: Mam pytanie czy po rozwodzie cywilnym mogę przyjmować Komunię w kościele podczas Mszy św.??Czy mogę normalnie przystępować do spowiedzi??? Z góry dziękuję

Odpowiedz: Jeśli nie związała się Pani z nikim innym, to nie ma przeszkód, by normalnie przystępować do sakramentów. Gdyby było inaczej, to jest przeszkoda. Z powodu trwania w grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 18:56:46

Pytanie: Jeżeli wiara to łaska to czy prawdą jest, że niewierzący/niewiedzący itp. nie jest winien temu, że nie wierzy?

Odpowiedz: Wiara jest łaską, fakt. Ale czy niewierzący nie jest winien temu, że nie wierzy? Jeśli nigdy o Jezusie nie słyszał, bo urodził się np, gdzieś w Andach zanim dotarli tam chrześcijańscy misjonarze, to na pewno winien nie jest. Ale jeśli cały czas żyje wśród chrześcijan.... A już zupełnym nieporozumieniem jest zasłanianie się brakiem odpowiedniej łaski przez ludzi którzy otrzymali chrzest. Ten sakrament bowiem udziela między innymi łaski wiary. Ważne jest, czy się z tą łaską współpracuje. Narzekanie na brak łaski wiary przez ochrzczonych to tak, jak narzekanie ogrodnika, że kwiatki nie chcą kwitnąć, gdy nie chce mu się powyrywać chwastów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 17:33:54

Pytanie: Szczęść Boże, czy w serwisie Liturgia.wiara.pl będa w przyszłości umieszczone czytania mszalne z innych tomów lekcjonarza, np. na Msze Św. obrzędowe, wotywne...? Bóg zapłać za odpowiedź Magda

Odpowiedz: Póki co tego nie planujemy, ale kto wie. Może to t dobry pomysł...
Pytanie z dnia: 2007-02-19 12:17:59

Pytanie: Witam! Mam takie pytanie: środa popielcowa za dwa dni, a we wtorek mam imprezę. Czy Popielec liczy się od 12. w nocy?? Czy jeśli będę się bawił po północy, to jest to grzechem?? Pozdrawiam!

Odpowiedz: Popielec rozpoczyna się o północy. Tak zawsze liczy się w kościele dni, o ile wyraxnie nie zaznaczono inaczej. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 10:13:30

Pytanie: Czy oddanie dzieciątka w dobre rece jest grzechem śmiertelnym? Mam 23 lata jestem jeszcze mloda osoba, na 2 roku studiow i spodziewam sie dziecka. Planowałam w swoim zyciu posiadanie dzieciatka, ale nie w tym wieku. Myslalam ze po studiach, wtedy kiedy kiedy sie ustatkuje, zdobede prace ktora pozwalalaby mi na jego wychowanie. Wiem ze teraz nie bede w stanie zapewnic malenstwu dogodnych warunkow. Na wsparcie finansowe rodzicow i chlopaka nie moge zabardzo liczyc. Nie chce zeby maluch rozwijal sie w niedostatku i bez przyszlosci. Slyszalam ze sa rodziny ktore bardzo chca adoptowac dziecko. Psychicznie bardzo zle sie czuje, wiec nie prosze o umoralnianie, bo ja sama wiem ze zle zrobilam, tylko o odpowiedz: Czy Bóg moze mi to wybaczyc? ;(

Odpowiedz: Możesz dziecko oddać do adopcji. Nie jest to grzech. Skoro uważasz, ze tak będzie dla niego i Ciebie lepiej, to nie robisz nic złego. Dziecko tak naprawdę na tym nie ucierpi. Trafi zapewne do dobrych, kochających rodziców... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 08:14:15

Pytanie: 1 września mam zawrzeć zw.małżeński,wszystko(prawie) jest już załatwione ale pojawił się problem... KONIECZNE JEST(???) św.religii z ostatniej klasy. Na religię chodziłem ostatn raz w 4klasie szkoły podstawowej i tylko takie świadectwo mógłbym przedstawić. Ks.proboszcz z mojej parafii mówi,że to nie problem, ale proboszcz z parafii mojej narzeczonej twierdzi inaczej i ślubu nie udzieli. Ewentualnie miałbym pójść na "katechizację uzupełniającą w tamtej parafii. Nie wiem ile to trwa i czy naprawde jest konieczne,ale już się boję. Parafia ta jest oddalona o 70km, a jako osoba pracująca i ucząca się chyba nie będę w stanie na nie uczęszczać.. Oczywiście wszelkie inne potrzebne dokumenty posiadam(św.chrztu, komuni św. bierzmowania). barzdo proszę o pomoc i z góry serdecznie dziękuję. 

Odpowiedz: Skoro nie chodziłeś na katechezę (nie chodziłeś przez 8 lat) to jakoś uzupełnić braki w swojej wiedzy religijnej powinieneś. Zapytaj w swojej parafii o możliwość uczestniczenia w tego typu katechezach. Na pewno będzie bliżej... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-19 00:10:48

Pytanie: Niech będzie Pochwalony Jezus Chrystus ! 1. Czytałem o chrzcie pragnienia. A czy możliwa jest Komunia pragnienia, gdy ktoś np. nie może przyjmować pokarmów, co za tym idzie Komuni św. pod postacią chleba lub wina? Jest zaś na to duchowo przygotowany i w sercu pragnie? 2. Czy popieranie i głosowanie w wyborach na partię, która popiera np. karę śmierci lub opowiada się za aborcją, ALE Z INNYCH, NIŻ TE WZGLĘDÓW , stanowi grzech ? 

Odpowiedz: 1. Tak. Możliwa jest tzw komunia duchowa. Polega ona na zaproszeniu Jezusa w modlitwie do swojego serca... 2. Popieranie kary śmierci nie jest sprzeczne z nauką Kościoła. Choć Kościół apeluje o jej zniesienie, to jednak ją dopuszcza. Co do aborcji sprawa jest bardziej skomplikowana. Musiałbyś chyba rozważyć, jakie inne dobro owa partia proponuje, jakie są szanse na jego realizację i czy warto za to poświęcić życie niewinnych ludzi. Zdaniem odpowiadającego nigdy nie warto... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 22:53:49

Pytanie: kiedy para sa w malzenstwie to mozna wspolzyc ale dlaczego masturbacja jest grzechem w malzenstwie?skoro mozna wspolzyc a nie masturbowac?to jest to samo.Prosze o odpowedziedz. Dziekuje

Odpowiedz: W małżeństwie można współżyć, ale to współżycie ma być otwarte na poczęcie nowego życia. Jak wiadomo masturbacja tego warunku nie spełnia... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 22:52:15

Pytanie: Jeśli Bóg stworzył świat , a wszystko co od Niego pochodzi jest dobre , to dlaczego spożywanie marihuany uważane jest za grzech ? Jeśli marihuana została stworzona przez Boga to jak może ona być zła ? Zmienia osobowość ? Mnie zmieniła , otworzyła oczy na to co jest istotne i naprawdę ważne w życiu. A czy mógłbym dokonać tego "notorycznie grzesząc" ? Z góry dziękuję za odpowiedz i serdecznie pozdrawiam.

Odpowiedz: Jeśli wszystko co pochodzi od Boga jest dobre, to najedz sie może trawy. Krowom smakuje. A najlepiej zjedz trochę wilczych jagódek albo jakiegoś muchomora sromotnikowego. Wtedy przekonasz się, że stworzenie, owszem, jest dobre, ale niekoniecznie wszystko co stworzone należy zaraz wkładać do ust czy przyjmować w inny sposób. Niech sobie rośnie. Człowiekowi przyjmowanie czegoś takiego szkodzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 22:41:09

Pytanie: 1. "Od śmierci wiecznej zachowaj nas Panie". Czym jest i co oznacza owa wieczna śmierć? 2. W niektórych regionach (miastach) na świecie organizowane są tzw. bitwy, w których jako pocisków używa się owoców. Czy takie marnowanie i lekceważenie jedzenia jest grzechem? Jakim? 

Odpowiedz: 1. "Śmierć wieczna" to inaczej "wieczne potępienie". Wprawdzie osoby, które wybiorą wieczne oddalenie od Boga będą żyły, ale dla autorów biblijnych to życie nie warte jest nazwy "życie"... 2. Odpowiadający nie potrafi powiedzieć, na ile jest to marnotrawienie jedzenia i czy rzeczywiście, przy nakładzie jakich środków, można by je przesłać potrzebującym... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 21:54:21

Pytanie: Skoro Bóg chce naszego dobra to dlaczego właściwie nie zabierze nas wszystkich od razu do nieba ale pozwala aby tylu ludzi cierpiało tu na ziemi? Cały czas powtarza się że Bóg dał nam wolną wolę i gdybyśmy jej nie mieli to bylibyśmy tylko marionetkami itd. Ale jaka jest właściwie różnica między tym że nie mamy wolnej woli i czynimy dobro, bo jesteśmy tak "zaprogramowani" a tym, że tą wolną wolę posiadamy ale i tak musimy zachowywać przykazania bo w przeciwnym razie trafimy do piekła. Oberwując niektórych ludzi, zwłaszcza starszych, którzy mają świadomość nadchodzącej śmierci można odnieść wrażenie, że nie mają oni w sobie autentycznej miłości bliźniego, są skupieni na praktykach zewnętrznych, być może robią tak właśnie dlatego, że boją się co się z nimi stanie po śmierci. Zresztą nie tylko oni. Można wręcz przypuszczać, że wielu ludzi czyni dobro tylko dlatego, że liczą na ,, lepsze miejsce w niebie" i bycie wywyższonym przez Boga. A jeśli już ktoś jest wierzący i praktykujący to podstawową kwestią stanowi dla niego co zrobić byle uniknąć grzechu, byle iść do spowiedzi a o czynieniu dobra dla drugiego człowieka już nie myślą bo i po co. Ważny jest własny los i to żeby nie mieć na sumieniu grzechów. Gdzież więc w tym wszystkim jest wolna wola? Wierzymy w Boga i czynimy dobro bo to się nam zwyczajnie opłaca. Gdyby nie było Boga to co by z nami dalej było. Rozumowanie podobne do zakładu Pascala. No i dochodzi do tego jeszcze strach przed wiecznymi mękami piekielnymi i szatanem. Czy więc fakt, że Bóg dał nam wolną wolę nie spowodował że staliśmy się jeszcze większymi marionetkami, bo przecież gdybyśmy wiedzieli, że i tak dostaniemy sie do nieba to nie mielibyśmy się czego bać a wówczas dobro wynikałoby właśnie że szczerego serca? Przepraszam jeśli moja wypowiedź jest zbyt długa, ale zależało mi na tym aby moje rozumowanie było dobrze zrozumiane.

Odpowiedz: Między naszym zaprogramowaniem a wolną wolą zmuszaną do takich czy innych wyborów przez świadomość kary jest jednak ogromna różnica. Człowiek może uciec w niewiarę. Może sobie wytłumaczyć, ze żadnej kary czy nagrody nie będzie. Może więc rzeczywiście dokonywać wolnych wyborów. Choć niekoniecznie popartych prawdą o swoim życiu. To naprawdę jego wybór... A swoja droga to chyba lepiej, że Bóg pozwala nam wybierać. Cóż to za miłość, do której się przymusza? Cóż to za wdzięczność Bogu, gdy nie ma innego wyjścia? Dziś możemy wybierać kierując się rozumem. Gdybyśmy nie byli wolni rozum nie byłby potrzebny... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-18 19:25:43

Pytanie: Mówi się, że każdy z nas ma swoją życiową misję, że żyjemy po coś, dlatego tu jesteśmy, bo mamy ją wypełnić. I tu zaczyna się mój problem... Poznałam chlopaka, zwątpił, odszedł od Boga, w towarzystwie jest uważany za osobę, z której można się pośmiać... A ja wiem, że każdy ma dwie strony medalu, bo nie tylko jedna się błyszczy, jest jeszcze groga, która może być zupełni inna - piękniejsza. I poznałam jego drugą stronę. Wiem czemu ma inny pogląd na różne sprawy. Dla niego czerwony nie zawsze jest czerwony, on składa się z kilku barw i z tym się z nim zgadzam. Dobrze nam się rozmawia. Odczuwam, że mu się podobam i nie tylko ja to zauważyłam. Jednak ja odczuwam, coś mi mówi, że to moja misja, że mam mu pomóc znaleźć drogę do Ojca. Boję się, że to tylko moje przeczucia... Potrzebuje odpowiedzi... Czy to możliwe, że choć mam 16 lat juz mogę zacząć wypełnić swoją misję? Ja go traktuje jako kolegę, ale czuje, że jest inny niż wszyscy dzisiejsi chłopcy, pisze wiersze, jest spokojny, interesuje się wioloma rzeczmi... Strasznie dużo przeżył, stracił dwie bliskie mu osoby, które były dla niego ważne - dlatego zwątpił... Moja przyjaciółka, która studiuje teologie mówi mi, że przed swoją misją nie uciekniemy, że możliwe jest, że Bóg bez powodu postawił go na mojej drodze, że jeśli on do mnie coś czuje, to nie wyklucza tego, że i ja coś poczuje, bo przed miłością również nie ucieknę... Jednak wiem, że ludzie będą to komentować, ale to zawsze jest, bo ludzie potrafią być jak odcisk i doskwierać, bo ja taka dobra, a on taki dziwny i nie zasługuje na mnie... Przyjaciele mówią mi, że ja zasługuje na kogoś wyjątkowego... Jednak wydawało mi się, że spotkałam kogoś wyjątkowego, a nie skończyło się jak wszyscy przypuszczali... Mój świat się zawalił i nie potrafiłam zaufać... On jest inny niż inni wszystcy chłopcy, których dotąd znałam... ,,Rozumiem to czego inni nie rozumieją" - tak mi powiedział... Nazwał mnie Aniołem - wyjątkowym Aniołem. Może to jest to coś wyjątkowego, innego... Stoję na rozdrożu dróg... Którą mam iść drogą... Modlę się i proszę Boga o odpowiedź, jednak jeszcze jej nie otrzymałam. Nie wiem co mam robić, nie chcę go ranić jeśli to nie jest To, za dużo przeżył, a znam ból kiedy człowiek zostaje porzucony. Nie robie mu nadziei, po prostu jestem kiedy potrzebuje rozmowy, doradzam i wysłucham... Co mam zrobić, którą wybrac drogę by nie ranić ani jego ani siebie...

Odpowiedz: W takich sprawach zasada jest dość prosta: bądź dla niego dobra i miła, ale nie przekraczaj granic, po których trudno Ci się będzie wycofać. Masz 16 lat i na myśl o małżeństwie jeszcze trochę za wcześnie. Czas pokaże czy to ten, czy taka a nie inna ma być twoja droga. Także on może jeszcze wiele razy zmienić zdanie. Ciesz się tym czasem oczekiwania na rozwój wypadków i nie zastanawiaj się dziś zbytnio nad tym, jaką decyzję podejmiesz za 2, 4 czy 7 lat. Jeśli chłopak będzie zbytnio naciskał na to, żebyście się mocniej niż tego chcesz do siebie zbliżyli, po prostu się odsuń. Przed jedną rzeczą trzeba Cię jednak chyba ostrzec: sporo kobiet wychodzi za mąż za mężczyzn nieco... hmmm ... pokręconych w nadziei, że ich zmienią. A to najczęściej złudzenie. Nie warto wiązać się z kimś, o kim tu i teraz nie możesz powiedzieć, ze jest dobrym kandydatem na męża. Miłość go zmieni albo nie. Ale jeśli nie zmieniła stosunkowo szybko, nadzieje że stanie się tak później są raczej mizerne... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 18:41:14

Pytanie: Czy jest Swieta Jolanta

Odpowiedz: Jest błogosławiona o tym imieniu. Zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 16:43:37

Pytanie: jak udowodnic ze Bog tak na prawde istnieje i chcial aby sie tak stalo ze tracimy bliskie osoby 

Odpowiedz: Na temat możliwości poznania Boga odpowiadający napisał kiedyś cały artykuł. Zobacz więc TUTAJ Co do godzenia się z wolą Bożą... Jak to komuś wytłumaczyć trudno powiedzieć. Bo często sprawy najbardziej oczywiste wcale nie są tak przez niektórych traktowane. Jednak jeśli wierzymy w Boga, że nasz los jest w jego rękach, to odpowiedź jest oczywista. Niech za ilustrację te tezy posłużą słowa Jezusa (Mt 10, 28-31) Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 15:02:26

Pytanie: Ostatnimi czasy wybrałem się do spowiedzi, może nie generalnej, ale wyjaśniającej sobie pewne sprawy. Ksiądz nie miał za dużo czasu, więc starałem się szybko powiedzieć, w czym tkwi problem. I tak też zrobiłem. W trakcie spowiedzi zabrakło mi słów i nie wiedziałem już, co powiedzieć. Pustka w głowie. Ksiądz odpuścił grzechy. Powiedział też, że grzech jest częścią nas i będzie nam towarzyszył do końca życia. I by ciągle o nim nie myśleć, bo to może nas pogrążać tylko... Nie wiem, czy powinienem pójść jeszcze raz do spowiedzi - nie powiedziałem wszystkiego. Nie czuję potrzeby pójść jeszcze raz. Zresztą przeczytałem, że nawet jak się zapomniało o czymś w takiej spowiedzi, to nie ma potrzeby wracać do tego, bo liczy się intencja. Czy powinienem pójść w takim razie jeszcze raz do takiej spowiedzi? Czy zostawić już moją przeszłość Panu Bogu i nie wracać do tego, co było? Ufam Bożemu Miłosierdziu. Dużo musiałem zrobić, by na taką spowiedź się zdecydować. A podczas niej nie wszystko powiedziałem...:( 

Odpowiedz: Jeśli w tej spowiedzi nie powiedziałeś o jakimś grzechu ciężkim, to dobrze będzie do sprawy wrócić. Mówiąc, że podczas takiej spowiedzi zapomniałeś co chciałeś powiedzieć. Jeśli były to tylko jakieś grzechy lekkie, wątpliwości, okoliczności grzechów, to już do sprawy nie wracaj. Ale, co chyba w tym kontekście istotne, ta twoja spowiedź była ważna. Bo chciałeś wyznać wszystko jak należy... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-18 14:44:28

Pytanie: Chcialam sie zapytać jak można zostać misjonarką? Czy trzeba wstapić do jakiegos zakonu czy mozna bez tego byc misjonarka i gdzie jakby co o takie cos pytac lub gdzie sie zgłosic.

Odpowiedz: Najlepiej, jesli zajrzysz na stronę: http://www.misje.pl/. Tam, na podstronie: http://www.misje.pl/zenskie.php znajdziesz wykaz zakonów żeńskich, których członkinie pracują na misjach...
Pytanie z dnia: 2007-02-18 11:33:40

Pytanie: Mam dylemat. To właściwie błędne koło. Chodzi o wolną wolę. Bóg dał nam ją na wzgląd, że nie chce nas zmuszać do miłości do siebie dzięki czemu możemy wybierać między dobrem i złem, oraz decydować o różnych sprawach. Jeśli więc człowiek posiadając wolną wolę wybierze zło, odwracając się od Boga i już nie nawracając się, po śmierci trafia do piekła gdzie czekają go wieczne męki. Wolna wola jest warunkiem (nie źródłem, bo źródło to własna głupota i ograniczenie człowieka) dzięki któremu możemy popełnić zło i grzech. Nie rozumiem więc, dlaczego Bóg dał nam wolną wolę. Gdyby właśnie jej nam nie dał wszyscy bylibyśmy w konsekwencji zbawieni. Wyobrażam sobie też co by było gdyby nam jej nie dał. Bylibyśmy niezadowoleni, że jej nie mamy, że jesteśmy zmuszeni do Boga. Ale to byłoby przecież dla nas dobre. A co z człowiekiem, który jest w istocie głupi, co nie jest jego winą i wpadając na złą drogę zostaje satanistą z głupoty i z głupoty trafia do piekła (zaryzykowałam ten przykład, ale z pojęciem- niezbadane są ścieżki Pana.. nie wiem jak go osądzi). Skoro więc bez wolnej woli czekałoby nas wieczne szczęście, dlaczego Bóg dając wolną wolę tym samym decyduje o skazaniu części ludzi na wieczne potępienie? Uważa się jednak, że Bóg dał ją nam z miłości. Dlatego uważam to za błędne koło.. mam nadzieję, że istnieje jakaś chociaż częściowa odpowiedź. A może to jest z tej kategorii, której nie należy rozważać umysłem, tylko sercem wierzyć?

Odpowiedz: Człowiek już taki jest, że ciągnie go do tego, co zakazane. Gdybyśmy, mając rozum, nie mieli wolnej woli, czulibyśmy się pewnie trochę jak niewolnicy. Utyskiwalibyśmy, że owszem, Bóg nas kocha, ale przecież... I tu wymienialibyśmy czego to nam nie wolno. Tak zapewne by było. Tak to też odmalował autor natchniony pisząc o pokusie i grzechu pierwszych rodziców. Dzięki wolnej woli, choć boleśnie, możemy przekonać się, że zło jest naprawdę złe. Że tak naprawdę nie ma za czym tęsknić i o co mieć do Boga pretensji, kiedy dając nam przykazania ostrzega nas przed złem... Widać Bóg uznał, że taka lekcja jest nam potrzebna... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-18 11:13:34

Pytanie: nie wiem co zrobic wiele razy popełniam te same grzechy mam wyrzuty sumienia idę do spowiedzi , a póżniej znowu po jakimś czasie postępuje tak samo żle jak wczesniej nie wiem jak wyrwac sie z tego zaklętego kręgu popełniania tych samych grzechów nie widzę sensu spowiedzi to chyba w niczym mi nie pomaga choc chcę odejśc od tych grzechów czy jest sens chodzenia do spowiedzi nic to nie zmienia dalej uwikłany jestem w tych samych grzechach co zrobic jak sobie z tym wszyztkim poradzic?

Odpowiedz: Kiedyś ktoś mądrze powiedział, że kochać to znaczy powstawać. Powstawanie ma sens. Zawsze. Bo daje nadzieję, ze kiedyś dojdziesz do celu. Gdy nie powstaniesz, celu najprawdopodobniej nie osiągniesz... Co zrobić, żeby nie być uwikłanym w ciągle tych samych grzechach? Trzeba chyba po prostu wziąć sie garść i stanowczo powiedzieć grzechowi nie. Choćby bolało... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 22:39:05

Pytanie: czy to, że pragnę kogoś mieć jest czym złym? Czy takim uczuciem ranię Jezusa- że nie wytarcz mi Jego miłość? Czy Bóg może chcieć abym była sama? Mam 18 lat , nigdy nie miałam chłopaka, niektorzy mówia mi że jestem ładna ale ja nie umiem otworzyć się przed ludźmi i nie mam zbyt wielu przyjaciół. Całymi dniemi jestem w szkole albo się ucze, chodzę na zajęcia, które mogą mi pomoc dostać się na upragnione studia, ale ja wolałabym mieć więcej przyjaciół i chłopaka. Czy jest coś w tym złego, czy tymi pragnieniami ranię JEzusa? A może ON nie chce abym miała kogoś, może ma inne plany ? Przepraszam za problem ale nie znalazłam pełnej odpowiedzi na moje pytanie. I mam jeszce jedno pytanie. Co mam zrobić kiedy czuje że mocno zraniłam Jezusa jak GO przeprosić. Kocham go całym sercem, ale czasami mam wrażenie że nie dojrzałam do Jego miłości i nigdy nawet odrobinę nie zasłużą na Jego miłość i przebaczenie chociaż wiem że On kocha bezwarunkowo, wydaję mi się że po prostu nie jesteśmy niej godni skoro nie umiemy za nią podziękować. DZIĘkUJĘ

Odpowiedz: Nikogo w ten sposób nie ranisz. Bóg przeciez nie ma nic przeciwko ludzkiej miłości... Istnieje coś takiego, jak powołanie do życia w samotności. Zazwyczaj jednak powołanie odkrywa się w ten sposób, że się czegoś pragnie. Jeśli więc chcesz małżeństwa, nic w tym złego. A to, że się nie umiesz otworzyć? Cóż. Dość trudno nagle sie zmienić, gdy się jest w tym samym środowisku. Bo zazwyczaj gra się w nim jakieś wyznaczone role. Takie, do których kiedyś to nasze otoczenie przyzwyczailiśmy. Okazją do zmiany tej sytuacji mogą być właśnie studia. Choć oczywiście niekoniecznie. Może już dziś warto nie myśleć tylko o studiach, ale przyjąć zaproszenie na urodziny, zagadać sie czasem z przyjaciółmi pod klatką schodową, wybrać sie z nimi do kina... W drugiej sprawie... Chyba najpierw musisz odpowiedzieć sobie na pytanie, czy rzeczywiście bardzo Jezusa zraniłaś. Bo może tylko tak Ci sie wydaje. Boga rani właściwie tylko nasz grzech. Jeśli to było coś innego, jakiś wybór, który wydaje Ci się wyborem nie po Jego myśli (np. w piątek zamiast do kościoła zostałaś w domu) to nie rób z tego wielkiego problemu. Twoje odczucia, ze Bóg chce tak a nie inaczej mogą być przecież błędne. Prawdziwą wolę Boża znamy z jego nauki, nie naszych odczuć... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 22:23:46

Pytanie: Od dłuzszego czasu zmagałam sie z nałogiem masturbacji. Jakimś cudem po ostatniej spowiedzi "odechciało mi się". Poczułam się wreszcie wolna od tego grzechu. Niestety wczoraj naszły mnie nieczyste myśli podczas surfowania po internecie i zaczęłam znowu sie pobudzać. Wiedziałam, że robie źle, ale wróciła ta nieszczęsna myśl, że muszę to zrobić. Całe szczęście internet mi sie zawiesił i ocknęłam sie z tego amoku (myslę, że tak mogę nazwać ten stan pewnego zaćmienia). Po chwili doszło do mnie to co zrobiłam i teraz mam znowu ogromne wyrzuty sumienia bo myślałam, że to koniec. Czy popełniłam grzech masturbacji jeżeli nie doszło do orgazmu, w porę się opamiętałam?? Gdy miałam jakieś 13 lat czytałam, że masturbacja to zachowanie normalne u osób w moim wieku. Nie wiedziałm, że to grzech wiec nie spowiadałam sie z niego. Obecnie mam 18 lat i staram sie żyć w zgodzie z Bogiem lecz jeszcze 2 lata temu moje życie było pełne nieczystych zachowań. Spowiedzi nie traktowałam tak bardzo powaznie, nie zastanawiałam sie nad swoim zachowaniem. Ostatnio wyspowiadałam sie z tych nieskromnych czynów, ale nie powiedziałam, że wcześniej je zatajałam, chciałam je jakby omijać. Czy muszę znowu spowiadac sie z tych czynów i z ich zatajania?? Ostatnia spowiedź była dla mnie trudna i nie chciałabym znowu przez to przechodzić bo poprostu sie wstydzę, mówienie o tych rzeczach jest dla mnie krępujące. Dziękuję

Odpowiedz: W jednym i drugim wypadku powinnaś zwrócić się do spowiednika. Odpowiadający nie chce decydować, na ile w pierwszym wypadku rzeczywiście się opamiętałaś. W drugim, gdy chodzi o zatajanie, sprawa jest poważna. Jest zasada, która nakazuje w takich wypadkach wyspowiadać się ze wszystkich ciężkich grzechów, popełnionych od ostatniej spowiedzi. Zdecyduje spowiednik, ale to naprawdę poważna sprawa. To że wstydzisz się swoich grzechów, to normalne. Niektórzy mówią, że szatan kusząc odbiera nam wstyd, a zwraca go w chwili, gdy się mamy spowiadać. Pamiętaj jednak, że w konfesjonale ksiądz jest jak Chrystus. I że jest ostatnią osobą, która mogłaby się ludzkim grzechom dziwić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-17 20:32:51

Pytanie: Witam! Nieraz słyszę jak do młodego księdza zwracają się inni kapłani senior... co to za funkcja w kościele i jakie ma obowiązki ..? Dziękuję za odpowiedź. Miłego dnia.

Odpowiedz: Pierwszy raz coś takiego słyszymy. Może to jakiś żart. Niewykluczone jednak, że ów ksiądz jest szefem rocznika (księży z jednego rocznika, coś jak przewodniczący klasy w szkole), choć u nas, na Śląsku, mówi się określa się kogoś takiego mianem "duktor"... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 19:54:18

Pytanie: Czy jako rodzic, mogę nakłaniać syna (IV rok ), by pozostał w seminarium, mimo że oznajmił nam swoją decyzję o odejściu.

Odpowiedz: Proszę uszanować decyzję syna. Tak będzie lepiej. Nie byłoby dobrze, gdyby decyzja o przyjęciu święceń w najmniejszym stopniu pochodziła z jakiegoś nacisku... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 12:52:39

Pytanie: Mam pytanie odnosnie moralnej oceny nabywania pewnych dobr w swietle praw autorskich i praw producenta. Mieszkam i pracuje w Wietnamie-gdzie polki uginaja sie od pirackich filmow plyt CD ,,,markowych wyrobow turystycznych itd ,gdzie jak sadze komputery w kafejkach internetowych -wypasione sa pirackimi oprogramowaniem (kraj ten jest nadal biedny) a policja uwaza korupcje i lapowki za nieodzowne prawo zwyczajowe. Wlasciwie - zeby byc zupelnie ,,moralnie correct,, po wzgledem nabywania i korzystania z dobr nalezaloby stad wyjechac (no przesadzam troche) Ogromna rzesze Wietnamczykow nie stac na nic markowego. Prosilbym o pomoc na 2 wybranych przykladach. 1 Chce np kupic plecak ,,North Face,,niestety piracki -tylko dlatego ze jest ladny i praktyczny a nie dlatego ze ,,North Face,,(naprawde!)-(nie mialbym skrupulow gdyby nie na nieszczesna etykietka z markowa nazwa...) Czy jest moralnie ok gdy go kupie udajac ze mysle ze to oryginal-a markowy znak usune....Z drugiej strony jednak zachecam pirackiego producenta do powielania kolejnych kopii...Stac mnie co prawda na oryginal ale sa to duze koszta.. 2 Korzystam z oprogramowania,sprzetu RTV otd doskonale wiedzac ze to podrobki-Czy mam tego nie robic

Odpowiedz: 1. Jakie właściwie dla Ciebie, jako konsumenta, ma znaczenie ten markowy znaczek? Wiesz że masz towar niemarkowy. Tak naprawdę nikomu niczego nie zabierasz. Nie popełniasz więc grzechu kradzieży. Kradnie ten, kto sprzedawałby taki niemarkowy towar jako markowy... 2. Jak wyżej. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 12:22:16

Pytanie: Jestem człowiekiem niewierzącym. Jednak coś mi brakuje. Co mam czynic, abym uwierzył w istnienie Stwórcy.To pytanie nie jest śmieszne, zapewniam.

Odpowiedz: To chyba zalezy od tego, ile na temat Boga wiesz. Jeśli wiesz wystarczjąco duzo, by móc sensownie wierzyć, to pozostaje Ci zrobienie jednego: musisz skoczyć. Zaufać że Bóg jest. Pomocą może być np. artykuł zamieszczony TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 10:25:01

Pytanie: 1. Czy aniołowie, szatan I złe duchy mają duszę? 2. Kto może opętać I dręczyć człowieka? Czy tylko szatan I złe duchy czy również potępione dusze z piekła? Czy dusze zmarłych potępieńców mogą nawiedzać albo dręczyć ludzi?

Odpowiedz: 1. Aniołowie, złe duchy, szatan, to... duchy. Wiec można powiedzieć, ze są samą duszą. 2. Tak naprawdę tego nie wiemy... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-17 00:00:07

Pytanie: Jaka jest waga grzechu kiedy nie upomniałem człowieka który piętnował (nie wiedząc o tym) moją wiare. Bo spotkała mnie ostanio taka sytaucja: będąc w barze, zamawiając piwo usłyszłem obok człowieka który zaczął "pluć" na Kościół w obecnej sytuacji (budowa świątynii Opatrzności, lustracja księzy itp.) widać też było że to chyba nie był wierzący bo, mówił przez "oni- katolicy". Zjednej strony nie powinno się podsluchiwać czyis rozmów, z drugiej zaś strony mówił on dość glośno żeby niemóc go usłyszeć. Zablokowałem sie i nie wiedziałem czy zwrócić mu uwage czy nie. Wkońcu nie zwróciłem mu tej uwagi. Dodam że nie jestem zbyt wymownym i nie zawsze umiem tak na gorąco skonstruować odparcia na zarzuty, wytłumaczenie, nie wiem co bym mógł mu odpowiedzieć na to co on sądził. Teraz czuje wrzuty sumienia i nie wiem czy popełniłem dośc wielkie zło żeby musiał sie z tego spowiadać. Ostatnio często spotykam się, że ludzie odstepują od 10 przykazań, od wiary, od tego co mówi Kościół - zawsze też nie idzie stwierdzić że to są wierzący. Niewiem jak w takich sytuacjach sie zachować.

Odpowiedz: Sprawy na które psioczył ów człowiek nie są jakimiś konstytutywnymi zasadami wiary. Można narzekać na budowę świątyni Opatrzności Bożej czy na księży w kontekście lustracji, i - o ile nie przekroczy się w tym dobrego smaku - nie jest to grzechem. Nie musisz wiec upominać nikogo, kto w takich sprawach coś Kościołowi zarzuca. Czy musisz upominać tych, którzy źle postępują? Obowiązek taki istnieje tylko wtedy, gdy możemy roztropnie przypuszczać, że upomnienie może przynieść pożądany skutek. Gdyby miało tylko wywołać w awanturę, nie trzeba, a czasem nawet nie wolno upominać. Upominanie pijanego nie ma sensu. Podobnie, tego, kto jest zadeklarowanym wrogiem Kościoła. Chyba że to Twój znajomy, na którego masz rzeczywiście jakiś wpływ... Jakim grzechem jest brak upomnienia, gdy upomnieć się powinno? To zależy w jakiej sprawie kogoś nie upomnieliśmy. Gdyby ktoś np. chciał zabić nienarodzone dziecko, grzech byłby większy. Jeśli chodziłoby o opowiadanie nieprzyzwoitych dowcipów, wtedy mniejszy. Warto też pamiętać, że nie zawsze trzeba wprost upomnieć. Czasem wystarczy wyrazić jakoś dezaprobatę wobec postępowania bliźniego. Np. choćby przez to, ze nie śmiejemy się z tych nieprzyzwoitych dowcipów, albo parze znajomych, którzy chcą u nas zanocować proponujemy oddzielne łóżko... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 23:50:22

Pytanie: czy mozna uznac ze istnieje cos takiego jak uniwersalna moralnosc? nie jestem zwolenniczka relatywizmu, staram sie zachowywac przykazania, odczytywac je jako drogowskazy dane przez Boga, ale ostatnio mam pewna stycznosc z lekturami antropologicznymi, gdzie bardzo podkresla sie, ze pewnych zachowan - z chrzescijanskiego punktu widzenia niemoralnych czy nieprzyzwoitych - nie mozna potepiac, bo wpisane sa w inna kulture i tam dobrze pelnia swa funkcje - i trudno sie z tym nie zgodzic! ponadto slyszalam, ze Kosciol wierzy w mozliwosc zbawienia ludzi nie znajacych Jezusa, jesli postepuja zgodnie z wlasnym sumieniem ... a przeciez to sumienie ksztaltuja ich zwyczaje! czy zatem mozna uznac, ze oni postepuja gorzej niz my, tylko o tym nie wiedza? np wg chrzescijanskiej etyki seksualnej stosunki przedmalzenskie sa zle, zas u niektorych pierwotnych plemion jest to przygotowanie do zycia rodzinnego , nie podlegajce sankcji religijnej, uznane spolecznie... mam metlik w glowie i chetnie przeczytalabym jakis dluzszy artykul na ten temat.. prosze o odpowiedz i polecenie ewentualnej lektury, bo to dla mnie wazna kwestia

Odpowiedz: Na temat prawa naturalnego zobacz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.wsdsc.poznan.pl/bort/prawon/pnat.htm" TUTAJ Na temat możliwości zbawienia osób, które nie są chrześcijanami zobacz TUTAJ Krótko. Na ile to, że można współżyć jedynie w małżeństwie jest elementem prawa naturalnego, a nie tego, które objawił Bóg, trudno powiedzieć. Fakt, że w kulturach nie znających chrześcijaństwa zasada ta nie zawsze jest stosowana, może wskazywać że tak nie jest. Z drugiej strony w kulturach pozachrześcijańskich składano tez ofiary z ludzi. A chyba odnośnie do przykazania nie zabijaj trudno mieć wątpliwości, że jest elementem prawa naturalnego... Czy ludzie nie stosujący tego prawa mogą być zbawieni? Zapewne tak. Wszystko zależy od tego, na ile mogli taką zasadę poznać, mogli chcieć ją realizować, na ile silne były więzy kultury, w której żyli. Na szczęście takiego dylematu odpowiadający rozstrzygać nie musi, bo sęd w tych sprawach należy do Boga. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 22:42:52

Pytanie: 1. Moje uczestnictwo w akcji: "Zmuś posła,by chronił życie", zapewne nie ma wpływu i większego znaczenia, gdy nie jestem kimś znanym publicznie, autorytetem etc.? 2. Użyto nieraz sformułowania, iż małżeństwo stosujące środki antykoncepcyjne, można traktować jako zalegalizowaną formę prostytucji. Czy wtedy też, gdy mąż źle traktuje żonę, używa przemocy i w ogóle nie liczy się z nią i możliwością poczęcia? 3. Czy w takiej sytuacji, żona ma grzech, także jeśli domaga się (skoro mąż wymusza współżycie) antykoncepcji? 4. Czy dziecku, poczętemu z gwałtu, gdy będzie dorosłe,należy powiedzieć prawdę? 5. Czy kobieta zgwałcona, mając materialne warunki,powinna starać się dziecko uznać za swoje i wychować? Czy ma prawo mieć uraz,a wskutek tego oddać do adopcji lub Domu Dziecka?

Odpowiedz: 1. ... 2. Odpowiadający nie napisał, że małżeństwa stosujące środki antykoncepcyjne można traktować jak zalegalizowaną formą prostytucji. Napisał: "Małżeństwo to nie zalegalizowana forma prostytucji" (zobacz TUTAJ . Podobnie TUTAJ 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1168256495&dzi=0" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1161761783&dzi=0" TUTAJ Kiedy kobieta jest do współżycia przez męża zmuszana, a ten nie dba o wychowanie dzieci, kobieta może uzyskać od spowiednika zgodę na używanie środków antykoncepcyjnych. Wtedy uważa się, że będzie to wybór mniejszego zła. (Jeśli mąż jest "normalny" nie chcąc kolejnego dziecka zawsze mają możliwość, by się od współżycia powstrzymać). Ale tę zgodę kobieta może uzyskać od spowiednika, nie odpowiadającego na pytania w serwisie Zapytaj... 3. jw. 4. Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Trzeba zapytać psychologa biegłego w takich sprawach. Wydaje się jednak, że trzeba konsekwencji. Albo ustalić że nigdy, przenigdy o tym się dziecku nie powie, albo powiedzieć w jakiejś spokojnej atmosferze. Bo najgorszym co może być to sytuacja, gdyby dziecko dowiedziało się o tym w chwili kłótni... 5. Każda kobieta ma w tej sytuacji wybór: może dziecko wychowywać, może oddać je adopcji... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 22:27:52

Pytanie: Niedługo skończę 40lat. Będąc młodym człowiekiem zostałem zraniony przez dziewczynę w której byłem zakochany.Od tej pory zrodziła się we mnie jakaś barjera i jeszcze większa nieśmiałość w stosunku do kobiet. Zostałem osobą samotną nie jest mi z tym dobrze. Ale najgorsze jest to że mam duże wątpliwości czy samotność to moje powołanie i czy istnieje powołanie do życia w samotności.

Odpowiedz: Na pytanie jakie jest Twoje powołanie ktoś stojący z boku raczej nie może odpowiedzieć. Każdy powołanie odczytuje sam. Może jednak rzeczywiście tak być, że Twoja samotność jest wolą Bożą. Bo istnieje coś takiego, jak powołanie do życia bez rodziny. Czy tak jest w twoim przypadku? Nie wiadomo. Co zrobić? Rozglądając się za kimś, z kim mógłbyś spędzić resztę życia, staraj się jednocześnie uczynić swoje życie jak najbardziej sensownym. Staraj się wykorzystać swoja samotność jako atut. Choćby poświęcając więcej czasu na służbę bliźnim. Wtedy jak by się Twój los nie potoczył, będziesz wiedział, że pełnisz wolę Bożą... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 22:26:33

Pytanie: Bardzo dziękuję za odpowiedź na poprzednie pytanie. Jednak nie do końca zgadzam się ze wszystkimi przedstawionymi argumentami. Po pierwsze - używanie sztucznych środków zapobiegania poczęciu nie musi oznaczać braku otwartości na życie. Nie muszę panikować, że pękła prezerwatywa. Mogę panikować, że pomyliłam się w obliczeniach albo określaniu śluzu. Używanie prezerwatywy nie przekłada się na brak odpowiedzialności, ale może być spowodowane innymi względami. Porównanie małżeństwa do prostytucji jest dla mnie raczej chwytem retorycznym niż argumentem. Prostytucja jest sprzedażą usług seksualnych. Jeśli oboje małżonkowie chcą i lubią używanie prezerwatyw oraz pogłębia to ich relację a nie oddala od siebie - a o to chyba w małżeństwie chodzi - to w imię czego właściwie jest im to zabraniane? Tym bardziej że nie ma 100% metod antykoncepcyjnych i zgoda na przyjęcie nowego życia może być wyrażona przez małżonków zarówno wtedy gdy stosują NPR jak i inne środki zapobiegania ciąży. Z tego co wiem podręczniki teologii są interpretacją Objawienia. Interpretacja może być zawodna, zależy od kontekstu i umiejętności naukowca - teologa czy biblisty. Teolog ani biblista nie jest ginekologiem, seksuologiem, nie jest też psychologiem. Czy ma uprawnienia aby wypowiadać się w kwestiach technik współżycia, satysfakcji małżeńskiej, psychologii aktu małżeńskiego? Jak to możliwe żeby powierzać osobom niekompetentnym te zagadnienia i na podstawie ich twierdzeń wyrokować o tak poważnych sprawach (na przykład zabraniać zabezpieczania się sztuczną antykoncepcją kobietom, których życie lub zdrowie zależy od tego aby nie zachodziły w ciążę)? Kościół naucza, ale każdy człowiek wyposażony jest w sumienie. Opiera się ono zarówno na woli jak i rozumie, poznaniu. Czy nie jest tak, że człowiek ma obowiązek postępować w zgodzie ze swoim sumieniem w pierwszej kolejności? Czy grzechem jest wierność swojemu sumieniu? Jeśli sumienie jest wrażliwe i kształtowane przez daną osobę oraz rozwija ona swoje poznanie w dziedzinach, których mają dotyczyć jej decyzje - nie można mówić że sumienie jest wypaczone. Jednak może dojść wówczas do sytuacji, że rozeznanie sumienia będzie się w pewnych aspektach różnić się z nauczaniem Kościoła. Teologowie nie sa natchnionymi prorokami którzy posiedli prawdę która nie jest dostępna mnie czy Panu. Teologowie różnią się co do wyników swoich badań i piszą różne podręczniki. Dlaczego mam uważać że grzechem jest brak zaufania do tego rodzaju wykładni, a właściwe jest nieufanie mojemu sumieniu, które stwierdza, że to nie ja się tym razem mylę?

Odpowiedz: 1. Nie musi się Pani z argumentami podanymi we wcześniejszej odpowiedzi zgadzać. Na ile obawa Kościoła, że stosowanie środków antykoncepcyjnych prowadzi do zaniku osobowych relacji między małżonkami jest niesłuszna, a na ile Pani mniemanie, że "wcale tak być mnie musi" jest pobożnym życzeniem, nie sposób w dyskusji rozstrzygnąć. Jeszcze raz proszę, by zajrzeć do artykułu o. Jacka Salija "o co chodzi w katolickiej etyce małżeńskiej" (TUTAJ) 2. Interpretacja może być oczywiście zawodna. Tyle że tę interpretację podaje Kościół, któremu Jezus powierzył pieczę nad przekazywaniem i interpretowaniem Ewangelii. Jest taka piękna zapowiedź Jezusa (J 14, 26) "A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem". Kościół wierzy, że nie jest to czcza obietnica. Wierzy, że odpowiadając na rodzące się w ciągu wieków coraz nowe pytania, robi to oświecony łaską Ducha Świętego. Nauczanie Kościoła w sprawie antykoncepcji to nie kwestia jednego czy drugiego teologa. To nauczanie papieża Pawła VI, które, po konsultacji (o ile odpowiadającego pamięć nie myli, dużą rolę odegrał w tej kwestii kardynał Karol Wojtyła), przedstawił w encyklice Humanae Vitae (TUTAJ, punkt 14) . Nauczanie to spotkało się wówczas i dziś z niezrozumieniem i odrzuceniem. Ale było przemyślane... Pisze pani, że o sprawach moralności nie mogą decydować osoby niekompetentne. Rzeczywiście, biblista nie musi się znać na sprawach prokreacji. Ale opinii na te tematy nie wydają bibliści, ale moraliści. A ci, zanim wydaja jakąkolwiek opinię, dokładnie sprawy badają, toczą dyskusje, wyrażają takie czy inne opinie posiłkując się ściśle medycznymi wynikami badań. Zarzut o niekompetencję teologii moralnej jest po prostu niesprawiedliwy. Jest za to prawdziwym zarzut, jaki można postawić niektórym lekarzom: że wypowiadają kategoryczne sądy na temat dopuszczalności takiego czy innego zachowania, nie mając żadnych kompetencji do rozstrzygania dylematów moralnych, prócz własnego, często źle ukształtowanego sumienia. Nie jest naukowym podejście do sprawy na zasadzie "widzi mi się"... W kwestii sumienia... Nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. Obiektywnie rzecz biorą nie może Pani stwierdzić: moje sumienie jest dobrze ukształtowane. Zwłaszcza, gdy Pani sumienie wskazuje wbrew temu, czego czy Kościół. To prawda, człowiek ma obowiązek słuchać własnego sumienia. Nie znaczy to jednak, że sumienie człowieka jest zawsze dobrze ukształtowane. Wiadomo, że istnieją różne choroby sumienia: ludzie miewają sumienia niedojrzałe, byt szeroki, zbyt wąskie czy faryzejskie. Jeśli sumienie każe Pani sądzić inaczej, niż robi to Kościół, należy się poważnie zastanowić, czy mniemanie o tym że jest dobrze ukształtowane, jest słuszne. Można nawet wskazać to, co w Pani przypadku zdecydowało o tym będzie: przeświadczenie, że teologowie (moraliści) to matoły, które nie znają osiągnięć dzisiejszej nauki. Czy przeczytała Pani jakieś opracowanie napisane przez moralistę? Czy potrafi Pani wskazać - zgodne z tym co pani pisze - że w podręcznikach teologii moralnej wyrażane są różne opinie w ważnych kwestiach moralnych? Czy to, co pani napisała o wiedzy moralistów nie jest - jak Pani napisała o wcześniej o porównaniu odpowiadającego - chwytem retorycznym, a nie argumentem? Jeszcze jedno. To prywatna opinia odpowiadającego. Stawia pani dramatyczne pytanie: czy można niekompetentnym teologom moralnym (to zarzut niesprawiedliwy, o czym napisano wcześniej) powierzyć sprawę wyrokowania w tak ważnych dla człowieka sprawach, jak ludzkie życie czy zdrowie. Otóż - powtarzam, to zdanie odpowiadającego - pierwsze przykazanie stanowi: "Nie będziesz miał Bogów cudzych przede mną". Jezus zaś - podobnie uczył, ze pierwszym przykazaniem jest miłość Boga. Życie niewątpliwie jest wielką wartością. Podstawową. Bo bez niego nic inne nie jest człowiekowi na tej ziemi dostępne. Ale jest jeszcze inne życie. Wieczne. Kto nienawidzi swojego życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne - mówił Pan Jezus. Jest moim głębokim przekonaniem, że są sytuacje, w których trzeba postawić prawo Boże ponad swoje zdrowie i życie. Zwłaszcza, gdy niebezpieczeństwo jest hipotetyczne, bo lekarze dość często dmuchają na zimne. Dla ochrony zdrowia i życia nie wszystko jest dozwolone. Czasem trzeba po prostu zaufać Bogu, ze cokolwiek się stanie, jest się w jego ręku... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 20:53:48

Pytanie: 1. Duszpasterstwo poznańskich Dominikanów, zaplanowało "Bal Chłopski" na Lednicy w ostatni piątek karnawału. Nie byłem zainteresowany, ale gdy Kapłani taką zabawę organizują, właśnie w piątek, czy także należy poprosić o dyspensę? 2. Gdyby tak, u kogo? Proboszcza parafii najbliższej polom lednickim? Czy może u Ojca Dominikanina , Przeora ? W ogóle szkoda, że nie np. w sobotę - nie miałbym dylematu. Wątpię, czy byłby możliwy bal, zabawa bez tańczenia itp. ?! 3. Ostatni piątek karnawału pewnie nie jest wyjątkiem i jak wszystkie, objęty jest zakazem zabawy? 4. Wypicie piwa w piątek, lub mocniejszego alkoholu - to też grzech? Nie wskazane? Pozdrawiam!

Odpowiedz: 1-3. O dyspensę w takich wypadkach wystąpić powinni organizatorzy. Jak zwykle, do proboszcza miejsca. Także jeśli organizatorzy są kapłanami. Bo zasady obowiązują wszystkich... 4. Nie ma formalnego zakazu picia czy innego alkoholu w piątek piwa. Każdy chrześcijanin w tej kwestii może postąpić wedle własnego uznania. Od jego wyczucia zależy, czy podejmie także taką formę umartwienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 19:03:56

Pytanie: Chcialabym wyrazic oburzenie z powodu jednej z odpowiedzi pana J., ktora byla na tyle niedoprecyzowana, iz mogla wprowadzic pytajacego w blad. Pytanie brzmialo: 1.Które przykazanie dekalogu łamie osoba homoseksualna? Odpowiedz: '1. Osoba homoseksualna popełnia grzech związany z 6 przykazaniem. Proszę zwrócić uwagę, że 10 przykazań to tylko pewne hasła wywoławcze, które siła rzeczy musimy rozumieć szerzej. Proszę zwrócić uwagę, że nie ma np. przykazania "nie pluj na bliźniego swego" a nie mamy przecież wątpliwości, że byłby to czyn bardzo zły... Nie ma też przykazania "nie kłam" tylko "nie oczerniaj". A jednak kłamstwo też uważamy za coś złego....' Osoba homoseksualna nie popelnia zadnego grzechu, o ile nie prowadzi aktywnego zycia w sferze seksualnej! Przeciez 'osoba seksualna' to kazda osoba o SKLONNOSCIACH do zachowan homoseksualnych, nie kazda jednak sobie na takowe pozwala. I wtedy jasne jest, ze nie ma zadnego grzechu. Zaczyna Pan odpowiadac jak automat, poza tym mnogosc wielokropkow w kazdej odpowiedzi jest co najmniej irytujaca. I nie widze ani odrobiny milosierdzia w stosunku do pytajacych, a przeciez przez niektore pytania wyraznie przebija desperacja czlowieka, ktory moze pisze szukajac ostatniej deski ratunku! Nie wiem, generalnie jest mi to obojetne, co sie dzieje na tej stronie, ale mysle, ze ta uwaga moze byc konstruktywna. 

Odpowiedz: Generalnie nie odpowiadam na tego rodzaju listy. Dziś zrobię wyjątek... 1. Każda odpowiedź na konkretne pytanie niesie ze sobą niebezpieczeństwo uproszczeń. Kiedy napiszę komuś: przedstaw swoja sprawę spowiednikowi ktoś może mi zarzucić, że nie napisałem, iż najpierw musi zrobić rachunek sumienia, potem wzbudzić żal i postanowienie poprawy, a po spowiedzi zadośćuczynić i odmówić pokutę. Tylko po co za każdym razem zaczynać odpowiedź od Adama i Ewy? Może jeszcze napisać, że sakrament pokuty został ustanowiony przez Jezusa i przytoczyć kilka biblijnych argumentów na ten temat? Wiadomo, że samo bycie homoseksualistą grzechem nie jest. Pisałem o tym co najmniej kilka razy. Wiadomo, że pytającemu chodziło o czyny homoseksualne. Nie sposób w każdej odpowiedzi prostować wszystkie możliwe uproszczenia, które pojawiły się w pytaniu. Bo to stawiający pytanie rzecz uprościł... 2. Na temat wielokropków się nie wypowiem. Ale odpowiem na zarzut o brak miłosierdzia. Moim zadaniem jest odpowiedzieć na zadane mi pytania. Zgodnie z nauką Kościoła katolickiego. Nie wolno mi w imię źle pojętego miłosierdzia zaciemniać prawdy na temat jego nauczenia. Zwłaszcza w kwestiach moralnych. Bo to droga donikąd. To karmienie złudzeniami. Miłosierdzie ów człowiek może otrzymać w konfesjonale, gdy wyznaje swoje grzechy. Mnie nie wolno powiedzieć, że nie grzeszy, gdy grzech popełnia. Nie wolno mi umniejszać jego winy, gdy pyta o zasadę. Bo to niedźwiedzia przysługa. Tak postępując niektórzy - katecheci, księża - sprawiają, że ludzie nie mają świadomości popełnianego zła. Czy to jest okazanie człowiekowi miłosierdzia? Pozwolenie, by trwał w nieświadomości, co do swojego grzechu? Kiedy pytanie zdaje człowiek, który uznaje swoją winę, zawsze staram się znaleźć dla niego jakieś słowa pociechy. Kiedy pyta ktoś, kto tej winy uznać nie chce, nie mogę go głaska po główce i uspokajać jego sumienia. 3. Na pytania w tym serwisie odpowiadam już dobrych kilka lat i może rzeczywiście jestem tym trochę zmęczony. Bo wiem, że na niektóre pytania odpowiadałem już wiele razy i wystarczyłoby, gdyby pytający użył wyszukiwarki. Bo codziennie odpowiadam nie na dwa, ale kilkanaście pytań. Czasem nie wiem co napisać. Zwłaszcza gdy ktoś nie ma konkretnego pytania, ale prosi o duchową poradę. Szanuję tych ludzi i staram się napisać choć dwa czy zdania, a przecież równie dobrze mógłbym takie pytania po prostu skasować. Nie mam obowiązku odpowiadać na wszystkie, jakie ktoś mi tu zadaje. Robię to z dobrej woli. I nie jest to jedyna rzecz jaką każdego dnia (a czasem nocy) się zajmuję. Dlatego boli mnie gdy ktoś tak zatroskany o dobro pytających (bo są w desperacji - choć uczucia w literkach trudno wyczytać i dość często błednie je odczytujemy stosując projekcję - bo szukają tu ostatniej deski ratunku - jakby nie było duszpasterzy w parafiach) jednocześnie z takim cynizmem potrafi zmieszać z błotem mój wysiłek. Przecież Pani "jest generalnie obojętne co się dzieje na tej stronie". Dlaczego więc nie zawahała sie Pani napisać ten list i stwierdzić, że w moich odpowiedziach nie widać nawet odrobiny miłosierdzia w stosunku do pytających? W imię konstruktywnej krytyki? A gdzie miłosierdzie wobec mnie, którego tak sie pani domaga dla niektórych pytających? Wyraża się w pouczaniu mnie (co samo w sobie nie jest złe, daje mi szansę doskonalenia warsztatu) czy w krytykowaniu mojego stylu (wielokropki)? Co jakiś czas dostaję tego rodzaju listy. Że zbyt wolno odpowiadam, że za krótko odpowiadam (ostatnio od człowieka, który zadaje kilka pytań dziennie), z pretensjami do mnie, że Kościół uczy tak a nie inaczej. Jakoś to znoszę. Błędów nie popełnia tylko ten, kto nic nie robi. Być może rzeczywiście zaczynam odpowiadać jak automat. Ale - jak widać - tak jestem też przez niektórych czytelników tego działu traktowany. Jak maszyna, która ma wyprodukować ładną odpowiedź, okazać chrześcijańskie miłosierdzie i ładnie się uśmiechnąć. I którą w imię wygłaszania konstruktywnych uwag można od czasu do czasu złośliwym listem kopnąć. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 18:18:14

Pytanie: Dzień dobry! Chciałabym dowiedzieć się : 1. Jak kroczyć, aby nie błądzić i nie wątpić....? 2. Jak wejść w prawdziwą i szczerą relację z Bogiem...? Dziękuję za odpowiedż. Pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Hmm... Aby nie błądzić, trzeba trzymać się Jezusa. Trzeba trzymać sie tego, co uczył, nie zapominając w chwilach wątpliwości o tym, że autentyczną wykładnie Jego nauki daje Kościół katolicki. Tylko... Im więcej będziesz szukała, tym częściej narazisz się na wątpliwości. Zanim odpowiesz sobie na ważne pytania pewnie wiele razy przeżyjesz jakieś większe czy mniejsze duchowe niepokoje. Nie da się bowiem pogłębiać wiary, a jednocześnie nie mieć nigdy żadnych z nią problemów. Trzeba jednak patrzyć na owe trudności jak na pewien skarb, dzięki któremu wiara może wzrastać. Po prostu warto to ryzyko podjąć. Jeśli będziesz od siebie wątpliwości odsuwała zamiast je rozwiązywać, pewnego dnia uderzą ze znacznie większą siła. I wtedy możesz nie dać rady ich pokonać... 2. W szczerą, autentyczną relację z Bogiem możesz wejść dzięki modlitwie. Po prostu musisz z Nim dużo rozmawiać. Słuchać co do Ciebie mówi. Przez słowa Pisma Świętego, przez Twoje sumienie... Czasem przez to, co mówią inni, co Cię spotkało... Wstawaj przed Bogiem i przedstawiaj mu wszystkie sprawy, nie tylko prośby i dziękczynienia. Ale razem z nim planuj życie, razem z nim zastanawiaj się nad ideałami... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 18:08:48

Pytanie: Witam. Wiem, że grzechem jest przeklinanie w stylu "a niech cię szlag trafi". chcialam sie zapytac czy zgrzeszylam mówiąc to w zdenerwowaniu zupełnie nieświadomie, nawet nie myśląc co gadam i w dodatku nie życzylam tego żadnemu bliźniemu tylko sobie. tzn. powiedzialam "a niech mnie szlag". Proszę o odpowiedz. Dziękuję

Odpowiedz: Takie mówienie nie jest grzechem. Mówisz o sobie i pewnie wcale sobie śmierci nie życzysz. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 16:54:38

Pytanie: Witam! W tym roku koncze 18 lat. Z zwiazku z tym mam pytanie: otoz moje urodziny wypadaja w niedziele a ja planuje urzadzic przyjecie w sobote i czy jesli napije sie alkoholu w sobote to bede miala grzech ciezki czy nie?? Z gory dziekuje za odpowiedz:)

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie będziesz miała żadnego grzechu. O ile oczywiście alkoholu nie nadużyjesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 15:03:20

Pytanie: Przewodnik po Eucharystii ks. Tomasz Jaklewicz: "Udzielanie Komunii świętej z puszki znajdującej się w tabernakulum powinno być ograniczone do sytuacji wyjątkowych, co w niczym nie narusza nauki Kościoła o trwałej obecności Chrystusa w konsekrowanych Postaciach. Niestety, to zalecenie bywa powszechnie lekceważone." Czy rzeczywiście nie narusza to nauki Kościoła o trwałej obecności Chrystusa w konsekrowanych Postaciach? Nachodzą mnie wątpliwości, czy przyjęcie Komunii "z tabernakulum" nie burzy ciągłości przemienienia darów, czy jest to Sakrament w pełni wartościowy?

Odpowiedz: Wierzymy, że Jezus jest obecny pod postacią chleba (i wina) nie tylko podczas Eucharystii, ale także po niej. Dlatego przechowujemy Najświętszy Sakrament w tabernakulum i podczas następnych nabożeństw rozdajemy Komunię z wcześniejszych Mszy. Jeśli apeluje się o to, by rozdawać na Mszy komunię podczas niej właśnie konsekrowaną, to robi się tak ze względu na czytelność znaku. Przynosimy Bogu chleb (i wino), które stają się Ciałem i Krwią Chrystusa. Bóg to co przynieśliśmy oddaje nam uświęcone. Warto, dla czytelności znaku, żeby był to ten sam chleb... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 14:44:39

Pytanie: Witam. Otóż podczas bierzmowania podpisałem takie zobowiązanie, że nie będę pił alkoholu do uzyskania pełnoletności. Lecz dziś stwierdzam, że jest to beznadziejne podpisywać coś, co i tak nie możemy robić, bo jest to grzechem. Czy jeśli jednak złamię owo zobowiązanie i wyspowiadam się potem, czy uzyskam rozgrzeszenie? Dzięki...

Odpowiedz: Łamanie przyrzeczeń jest grzechem. A wagę tego grzechu sam byś odczuł, gdyby ktoś Ci coś przyrzekł, a potem się z obietnicy wycofał. Zwłaszcza gdyby Ci przyrzekł coś, co dla Ciebie byłoby ważne. W tej jednak sytuacji jest inny problem: niepełnoletni w ogóle nie powinni używać alkoholu, bez względu na złożone obietnice. Obietnice składane przy pierwszej komunii czy bierzmowaniu mają tylko pomóc w unikaniu tego grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 12:11:04

Pytanie: Czy oglądanie zdjęć pornograficznych tojest rzech????

Odpowiedz: Tak. Jest to grzech. Ciężki. W katechizmie (2354) tak o tym napisano: "Pornografia polega na wyrwaniu aktów płciowych, rzeczywistych lub symulowanych, z intymności partnerów, aby w sposób zamierzony pokazywać je innym. Znieważa ona czystość, ponieważ stanowi wynaturzenie aktu małżeńskiego, wzajemnego intymnego daru małżonków. Narusza poważnie godność tych, którzy jej się oddają (aktorzy, sprzedawcy, publiczność), ponieważ jedni stają się dla drugich przedmiotem prymitywnej przyjemności i niedozwolonego zarobku. Przenosi ona ich wszystkich w świat iluzoryczny. Pornografia jest ciężką winą. Władze cywilne powinny zabronić wytwarzania i rozpowszechniania materiałów pornograficznych". J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 11:38:52

Pytanie: Ja jeszcze w sprawie tego, co wolno w malzenstwie. 22 stycznia Odpowiadajacy napisal; "1. Zasadniczo doprowadzenie żony do satysfakcji seksualnej powinno mieć miejsce po stosunku, w którym nie przeżyła ona orgazmu. Działanie odwrotne rzeczywiście może być formą masturbacji..." A ja sie pytam:jest grzech, czy go nie ma??? Kto to rozsądzi: spowiednik???? i jeszcze pytam: dlaczego miałby byc to grzech, skoro po wszytskim jest normalny stosunek malżenski, małżonkom nie chodzi o efekt antykoncepcyjny, więc jeśli grzech, to dlaczego? Moim zdaniem nie jest to masturbacja, ponieważ samo słowo masturbacja sugeruje, ze ktoś coś zrobił sam sobie, a tu mamy inna sytuacje, poniewaz robi to mąż. I nie jest to żadna forma zboczenia, czy innych odchyleń. Proszę o konkretna odpowiedz lub odesłanie do jakiejś lektury na ten temat. Nie chcę popełniać grzechu, ale nie mam pełnego rozeznania w tej sprawie, z drugiej strony, proszę wybaczyć, ale wydaje mi się, ze Odpowiadający trochę przesadza. Jesli uważacie, że to grzech, napiszcie proszę w punktach uzasadnienie, dlaczego. Jeden z księży z którym poruszyłam ten temat nie uważa tego za grzech. Z góry dziekuje i pozdrawiam.

Odpowiedz: Skoro uważa Pani, że odpowiadający przesadza, to proszę spytać spowiednika albo jakiegokolwiek innego kapłana. I do ich opinii się dostosować... Problem w tym, że Pani chce zrobić normę z tego, co powinno należeć do wyjątków. Wyjaśnijmy: moraliści, wychodząc z założenia, że oboje małżonkowie mają prawo do orgazmu wywodzą wniosek, że jeśli kobieta nie przeżyła satysfakcji podczas stosunku, może być później zaspokojona przez męża w inny sposób. O ile oczywiście można powiedzieć, że jest to dalszy ciąg ich małżeńskiego aktu (czyli nie ma to działanie miejsca następnego dnia albo za tydzień). I taką opinię można znaleźć w podręcznikach. Odwrotnej sytuacji nie opisują. Pewnie dlatego, że rozpatrują bardzo konkretną okoliczność: "jeśli kobieta podczas stosunku nie miała orgazmu". Proszę pamiętać, że istnieje dość ważna zasada która głosi, że podjęty stosunek można przerwać. W opisywanym przez podręczniki przypadku sprawa jest jasna: mężczyzna miał orgazm, możliwość poczęcia zaszła. Kobieta mogła mieć, ale nie miała. Mogą pieszczoty przerwać, mogą kontynuowć. Sytuacja odwrotna nie jest tak jasna. Skoro mogą stosunek przerwać, to może zaistnieć sytuacja, w której kobieta przeżyła już satysfakcję, a mężczyźnie się odechciało. Nikt przy zdrowych zmysłach nie może zagwarantować, że do takiej sytuacji nigdy nie dojdzie. Jeśli owa niechęć do dalszego stosunku po orgazmie żony miała miejsce podczas normalnego stosunku, siła wyższa. I tak do poczęcia mogło dojść (bo jak wiadomo stosunek przerywany niezbyt dobrze chroni przed poczęciem). Ale jeśli wcześniej mąż tylko żonę pieścił, to czym się to różni od masturbacji we dwoje? Możliwości poczęcia nie było. Pół biedy, jeśli do sytuacji będzie dochodziło sporadycznie, niespodziewanie dla samych małżonków. Ale jeśli się z tego zrobi normę - tak jak by Pani chciała - to będzie to sprzeczne z tym co Kościół uczy na temat współżycia seksualnego w małżeństwie: że ma być ono otwarte na życie. Dlatego odpowiadający uważa, że trudno ustanawiać normę, że najpierw zaspokoić kobietę a potem przystąpić do właściwego stosunku J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 10:27:06

Pytanie: Kiedy i w jakiej sytuacji spowiednik może nie udzielić rozgrzeszenia i odesłać np do biskupa? Jakie to są grzechy zastrzeżone? Z góry dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-02-16 09:46:50

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem uczennicą klasy IIgim i przygotowuje się do bierzmowania. Mam pytanie i bardzo bym chciała żeby ksiądz mi na nie odpowiedział. Co to jest wiara, i do czego jest potrzebna? Czego oczekuje ode mnie kościół? Te pytania są dla mnie bardzo trudne do odpowiedzenia a zarazem bardzo ważne, dlatego czekam z niecierpliwością na odpowiedz. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 08:25:43

Pytanie: Całkiem niedawno przedstawiłm tu sprawę "księdza i niepełnosprawnych". Rozmawiałam o tym też z proboszczem ale niestety ów młody ksiądz nie stosuje się do zaleceń swego proboszcza... najgorsze jest to że proboszcz nic nie wie a o wybrykach tego młodego dowiaduje się po czasie... Na domiar złego ten młody człowiek kiedy jest sam w zakrystii podnosi opłaty za zamawiane intencje mszalne. Czym ludzie są oburzeni. Zastanawiam sie czy to jest powołanie. Ale mniejsza z tym! Przoszę naprowadzić mnie gdzie; do kogo mam się zwrocić z tymi problemami tak aby nasz proboszcz nie "ucierpiał" to starszy człowiek wystarczy że jego podwładny ma go za nic. 

Odpowiedz: To proboszcz jest odpowiedzialny za całokształt życia religijnego w parafii. Jeśli uważa, ze wikary źle postępuje (dowiaduje się przecież po czasie o sprawach), powinien go upomnieć, a jeśli trzeba, sam zgłosi sprawę biskupowi. A swoją drogą... Czy naprawdę jest powód, żeby owego wikarego odsądzać od czci i wiary? Za to że nie przyszedł na umówione spotkanie? Bo odpowiadającemu wydaje się, że Pani oskarżenia są trochę przesadzone. W pani parafii ofiary na Msze składa się w zakrystii? J.
Pytanie z dnia: 2007-02-16 01:06:16

Pytanie: 1.dowiedziałam się właśnie, że świadek na naszym ślubie popełnił świętokradztwo, tzn. przyjął komunię św. a nie był w stanie łaski uświęcającej. Zaniepokoiłam się, czy ślub jest ważny? 2.Czy ważny jest sakrament Bierzmowania jeżeli świadomie nie pójdzie się do spowiedzi? 3.Jakie cechy powinien posiadać rodzic chrzestny? czy może być to osoba niewierząca albo "wierząca niepraktykująca" albo katolik ale żyjący w grzechu ciężkim np.ślub cywilny? Coraz trudniej znaleźć wzorowego rodzica Chrzestnego... Dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Dyspozycja wewnętrzna świadka podczas ślubu nie ma najmniejszego wpływu na ważność małżeństwa. 2. Jeśli ktoś przyjmuje bierzmowanie w stanie grzechu ciężkiego, popełnia świętokradztwo. Aby zło naprawić, powinien pójść do spowiedzi i wszystko szczerze wyznać. Nie ma jednak potrzeby powtarzania sakramentu. Jest on przyjęty niegodziwie, ale ważnie. Po spowiedzi jego łaska w człowieku odżywa.... 3. Prawo kanoniczne stawia rodzicom chrzestnym następujące wymogi (kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 21:27:40

Pytanie: czy po 5 latach chodzenia z chlopakiem to milosc?a moze przyzwyczajenie?caly czas sie nad tym zastanawiam bo nie ma juz bicia serca jak na poczatku,jest tak jak w malzenstwie. niedlugo planujemy slub i chce sie upewnic czy moje obawy sa nie potrzebne. prosze mi doradzic

Odpowiedz: Nikt za Ciebie na to pytanie nie odpowie. Ale skoro dogadujecie sie od 5 lat, to nie ma się nad czym specjalnie zastanawiać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 18:52:51

Pytanie: Chciałbym się zapytać czy znacie jakieś młodzieżowe organizacje religijne, bo według mnie Podwórkowe Koła Różańcowe są przereklamowane.... Pozdrawiam

Odpowiedz: Dość spora lista wspólnot z całej Polski znajduje się na stronie: www.tymoteusz.org.pl/linki.php Jeśli szukasz wspólnoty oazowej (to często wspólnota młodzieżowa) możesz zajrzeć TUTAJ albo TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 18:26:05

Pytanie: szczesc Boze mam takie pytanie czy imie Kamila jest imieniem swietym i czyja jest patronka i jaka i w ogole:) , albo gdzie ewentualnie moge znalezc taka stronke ktore dosc bezposrednio odnosila by sie domojej prosby powiem ze to imie jest potrzebne do bierzmowiania dziekuje Bog Zaplac 

Odpowiedz: Na pewno była błogosławiona o tym imieniu. Informacje o niej możesz znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 18:25:14

Pytanie: Szczęść Boże. dowiedziałam się o akcji "7 tygodni bez" strona www: http://www.7bez.pl. propagowanej przez kościół ewangelicki. Czy jako katolik moge przyłączyć się do tej akcji, a może jest podobna akcję w kościele katolickim Pozdrawiam

Odpowiedz: Nie ma problemu. Udział w tej akcji nie wiąże się ze zmianą wyznania... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 16:23:36

Pytanie: Jak przywrócić nadzieje człowiekowi, którego życie legło w gruzach?

Odpowiedz: Pytanie jest tak ogólnie postawione, że nie sposób chyba radzić nic konkretnego. Najlepiej o sprawie porozmawiać. Choćby z kimś z Katolickiego Telefonu Zaufania (0-32-2530-500).... Gdyby odpowiadający cokolwiek miał powiedzieć napisałby, że ma gruzach łatwiej czasem budować, niż kiedy wszystko dopiero się wali. Trzeba tylko posprzątać i wybudować na nowo... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 15:11:25

Pytanie: Korzystałam z wyszukiwarki, znalazłam jedno pytanie podobne do mojego ale niestety nadal nie jestem pewna odpowiedzi. Dłuzszy czas temu uprawiam parę razy petting z moim chłopakiem, spowiadałam się z tego i jest do dla mnie już przeszłość. Dochodziło takżę do miłości francuskiej (z jednej strony). Zaczęłam się ostatnio zastanawiać czy jeśli w spoweidzi mówiłam, że uprawiałam petting to odzwierciedlało w pełni moje czyny? Czy teraz muszę do tego jeszcze raz wracać i rozdrapywać?

Odpowiedz: W spowiedzi należy zawsze mówić co i jak. Tyle że akurat w spowiedzi z grzechów przeciwko 6 przykazaniu ta dokładność nie jest aż tam mocno wymagana. To grzechy, o których mówienie może krępować nie tylko spowiadającego się, ale i spowiednika. Dlatego jeśli ktoś pomija jakiś szczegół, to nic złego się nie dzieje. W podręcznikach podaje się przykład, że gdyby np. prostytutka spowiadała się grzechów przeciwko 6 przykazaniu, nie musiałaby szczegółowo opisywać ile razy, jak i z kim. Wystarczyłoby określenie, że zajmowała się tym tyle a tyle lat. Ty pominęłaś szczegół, zdaniem piszącego te słowa, mało istotny, nie zmieniający zasadniczo kwalifikacji czynu. Dlatego, znów zdaniem odpowiadającego, nie musisz do sprawy wracać. Tym bardziej, jeśli nie chciałaś niczego ukryć, a tylko nie widziałaś różnicy między jednym a drugim... Problem w tym, że w takich sprawach powinno się pytać spowiednika. Doskonale wiesz, ze odpowiadający księdzem nie jest. Po jakimś czasie sprawa może do Ciebie wrócić w postaci nowych wątpliwości. Jeśli powiesz o tym księdzu na spowiedzi, tak jak tutaj to opisałaś, takich wątpliwości już mieć nie będziesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 13:50:22

Pytanie: Czy mozna otrzymac od Boga laske uswiecajaca dla calej rodziny?? i czy jesli niewykona sie tego zadania Ktore powiezyl Bog mozna utracic laske uswiecajaca i przez to skazac cala swoja rodzine na wieczne potepienie i pieklo?? i co nalezy zrobic jak sie utraci laske czy jest jakas mozliwosc zeby po smierci zostac zbawionym ?? i czy laske uswiecajaca mozna otrzymac kilka razy czy tylko raz i jak sie ja utraci to juz niemozna jej odzyskac ?? i po smierci niemozna zostac zbawionym bo laska uswiecajaca jest koniecznie potrzebna do zbawienia ?? Prosze serdecznie o odp. jest to dlanie bardzo wazne Dziekuje :)

Odpowiedz: Łaska uświęcająca, to łaska bycia blisko z Bogiem, jak mówi definicja katechizmowa, życie Boże w nas. Otrzymuje się ją przez chrzest, a po grzechu ciężkim, który niszczy przyjaźń z Bogiem, przez sakrament pokuty. Siłą rzeczy nie możesz więcej jej otrzymać za kogoś... Podobnie jak nie możesz komuś tej łaski wysłużyć, dać, nie odpowiadasz też w zasadzie za to, czy inni się o nią starają. Najwyżej w takim stopniu, w jakim faktycznie potrafisz na ich postępowanie wpłynąć... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 13:22:02

Pytanie: Co Kościół mówi i panteizmie? Czy jest on zły, niewłaściwy? Czy utożsamianie Boga z jego stworzeniem, widzenie Boga w tym wszystkim dobrym, co stworzył jest złe? Przecież miłość i dobroć Boga odzwierciedla się w jego stworzeniu. Czy więc kochając świat i ludzi, dostrzegając Boga w świecie i w ludziach, ale nie utożsamiając się z żadną z religii, jestem skazana na potępienie? Nie chodzi mi o linki do obszernych artykułów o zbawieniu niewierzących, ale o tym konkretnym przypadku. Oddawanie Bogu 'czci' poprzez miłość do Jego stworzenia. Proszę o odpowiedź, z góry dziękuję i pozdrawiam. :)

Odpowiedz: Kościół odcina się od panteizmu. Wierzy w osobowego Boga, Ojca, Syna i Ducha, który jest kimś zupełnie innym, niż stworzony świat, choć w tym świecie działa. Różnica między wiarą chrześcijan a panteistów jest mniej więcej taka, jak różnica między miłością do artysty a jego obrazu. Jasne, w obrazie są zawarte myśli, odczucia, przesłanie i talent artysty. Ale obraz nie jest tożsamy z artystą... Czy można kochać Boga kochając jego dzieło? Do pewnego stopnia tak. Chrześcijanin powinien szanować to, co Bóg mu dał. Powinien być dobrym gospodarzem świata, a nie grabieżcą jego dóbr. Ale na pewno szanując stworzenie, nie może zapominać o Stwórcy. Tak samo jak kobieta, kochając wypchany portfel męża, nie powinna zapominać o miłości do niego samego... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 13:17:02

Pytanie: 1.Skoro Bóg cofnął morze, tak by Mojżesz i Żydzi mogli uciec przed Egipcjanami, to dlaczego nie otworzył bram obozów koncentracyjnych? 2. Czemu dano nam wolną wolę, kiedy obowiązkiem w naszym życiu jest podążanie zgodnie z tym, co nam kazano? Musimy przestrzegać zasad pod groźbą kary. Czy to jest wolna wola? 3. “…Pan - to Bóg wieczny, Stwórca krańców ziemi. On się nie męczy ani nie nuży,…” (Iz 40, 28) . Jeśli to prawda, to dlaczego Bóg odpoczywał siódmego dnia? 4. Za każdym razem, gdy idę na pogrzeb, ksiądz mówi coś w rodzaju: “Bóg wezwał tę duszę do Nieba”, lub “Bóg powiedział, że czas iść do domu”, lub coś takiego. Jeśli Bóg wzywa tych ludzi do „domu”, to dlaczego zamykamy morderców w więzieniach? Jak możemy kogokolwiek osądzić za wykonywanie woli Bożej? 5. Jeśli urodzisz się opóźnionym czy to oznacza, że twoja “dusza” jest również opóźniona? 6. Skoro Bóg ma w stosunku do Ciebie plan, który nie może zostać zmieniony, to naprawdę masz wolną wolę? 7. Skąd Adam i Ewa mogli wiedzieć, że to źle być nieposłusznym w stosunku do Boga, jeśli nie zjedli jeszcze owocu drzewa poznania dobra i zła? Nie można ich pociągać do odpowiedzialności, jeśli nie zdawali sobie sprawy z tego, co robią. 8. Jeśli reinkarnacja jest prawdą to jak to możliwe, że populacja rośnie? Skąd się biorą te dodatkowe „dusze”? 9. Czemu wszechmocny, wszechobecny Bóg potrzebuje pomocy ludzi lub aniołów by głosić swoje słowo i je spełniać? 10. Skoro Bóg chce byśmy żyli prawo i wybierali „dobro”, to czemu stworzył zło? (Iz 45, 6:7). Nie wspominając o tym, że już wiedział, którzy ludzie nie wybiorą „dobra”, więc po co tworzył ich na początku? Wygląda na to, że wielu rodzi się po to by iść do Piekła. 11. Biblia jest pełna zdań zaczynających się od: “I Pan zobaczył”. Czy nie wiedział o tym już wcześniej? 12. Jeśli chrześcijanie mówią, że wiedzą, iż Bóg istnieje i czyni cuda, to na co im wiara? Wiara to nie wiedza. 13. Przeszczepy mózgu w końcu będą możliwe, a gdzie będzie wtedy dusza? 14. Dlaczego prawie każdy atrybut Boga jest równoznaczny z nieistnieniem? (np. bezcielesny, niematerialny, niezgłębiony, niezrozumiały, niewypowiedziany, niepoznawalny itp.) 15. Czemu Bóg nie pojawi się przed każdym w tym samym czasie? Wszyscy na świecie by wiedzieli, że on istnieje. I proszę nie mówić, że już to próbował. Z pewnością Bóg wie dokładnie jak przekonać do siebie nędznego człowieka. 16. Który miłosierny Bóg przyjmuje w ofierze swoją własną kreację? Zwłaszcza syna? 17. Wielu chrześcijan twierdzi, że człowiek nie może osądzać wyroków boskich jako złe, ponieważ Bóg ma plan i jest właśnie Bogiem. To stawia nas w sytuacji, w której musimy uznać, że nikt nie może również stwierdzić czy Bóg jest dobry. Czy w takim razie Bóg jest amoralny? Wygląda na to, że moralność jest subiektywnym pojęciem różniącym się w zależności od kultury. W takim razie, jak możemy osądzać Boga w którąkolwiek ze stron? 18. Czemu Bóg stworzył niewierzących i karze ich za bycie takimi, jakimi ich stworzył? 19. Czym jest plan boski? Wszechwiedzący, wszechmocny Bóg nie potrzebuje planów. Plany są znakiem ograniczenia mocy. Robimy je, bo nie jesteśmy wszystkowiedzący, ani wszechmocni. Dla Boga plan lub projekt jest tylko czymś, co robi go bardziej ludzkim jak Ty i ja. Ograniczonym. 20. Wielu ludzi wierzy w istnienie duszy. Jeśli przypuszczalnie możemy widzieć, wąchać, smakować, czuć oraz słyszeć bez naszego ciała to czy je potrzebujemy? Czyż ciało nie jest marnotrawstwem? Czemu nie jesteśmy po prostu „duszami” unoszącymi się w przestrzeni? 21. Jak miłościwy i kochający Bóg może oglądać miliardy swoich dzieci płonące wielokrotnie przez całą wieczność? 22. Dlaczego SIDS (Syndrom Nagłej Śmierci Noworodków) ma w ogóle miejsce? Czemuż Bóg miałby pozwolić żyć dziecku przez tak krótki czas? Czemu nie dać mu po prostu się nie urodzić? Gwoli wyjaśnienia - wierzę w Boga, który nie jest Bogiem chrześcijan. Nie uznaję Waszej religii, ale wierzę w Boga, który nie patrzy na to, z jaką religią się utożsamiasz, ale jakim człowiekiem jesteś. Proszę o odpowiedź na powyższe pytania, gdyś nurtują mnie one już od jakiegoś czasu. Z góry dziękuję i pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Bóg tego rodzaju widowiskowe interwencje podejmuje dość rzadko. Proszę tylko zwrócić uwagę: kiedy stanął w Starym Testamencie po stronie Izraelitów niektórzy zarzucają mu, że walczył przeciwko innym narodom. Gdy w czasach nowego testamentu nie staje po niczyjej stronie (a raczej zawsze, choć często niewidocznie, po stronie gnębionych) ci sami zarzucają mu, że nie interesuje sie ludzkim losem. Jak by nie zrobił, będzie źle... Warto tez pamiętać, ze Bóg patrzy z perspektywy wieczności. śmierć, nawet najbardziej okrutna, jest dla człowieka początkiem nowego życia. Próbując stawiać Bogu zarzuty nie możemy o tej prawdzie zapominać... 2. Czy istnienie znaku drogowego "zakaz wjazdu wszelkich pojazdów" ogranicza Pani wolność? Może Pani jeździć od prąd... 3. Bóg odpoczywał siódmego dnia ze względu na nas. Abyśmy nie próbowali pracować ponad siły... :) 4. Bóg może zabrać człowiekowi życie, drugi człowiek nie. Wolą Bożą jest, byśmy poważnie traktowali przykazanie "nie zabijaj". Jeśli chce kogoś powołać do siebie, poradzi sobie sam... 5. Człowiek zaczyna się od momentu poczęcia... 6. Zobacz TUTAJ 7. Adam i Ewa wiedzieli co robią. Wiedzieli, że są nieposłuszni Bogu. Wiedzieli, że kara za złamanie zakazu jest śmierć (skoro wiedzieli, że nie mogą jeść z zakazanego drzewa, by nie umrzeć). Nie uświadamiali sobie tylko skutków owego nieposłuszeństwa... Tak jak ktoś jadący samochodem z nadmierną szybkością wie, ze może spowodować wypadek, a jednak postępuje tak, jakby to było zupełnie nierealne... 8. Kościół katolicki nie wierzy w reinkarnację. Uważa, że człowiek ma swój początek na tym świecie, ale potem nieodwołalnie z tego świata odchodzi... 9. Pewnie nie potrzebuje. Ale chce nas w swoje dzieło włączyć. Tak jak dorosły świetnie sobie radzi bez pomocy dziecka. A jednak czasem, choć musi po nim poprawiać, proponuje mu wytarcie podłogi czy zmycie naczyń... 10. Zobacz TUTAJ 11. Wiedział. To obrazowe pokazanie, że na skutek czegoś tam Bóg postanowił zrobić tak a tak... 12. Wiedza chrześcijan jest wiarą. podobnie jak Pani wiedza na temat początków państwa polskiego jest wiara, choć pewnie wydaje sie pani inaczej. Pani wierzy historykom i źródłom, na których się oparli... 13. Na temat przeszczepów mózgu będziemy mogli sensownie mówić w chwili, gdy pierwszy się uda... 14. Hm... Być może dlatego, że Bóg wymyka się naszemu pojmowaniu. Nasz umysł nie może go zamknąć w prostych definicjach. Z drugiej strony często mówimy o Bogu: sprawiedliwy, miłosierny, dobry, kochający, cierpliwy, wybaczający itd... 15. Bóg rzeczywiście już to zrobił. Sporo świadków widziało. A że część ludzi wierzyć nie chce, bo z jakiegoś względu wygodniej im nie wierzyć... 16. Nie ma innego Boga, prócz Boga prawdziwego. Ale proszę pamiętać, że Jezus umierając na krzyżu, nie przestał istnieć. Wrócił do Ojca. Ofiara którą złożył na krzyżu nie unicestwiła Go. Tą ofiarą było więc cierpienie. Cierpienie, które się skończyło i do którego nie ma już powrotu... 17. Chyba trzeba przypomnieć: Bóg jest Panem życia i śmierci człowieka. Zabierając komuś życie nie popełnia żadnego zła, choć zakazuje tak postępować ludziom. Można by mówić o złu Boga tylko wtedy, gdyby występując wbrew wcześniej przyjętym zasadom, unicestwiał ludzi. Ale tego przecież nie robi... 18. Zdaje się, że Bóg sądzi ludzi na podstawie tego, co każdy otrzymał. W myśl zasady "komu wiele dano, od tego wiele żądać będą". Jeśli ktoś nie wierzy w Chrystusa, bo nigdy o nim nie słyszał, na pewno nie będzie z tego rozliczany w dniu sądu. Chrześcijanie wierzą przecież, że po śmierci Jezus zstąpił do piekieł. To prawda wiary, w której mowa jest o tym, ze otworzył On bramy nieba tym sprawiedliwym, którzy umarli przed nim. Ale jeśli dziś ktoś, kto ma możliwość uwierzenia w Chrystusa wymawia się, że nie może, że niewierzącymi ich stworzył Pan Bóg, to już inna rzecz... 19. Bożym planem jest zbawienie wszystkich ludzi. Czy posiadanie takiego planu rzeczywiście ogranicza wszechmoc Bożą? 20. Nie wiadomo, czy dusza czuje na sposób materialny Raczej nie. Raczej więc dusza sama w sobie nie czuje związanych z materią dotyku, smaku, zapachu... 21. Nie wiemy ile osób się potępi. Na pewno jednak ogień piekielny to tylko obrazowe przedstawienie cierpienia potępionych... Więcej znajdziesz TUTAJ 22. Boże wyroki są niezbadane. Jak napisano wyżej, jest On Panem życia i śmierci. Ale jeszcze raz wypada przypomnieć: w chwili śmierci nasze życie zmienia się, ale się nie kończy. Twoje niezrozumienie Bożego działania wynika w ogromnej mierze z tego, że stawiasz pytania tak, jakbyś w życie wieczne nie wierzyła... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 12:49:19

Pytanie: Dlaczego kobieta powinna sie wstydzic,ze jest kobieta? Czyzby stworzyl ja szatan? Dlaczego duchowni unikaja kobiet i uwazaja,ze sa gorsze od mezczyzn? Dlaczego Pan Jezus nie unikal kobiet i nie wyroznial ich, jako gorsze od meżczyzn?

Odpowiedz: Kobieta nie musi się wstydzić że jest kobietą, bo niby dlaczego. Nikt nie twierdzi w Kościele, że stworzył ją szatan. Przecież Pismo Święte wyraźnie uczy, że i mężczyzna i kobieta są dziełem Bożym. Sąd pani takie pytania przyszły do głowy? Odpowiadający nie jest przekonany, czy duchowni rzeczywiście unikają kobiet. Mają matki, siostry, znajome. Ale jeśli unikają jakiejś konkretnej kobiety, to być może dlatego, że nie chcą, by ich posądzano o jakieś niecne intencje... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 00:36:59

Pytanie: mam pytanie co do ewolucji czy małpy mają duszę nieśmiertelńa. W którym momencie tejże ewolucji Bóg dał człowiekowi duszę bo jeśli mnie pamięc nie myli to tych etapów do człowieka współczesnego było kilka. A może to Darwin się myli ?

Odpowiedz: Kościół uczy, że duszę nieśmiertelną ma człowiek. Dusza małpy, jeśli w ogóle istnieje, na pewno od duszy ludzkiej zasadniczo się różni. Bo właśnie posiadanie takie a nie innej duszy, a nie elementy budowy ciała, różnią człowieka od małpy... Kościół nie uczy, w którym momencie istota przedludzka stała się człowiekiem. Zresztą także nauki przyrodnicze nie dają w tej kwestii jasnej odpowiedzi. Bo w sumie nie wiadomo, co przyjąć za kryterium człowieczeństwa. Budowę ciała? Ale czy posiadanie szczęki ukształtnej czy vkształtnej stanowi o istocie człowieczeństwa? Czy świadczy o nim brak masywnych wałów nadoczodołowych? Szybciej już można by przyjąć takie kryteria, jak posługiwanie się narzędziami, grzebanie zmarłych czy tworzenie sztuki... Czy Darwin się myli? Rozwój nauki świadczy, że jego poglądy na ewolucję poglądy były dość prymitywne. Dziś naukowcy wiedzą znacznie więcej. Trudno mu jednak czynić w tym względzie zarzut. Można natomiast postawić go tam gdzie jako naukowiec badający świat widzialny i posługując się metodami pozwalającymi ten świat badać (zmierzyć, zważyć itd) zaczął wypowiadać się na temat tego, co z natury swojej jest niewidzialne, niedostępne zmysłom. Tym sposobem przekroczył granicę wyznaczoną naukom przyrodniczym przez metodologię.... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-15 00:06:49

Pytanie: jak w kościelee katolickim traktowane są tańce damsko męskie tzn czy są grzechem . Jeśli są grzechem to jakim tzn cięzkim czy powszednim ?

Odpowiedz: Taniec nie jest grzechem. Chyba że dla kogoś staje się okazją do np. nieczystych myśli... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 23:40:47

Pytanie: czy objawienia w Medjugorie są prawdziwe 

Odpowiedz: Do dnia dzisiejszego Kościół bardzo delikatnie i ostrożnie podchodzi do oceny tych objawień, podobnie jak do wszystkich objawień prywatnych. Jako takie są przez Kościół dokładnie, poważnie analizowane. Póki co Kościół ich nie uznaje za prawdziwe... Polecam do lektury artykuły znajdujące się: TUTAJ 

 HYPERLINK "http://kosciol.wiara.pl/?grupa=6&art=1035982991&dzi=1035894726" TUTAJ i TUTAJ KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-14 23:07:58

Pytanie: Szczęść Boże! Czuję potrzebę napisania komuś, co czuję i zadania pytań, na które sama nie mogę znaleźć odpowiedzi. 29.09.2007r. skończę 17 lat. 16 listopada 2006 roku, czyli prawie 3 miesiace temu w wieku 47 zmarł mój Ojciec. O zmarłych nie powinno się mówić złych rzeczy, jednak ja nie mogę Mu zapomnieć krzywd. Pamiętam mu każdy dzień, w którym był pijany, to, że nigdy mnie nie przytulił. Nigdy nie powiedział dobrego słowa... Mimo wszystko nie mogę się pogodzić z Jego śmiercią. Był dla mnie wszystkim. Nadal strasznie Go kocham i każda myśl, każde wspomnienie wywołuje ból. Czasami byłam wściekła na wszystkich dookoła, obwiniałam o Jego śmierć lekarzy, mamę, naszą rodzinę, samą siebie.. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego moja mama ma tatę, a ja nie! Wiem, że to niesprawiedliwie... Bardzo kocham dziadzia i tak naprawdę nie chciałabym, aby coś mu się stało. Moi rodzice byli 4 lata po rozwodzie, nie mieli również ślubu kościelnego. Matka wzięła ślub drugi raz, ma z 'nowego' małżeństwa 2-kę dzieci, jednak tym razem też nie ma ślubu kościelnego. Mam bardzo wiele wątpliwości i mój list może okazać się trochę nieskładny. Drugiego męża mojej mamy nienawidzę. Nie żywię też żadnych uczuć do mojego 'rodzeństwa'. Czy jest to grzech? Mam czasem uczucie, że nie pasuję do tej rodziny i że im wszystkim lepiej byłoby beze mnie... Wiele razy myślałam o samobójstwie. Chciałam iść za Tatą. Boję się tylko, że nie znajdę go TAM. Szczerze mówiąc nie wiem, co to jest to TAM. Często się nad tym zastanawiałam i nie potrafię znaleźć jednoznacznej odpowedzi. Czy moje pragnienie śmierci jest grzechem? Jeśli tak, to jak ciężkim? Mam też pytanie. Mój Ojciec mieszkał w domu z psem, który po Jego śmierci jest teraz pod moją opieką. Jednak pies jest już stary, wiele życia już mu pewnie nie zostało. Co się dzieje ze zwierzętami po śmierci? Czy zobaczymy je TAM? Czy zwierzęta mają duszę? Spotkałam się z bardzo wieloma opiniami na ten temat, chciałabym jednak dostać tę ostateczną, na której mogłabym się oprzeć. Teraz chaiałbym zadać pytanie, które - mam nadzieję - nie wyda sie śmieszne. Mam dość duży talent artystyczny. Mieszkam w Przemyślu, w średniej wielkości mieście w woj. Podkarpackim. Znajduje się tu piękny, neogotycki kościół o. Salezjanów. Zauważyłam jednak ostatnio bardzo przykre dla mnie zjawisko. Kościół jest remontowany, w oknach wstawione są nowe szyby. Ale ściany... Ściany są malowane na kolory różowy, zielony i żółty - zupełnie, jak w przedszkolu! Jest mi bardzo smutno widząc, co się dzieje, ponieważ pamiętam go sprzed kilku lat, gdy ściany miały kolor brązowy z wszystkimi jego odcieniami, namalowane były na nich przepiękne wzory, którymi zachwycał się każdy przyjezdny. Kościół o. Salezjanów zawsze bardzo mnie zachwycał i z przyjemnością tam przychodziłam. Wiem, że wygląd kościoła nie powienien wpływać na naszą wiarę i wcale tez tak nie jest! W związku z zaistniałą sytuacją miałabym pytanie - czy byłoby możliwe, że księża zgodziliby się na to, abym pogła pomóc w malowaniu kościoła? Jest to moje największe marzenie, ale boję się, że księża uznają mój pomysł za głupi - boję się odrzucenia z ich strony. Oczywiście nie chciałabym za to żadnych pieniędzy! To pytanie może wydawać się śmieszne, ale czy człowiek nie ma prawa dążyć do spełnienia swoich marzeń? Wydaje mi się, że to już wszystkie pytania, z którymi nie potrafię sobie poradzić. Bardzo, bardzo proszę o odpowiedź. Pomogłoby mi to w rozwiązaniu wielu dręczących mnie problemów i lepszym zrozumieniu świata. Z poważaniem Karolina.

Odpowiedz: Chyba dobrze by było, gdybyś poszukała gdzieś pomocy. Choćby w grupie dorosłych dzieci alkoholików. Twoje problemy na pewno utrudniają Ci życie. A można je sobie nieco ułatwić... Może gdy swoje zranienia, dzięki czyjejś pomocy, zaakceptujesz, uda Ci się ich destrukcyjny wpływ zminimalizować... Zobacz np. TUTAJ Czy nienawiść jest grzechem? Tak. W ocenie takich sytuacji ważne jest, czy jest to tylko uczucie nienawiści, czy przekłada się jakoś na konkretne czyny. W pierwszym wypadku, zwłaszcza jeśli uczucia nie pielęgnujesz, gdy starasz się temu uczuciu przeciwstawiać, można mówić raczej o pokusie Ale jeśli dajesz się temu uczuciu ponieść... Samobójstwo jest grzechem. To poważne naruszenie Bożego przykazania w zakresie 5 przykazania. Być może konkretny samobójca, w konkretnej sytuacji, uniknie potępienia. Ale czy warto ryzykować? Niby w imię czego? A jeśli masz wątpliwości co do tego, czy Twój tata osiągnął niebo, to módl sie za niego. Taka modlitwa, choć po ludzku spóźniona, może sprawić nawet cud. Przecież wszechwiedzący Bóg mógł w chwili śmierci Twojego taty Twoje gorące modlitwy przewidzieć... Kościół nie wypowiada się na temat możliwości życia po śmierci zwierząt. Ale teologowie raczej przychylają się do tezy, że zwierzęta bezpowrotnie giną... W sprawie wystroju Kościoła... Chyba najlepiej by było, gdybyś sprawę przedstawiła samym Salezjanom. być może znajdą sposób, byś nie burząc ich pomysłów, mogła się w dzieło odnowy ich Kościoła włączyć.. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 12:46:19

Pytanie: 1. Ostatnio często zastanawiam się, na jakiej podstawie Bóg będzie 'wybierał' ludzi do nieba, piekła i czyśćca. Wiem, że jest on sprawiedliwy, tak więc i 'wyrok' będzie sprawiedliwy i adekwatny do tego, co każdy z nas reprezentował swoim życiem. Jest jednak wielu ludzi dobrych, a jednak nie utożsamiających się ze wspólnotą Kościoła. Czy więc warunkiem wiecznego życia po śmierci jest określona ilość godzin spędzona w kościele? Wielu ludzi niestety tak właśnie to traktuje - chodzi do kościoła, siedzi godzinke, daje 10 zł 'do koszyczka', nie zastanawia się w ogóle nad swoją wiarą, i czeka na zbawienie. To przecież jest zupełnie bez sensu. Chodzenie do kościoła, które jest swego rodzaju 'zabezpieczeniem' na przyszłośc, 'jeżeli mimo wszystko Bóg istnieje', to warto pomęczyć się godzinę, dla wiecznego życia. Niektózy ludzie chodzą do kościoła codziennie, inni raz w roku. Jeżeli i ci i tamci są dobrzy, to zostaną zbawieni. Czy istnieje więc jakieś 'minimum', które trzeba spełnić, żeby osiągnąć życie wieczne? Proszę nie pisać, że moje pytania są bez sensu. Ja wierzę w Boga, ale nie wierzę w księży, w kościół, w to, że ilość 'odsiedzianych' mszy i ilość pieniędzy danych na kościoł nas zbawi, ale to, jakimi ludźmi jesteśmy. Kiedy pytam znajomych, którzy chodzą regularnie do kościoła, po co to robią, odpowiadają, że chcą isć do nieba. Moim zdaniem takie patrzenie na sprawę jest zupełnie bez sensu. Można siedzieć w kościele codziennie przez kilka godzin, i nigdy nie usłyszeć Boga. Można też usłyszeć Jego głos będąc zupełnie gdzie indziej i robiąc coś dobrego. Czy moje podejście jest złe? Proszę nie pisać, że jest to 'niechrześcijańskie', grzeszne itp, bo to mnie do niczego nie przekonuje. 2. Seks przed ślubem jest grzechem. Czytałam kilka pytań, w których kobiety wyznawały, że po stosunku przed ślubem czuły wstyd, wyrzuty sumienia. Odpowiadający w wielu przypadkach pisał, że nie ma znaczenia, co nami kieruje - miłość, chęć oddania się partnerowi, czy pożądanie i zwierzęce rządze - to zawsze jest grzech. Ponieważ nie wiecie, na jakiej podstawie Bóg będzie osądzał nas i nasze czyny, nie możecie jednoznacznie wskazywać, co jest grzechem, a co nie, zwłaszcza w tak delikatnej sprawie. Czy może być grzechem coś, co wypływa z miłości? Ja nie żałuję tego, że się masturbuję i nie odczuwam wstydu przed Bogiem, gdy kocham się z partnerem bez ślubu. Dlatego nie spowiadam się z tego. I oczywiście jest to grzechem, prawda? 3. Masturbacja - grzech, a przecież naukowcy przekonują, że jest ona normalna w okresie dorastania itp. Kościół znów wzbudza poczucie wstydu w ludziach, którzy się masturbują, chociaż to przecież zupełnie normalne. 4. Są trzy wielkie, monoteistyczne religie. Która z nich jest prawdziwa? Wszystkie, żadna? Wiem, że odpowiadający będzie udzielał odpowiedzi wymijająco, 'obchodząc' temat dookoła, nie zachaczając nawet o sedno. Ja nie uważam się ani za chrześcijanina, ani za żyda, ani za muzłumana. Wierzę w Boga i dla mnie jest on obecny we wszystkich trzech religiach. Nie ma dla mnie znaczenia, czy jestem w cerkwi, czy w kościele katolickim, czy w meczecie. Bóg jest wszędzie tam, gdzie ludzie w niego wierzący? Czy według odpowiadającego nie zostanę zbawiona, bo nie utożsamiam się z wyznawcami rzadnej religii? 5. Czy w Piśmie Świętym jest jakakolwiek wzmianka o tym, że nie wolno uprawiać seksu przed ślubem? Wiem, że PŚ można interpretować na wiele sposobów, a przykazanie 'nie cudzołóż' nie musi oznaczać, że seks jest ok po ślubie, ale że jest ok z miłości. 6. Jeżeli Bóg jest wszechmogący, to znaczy, że potrafi stworzyć kamień, którego nie podniesie? Z góry dziękuję za sensowne odpowiedzi NA TEMAT. :)

Odpowiedz: 1. Na temat sądu, nieba, piekła najlepiej przeczytać w Katechizmie Kościoła katolickiego 1020 -1041 (TUTAJ) Z czego będzie nas sądził Bóg? Najogólniej rzecz biorąc z miłości. Tylko trzeba pamiętać, że miłość to nie puste słowa. Konkretnymi wskazówkami jak realizować to najważniejsze przykazanie miłości stanowi 10 Bożych przykazań... Nie można mówić "kocham bliźniego" i jednocześnie go okradać czy oczerniać... Czy wiara w Jezusa pomoże człowiekowi w zbawieniu? Oczywiście. Bo człowiek sam z siebie nie jest w stanie być bezgrzesznym. Potrzebuje Bożego przebaczenia. A wysłużył nam je właśnie Jezus Chrystus. Ten, kto w Niego wierzy, ma szansę, by zyskać odpuszczenie grzechów (zasadniczo w sakramencie pokuty). Owe godziny przesiedziane w kościele, dane jałmużny, posty mają jednak znaczenie. Pokazują, że choć nie zawsze umiemy sprostać wymaganiom Ewangelii, to jednak mamy dobrą wolę... Można usłyszeć Boga nie chodząc do Kościoła... Pewnie tak jest. Tylko co z tego, że Go usłyszysz, jeśli Go nie szanujesz? A nie szanujesz, gdy odmawiasz, kiedy Cię zaprasza (bierzcie i jedzcie z tego wszyscy..., to czyńcie na moją pamiątkę.. gdzie wtedy jesteś?), gardząc jego przykazaniami (przecież Ty wiesz lepiej co jest dobre a co złe). Czy nie widzisz, że w twojej relacji do Boga jednak jest coś nie w porządku? On jest Bogiem, Ty człowiekiem. Nie odwrotnie. On wie co dobre a co złe. To Ty masz żyć, jak polecił, a nie On dostosować się do tego, co Ty uważasz... A Ty chyba nawet nie zadałaś sobie trudu, by zobaczyć, czego naucza. Przeczytałaś uważnie którąś z Ewangelii? 2. Wbrew temu co piszesz wiemy (Kościół) na jakiej podstawie Bóg będzie nas sądził. Napisano o tym punkt wyżej. Możemy więc wskazywać co jest dobre, a co złe... Czy grzechem może być to, co wynika z miłości? Nie. Jeśli coś wynika z dobrze pojętej miłości, to nie. Tyle że najczęściej jest problem z tą "dobrze pojętą" miłością. Czasem ktoś idąc za głosem szalonej miłości porzuca rodzinę i wiąże się z nowym partnerem. Może to i miłość. Tylko czy miłość wobec tego, któremu się ślubowało wierność do końca życia i dzieci, których teraz zostawia się własnemu losowi? 3. Naukowcy potrafią badać to, co mieści się w granicach ich specjalności. Moralność, etyka to już inna dziedzina. Nie powinni więc wypowiadać się na temat tego, czy coś jest dobre czy złe. Bo łatwo im zagubić właściwą miarę. Normalne jest współżycie seksualne między kobieta a mężczyzną. Normalne są nocne polucje czy sny o tematyce erotycznej. Ale nie masturbacja. Chyba że za miarę normalności przyjmiemy, że jest nią to co robi większość. Tylko że takie postawienie sprawy nie jest zgodne z tym, czego uczy nas doświadczenie o dobru czy złu. Np. plucie zdecydowanie jest czymś normalnym. Potrafi to każdy. Czy owi naukowcy uważali by za zgodne z normami moralnymi, gdyby ktoś ich na powitanie opluwał? 4. Wbrew temu co sugerujesz (już któryś raz) nie wiesz, co odpowiadający chce Ci napisać. A na temat tego, która religia jest prawdziwa, napisał na drugiej stronie artykułu "Możliwość poznania Boga" (pierwszy link po lewej stronie serwisu), czyli TUTAJ 5. W Piśmie Świętym napisano (Mt 5, 27-30) Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa. Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało iść do piekła. Dalej napisano: Mt 15, 19"Z serca bowiem pochodzą złe myśli, zabójstwa, cudzołóstwa, czyny nierządne, kradzieże, fałszywe świadectwa, przekleństwa". Warto dodać, że w czasach Jezusa ciągle obowiązywało prawo Starego Testamentu, według którego za brak dziewictwa (rozpustę w domu ojca) niezamężnej dziewczynie groziła śmierć. Zgodnie z prawem mojżeszowym zawartym w księdze Powtórzonego Prawa 22, 13-21. 6. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 12:45:06

Pytanie: Szczęść Boże wszystkim poszukującym i trwającym w wierze Prosze o odpowiedź na następujące pytanie: Mam zamiar zawrzeć ślub cywilny z ukochanym mężczyzną. Z powodów leżących po jego stronie (rozwodnik ex-żona wstąpiła w nowy związek ) nie możemy w Kościele Katolickim połączyć się Sakramentem Małżeńskim. Jest to dla mnie ogromna tragedia - ustaliliśmy i zdecydowaliśmy się na wspólne życie w czystości by nie odchodzić od Sakramentów i od Kościoła Katolickiego. Do kogo się udać , gdzie dokonać wszelkich formalności oraz jakie warunki trzeba spełnić jeszcze byśmy mogli w pełni uczestniczyć w Życiu Katolickim. Nasz związek jest dotychczas bez obcowania płciowego. Mamy zamiar w imię naszej wiary zachować czystość zawsze. Nie stanowi to dla nas problemu oboje mamy ukończone 50 lat . Prosze o odpowiedź .Serdecznie dziekuję Maria J

Odpowiedz: Proszę porozmawiać ze spowiednikiem... Mało prawdopodobne jednak, że uzna racje za wystarczające. Wcale nie musicie się pobierać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 11:58:46

Pytanie: Szczęść Boże. Po śmierci dusza idzie do Nieba. Gdzie jest to Niebo, ile kilometrów od ziemii, w którym kierunku ? Czy jest na to odpowiedź?

Odpowiedz: Na to pytanie nie ma odpowiedzi. Bo niebo to nie miejsce, ale stan. Stan przebywania z Bogiem i świętymi, wiecznego szczęścia. Wymykający się naszemu rozumieniu przestrzeni... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 09:02:13

Pytanie: Wczoraj na waszym portalu prosiłem o modlitwę o dary Ducha Św. Chciałem zapytać, czy mogę prosić o taką modlitwę jeśli jestem ochrzczony i jeśli dokładnie nie wiem jakie sa dary Ducha Św. Wiem tylko ze m. in. cierpliwość, rozwaga, roztropność, męstwo, a moze mylę to z czymś innym. W książeczce z mojej Pierwszej Komunii Świetej nie mogłem ich znaleźć. Bardzo proszę o odpowiedź na moje pytania ?

Odpowiedz: O modlitwę zawsze można prosić. Zwłaszcza o modlitwę o to, co dobre. Tyle że to, co wymieniasz, to raczej cnoty. Niewątpliwie Bóg swoją łaska wspomaga człowieka w ich rozwijaniu czy pielęgnowaniu, ale tradycyjnie, choć może niesłusznie, nie mówi się o nich jako o darach Ducha Świętego. Dary Ducha świętego, wymieniane w katechizmowych formułkach, to: Dar mądrości Dar rozumu Dar umiejętności Dar rady Dar męstwa Dar pobożności Dar bojaźni Bożej To oczywiście tylko dary przykładowe. Samo Pismo Święte wymienia ich nieco więcej, w Nowym Testamencie nazywając je charyzmatami. O cnotach mozesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-14 00:48:19

Pytanie: Szczesc Boze, mam powazny problem, ktorego nie moge rozwiazac w zaden sposob chociaz staralam sie bardzo.. Kocham i tutaj nie boje sie tego slowa uzyc.., to nie jakies zauroczenie, to cos prawdziwego i pieknego.., ale boje sie powiedziec niemozliwego.. Kocham a zarazem cierpie, poniewaz moja miloscia jest czlowiek, ktory nie powiem, ze jest dewiantem seksualnym, ale chyba mu nieduzo brakuje.. Po prostu lubi seks bardziej niz inni.. Ma za soba zla przeszlosc, oczywiscie nie ma w nim raczej miejsca dla Chrystusa. Ale ja mysle, ze mam na niego dobry wplyw.. On nie spotkal jeszcze dobrej osoby w swoim zyciu, nikt dla niego nie byl cieply, mily. W swoim zyciu zostal zraniony wiec nie wie teraz nawet, ze dobroc istnieje. Obracal sie w nieodpowiednim towarzystwie. Jest prawdopodobnie po rozwodzie choc do konca nie moge mu ufac. Kobiety widzialy w nim tylko sex i odwrotnie pewnie. A ja pragne mu pokazac, ze sa jeszcze dobrzy, bezinteresowni ludzie na tym swiecie, on nie spotkal jeszcze porzadnej dziewczyny takiej jak ja. I wiem, ze sam by chcial byc inny, ale jest mu trudno, on jes swiadomy jakim czlowiekiem jest. Nawet zaluje jaka mial przeszlosc, ale nie wiem czy sam jest w stanie sobie pomoc. Mysle, ze moglby sie zmienic. Widze w nim iskierke zmiany. Ja juz nie dbam o siebie, chce mu pomoc, to jest dla mnie najwazniejsze, a podkresle, ze nie ulegne mu (seks), pochodze z religijnej rodziny wiec dlatego. I mam pytanie, czy Bog postawil przede mna specjalnie tego czlowieka? Czy ja mam mu probowac pomoc czy sie ewakuowac? To drugie jest okropnie ciezkie, nie dam rady.. Jestem zalamana.. Nie wiem co robic. Z gory dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Wybierzesz oczywiście sama. Ale życie z kimś, kto ma poważne kłopoty z samym sobą łatwe nie będzie. Zwłaszcza jeśli to tego rodzaju kłopoty. Liczysz na to, że nie będzie Cię zdradzał? Jest jeszcze jedno: jeśli jest żonaty (Kościół nie uznaje rozwodów) to wiązanie sie z nim jest grzechem. Ciężkim. Trwając w związku z nim będziesz trwała w grzechu. Nie będziesz więc mogła przystępować do sakramentów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-13 21:34:44

Pytanie: czy osoba zgwałcona, czy molestowana ma obowiązek informowania kogokolwiek o tym fakcie?

Odpowiedz: Nie ma takiego obowiązku. Ale faktem jest, że osoba w takiej sytuacji sama najczęściej sobie z problemem nie poradzi. Lepiej dla niej jest, jeśli poszuka pomocy... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-13 17:35:01

Pytanie: Szukam, grupy, wspólnoty.

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno dać pomocną wskazówkę. W całej Polsce jest bardzo wiele duszpasterstw i wspólnot. Pomocna byłaby tu nazwa miejscowości w której mieszka pytający. Dość spora lista wspólnot z całej Polski znajduje się na stronie: www.tymoteusz.org.pl/linki.php Jeśli szukasz współnoty oazowej możesz zajrzeć TUTAJ albo TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-13 15:09:53

Pytanie: Szczęść Boże, mam dwa pytania. Przepraszam, jeżeli coś się powtórzy, ale nie sposób przeczytać wszystkich już postawionych (starych) pytań. 1. Dotyczy spowiedzi generalnej – z całego życia. W mojej książeczce do modlitwy przy rozdziale dotyczącym pokuty jest napisane: „A jak Bóg przebacza? „Wrzuci w głębiny morskie wszystkie grzechy nasze”, mówi prorok (Mi 7, 11), a psalmista dodaje: „Jak wschód oddalony jest od zachodu, tak daleko odrzuca od nas winy nasze” (Ps 102, 12). Wiemy, że sprawiedliwość Boża inaczej traktuje dobro niż zło. Albowiem do grzechów przebaczonych nigdy już nie powraca, chociażby człowiek po przebaczeniu powrócił do swojego dawnego grzesznego życia.” Skoro Pan Bóg przebacza nam nasze grzechy i już nigdy do nich nie wraca, to dlaczego my powinniśmy do swoich grzechów wracać – wyznając je po raz drugi na spowiedzi generalnej? Czy będąc przed spowiedzią generalną należy na przyszłość zapamiętywać grzechy z miesięcznych spowiedzi, żeby móc je później wyznać na generalnej? Jak to się ma do tego, że Pan Bóg odpuszcza nam grzechy w trakcie „normalnej” spowiedzi i „daleko odrzuca nasze winy”? Kiedy powinniśmy przeprowadzić spowiedź generalną i czy jest to konieczne (czy dotyczy każdego człowieka)? I czy spowiedź taką odbywa się tylko raz w życiu? Wiem, że przed zawarciem sakramentu małżeństwa przystępuje się do spowiedzi z całego życia, a co, jeżeli ktoś nie wstępuje w związek małżeński? 2. Czy mogłabym prosić o kontakt do osoby, której mogłabym zadać pytanie dotyczące zdolności do zawarcia małżeństwa i "seksualności" człowieka (nie chciałabym tego robić na forum). Bóg zapłać za pomoc! 

Odpowiedz: 1. Jeśli ktoś się dobrze spowiadał, to nie ma potrzeby, by przystępował do spowiedzi generalnej. Spowiedź generalna jest potrzebna tylko wtedy, gdy jakieś wcześniejsze spowiedzi były nieważne, np. gdy ktoś zatajał grzechy ciężkie w spowiedzi czy symulował żal. W pewnych przypadkach zaleca się spowiedź generalną, choć się jej nie wymaga. Na przykład gdy ktoś rozpoczyna nową drogę życia. By na pewno w nowe życie wejść z "czystym kontem". Na pewno nie powinna jednak mieć miejsca, gdyby miała być wyrazem braku wiary w Boże miłosierdzie... 2. Chyba najlepiej byłoby w tej kwestii zapytać księdza w spowiedzi. Albo samemu próbować rozwiązać problem czytając podręcznik prawa małżeńskiego (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 23:00:57

Pytanie: Czy mogłabym prosić o konkretyzację " czynności mające na celu pobudzenie narządów płciowych" ? Czy chodzi tu tylko o fizyczne dotykanie ? 

Odpowiedz: Katechizm Kościoła Katolickiego (2352) tak to ujmuje: „Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym. Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości. Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiego.” Nie wiem jak chcesz dotykać narządów płciowych niefizycznie. Ale warto pamiętać, że tzw nieczyste myśli to też grzech przeciwko czystości. KH, J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 18:22:08

Pytanie: witam Mam dwa pytania. Kiedys nie dostalem rozgrzeszenia i po kilku miesiacach poszedlem do spowiedzi wyspowiadalem sie z tamtych i obecnych grzechow jeszcze raz ale nie powiedzialem ze pod czas ostatniej spowiedzi nie dostalem rozgrzeszenia czy spowiedz byla wazna? Drugie pytanie w raz przyszla zona chcielibysmy nagrac sie jak kochamy sie i zrobic zdjecia tylko dla siebie (pozniej ogladac), czy to bedzie grzech ciezki,czy trzeba sie z deko wyspowiadac?

Odpowiedz: 1. Jeśli szczerze żałowałeś i szczerze grzechy wyznałęś, to spowiedź jest ważna. 2. Współżycie przed ślubem jest grzechem. Więc robienie sobie wtedy zdjęć też... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 18:11:53

Pytanie: Przeczytalam odpowiedz w zakladce "co wolno w malzenstwie?" - i troche mnie zmrozilo, bo jako mloda mezatka, od dobrych paru lat bardzo zaangazowana w Kosciol Katolicki (dzialalnosc w duszpasterstwie akademickim itp.), nie wiedzialam o takich obostrzeniach. Za wiazace dla siebie wypowiedzi przedstawicieli Kosciola uwazam to, co mowili duszpasterze akademiccy: w seksie malzenskim nie ma zakazow (pomijajac oczywiscie antykoncepcje, ale to inny temat), wazne, zeby nie naruszac godnosci zadnej ze stron. Potem jednak na forum Wiara.pl (zob. dyskusja pod tytulem "Wibrator") znalazlam inne cytaty z ksiazki ks. Kokoszki (do samego zrodla jeszcze nie dotarlam, bo nie bylo kiedy) stad moje pytanie: czy nalezy powaznie traktowac ksiazke, ktora z jednej strony bardzo ostro okresla wiele sposobow przezywania milosci malzenskiej jako grzech, a jednoczesnie dopuszcza masturbacje nie zaspokojonej zony (na s. 137)? Autor chyba sie troche pogubil?

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie o co Pani chodzi. Jakie obostrzenia, skoro napisano, że w małżeństwie dozwolone jest wszystko, byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia? Toż to to samo, co mówili duszpasterze akademiccy: "nie dla antykoncepcji". W tym "nie dla antykoncepcji" jest tez zawarty sprzeciw wobec technik współżycia, które wykluczają możłiwość poczęcia... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-12 13:18:45

Pytanie: nie wiem czy umiem odpowiedzieć na pytania, które zadał mi kolega, a nie chcę głosić herezji, bo to mu nie pomoże w odkryciu Boga, zatem pozwoliłam sobie napisać z prośbą o odpowiedź na te pytania... ogólnie wyznaje on agnostycyzm. natomiast ja jestem osobą wierzącą i zastanawiam się jak mu udowodnić istnienie Boga i sens modlitwy. 1. czy człowiek postępując dobrze, a nie wyznając żadnej religii też trafia do nieba (murzynek Bambo w afryce jest poszkodowany)? 2. wyznawcy religii politeistycznych -> oni tez pójdą do nieba jeśli są dobrzy? co z religiami, w których nie ma chrztu...? i co z hindusami, którzy wierzą w reinkarnację, też mogą być zbawieni? 3. zatem czy wszystkie religie są równorzędne? katolicyzm nie jest najstarszy, dlaczego ma być najlepszy? co za różnica którą religię się wybierze? 4. dlaczego media nie trąbią o tym jeśli cuda się prawdziwie dzieją? jeśli np. ewidentnie widać działanie szatana podczas egzorcyzmów, czemu żaden autorytet się w tym temacie nie wypowiada publicznie, żeby dotarło to do szerszego grona ludzi? Odnośnie poglądów owego kolegi to są mniej więcej takie: I. duża szansa, że żyjemy tu i teraz. pojęcie duszy mogło być wymyślone tylko by ludziom dać sens życia - inaczej by go nie szanowali, nie szanowali by też życia innych II. Boga powinniśmy szukać w sobie, kazdy z nas ma olbrzymi potencjał czynienia dobra III. chodzenie do kościoła dla Boga nie ma sensu, równie dobrze dla Boga możemy czynić dobro, a nie afiszować się wiarą chodząc do kościoła. Z tego Bóg powinien być bardziej zadowolony. IV. starajmy się robić niebo na ziemi, bo prawdopodobnie innego nie będzie. niemniej człowiek posiada jakiegoś stwórcę. Odnośnie opinii o kościele jako wspólnocie... do kościoła chodzą i wyznają w ogóle wiarę ludzie słabi psychicznie, chorzy, z problemami emocjonalnymi. Tych ludzi uczy sie, by byli podlegli kościołowi - ale jako niewolnicy. Na rekolekcjach natomiast stosuje się klasyczne NLP (granie na emocjach). Natomiast kościół przypomina firmę stworzoną dla zysków materialnych pozyskiwanych od wiernych... Jak można racjonalnie udowodnić istnienie Boga i jego ingerencję w nasze życie? Tudzież istnienie życia po śmierci. Dla mnie jest to trudne, dlatego proszę o odpowiedź, bo jest to dla mnie bardzo ważne. Z góry dziękuję! 

Odpowiedz: 1-3. Nie jest prawdą, jakoby wszystkie religie były równorządne. Wszyscy, jeśli mogą osiągnąć zbawienie, to tylko dzięki Jezusowi Chrystusowi. W konkretnych sytuacjach ważne bedzie, z jakich powodów ktoś wiary w Chrystusa nie przyjął. Więcej znajdziesz TUTAJ 4. Media chyba dość niechętnie, zniedowierzaniem patrzą na cuda. A podcas egzorcyzmów najzwyczajniej w swiecie zazwyczaj dziennikarzy nie ma. Czy Bóg istnieje... Nie da się jego istnienia udowodnić. To znaczy da się je mocno uargumentowac, ale nikogo do przyjęcia wiary tym sposobem się nie zmusi. Ale zajrzyj TUTAJ Odnośnie opinii kolegi na temat Kościoła... Jest wiele osób przebojowych, otwartych, bez problemów psychicznych, którzy do Kościołą chodzą. Doradź swojemu koledze, by lepiej poczytał wyniki jakichś badań socjologicznych na ten temat. Bo póki co, za prawdę uznaje swoje widzimisię... Cóż, to po prostu życzeniowe podejście do rzeczywistości... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 11:59:11

Pytanie: Czy jest możliwe zawarcie niekonkordatowego małżeństwa (bez skutków prawnych, sam sakrament) i czy przy zawarciu ślubu cywilnego po takim fakcie nie napotkamy na przeszkody?

Odpowiedz: Jeśli już, kolejność powinna być odwrotna. Kościół zgadza się na zawarcie sakramentalnego małżeństwa osób, które nie chcą wobec prawa cywilnego być małżonkami jedynie w wyjątkowych sytuacjach. Możesz zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 11:43:21

Pytanie: Mam problem. Jestem żoną od 9 miesięcy, 2 miesiące temu urodziłam syna (przez cesarskie cięcie które było konieczne). Jak wiadomo po cięciu cesarskim kobieta do roku nie może zajsć w ciąże bo może to być zagrożeniem dla dziecka i dla matki. Chcielibyśmy z mężem mieć kolejne dziecko ale wiemy że narazie jest to nie możliwe. Wiadomo też że po porodzie naturalne planowanie rodziny jest nie możliwe ponieważ cykl miesięczny kobiety jest całkowicie rozregulowany. Czy w takiej sytuacji współżycie przy użyciu antykoncepcji jest grzechem ciężkim??

Odpowiedz: Kościół nie czyni w sprawach antykoncepcji wyjatków. No, może z wyjatkiem sytuacji, gdyby kobieta narażoona była na gwałt... Ale to inna sprawa... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-12 11:18:18

Pytanie: nie rozumiem pewnej sprawy dotyczącej pożycia seksualnego małżonków-wolno wszystko byleby nie dało to orgazmu...przecież to stwierdzenie jest chore..i wolno uprawiać seks ale tylko po to aby mieć dzieci..przecież nawet w Starym Testamencie było napisane coś o tym ,że Bóg daje mężczyźnie kobiete żeby mógł sie nią cieszyć kiedy zapragnie.Ja rozumiem,że nie można sie parzyć jak para królików,ale co wtedy kiedy np mam dni niepłodne? wtedy mi nie wolno bo wiem,że dziecka nie będzie? jak sobie kośćiół wyobraża takie przeludnienie,jak wolno tyko w celu posiadania dzieci? jak żyjąc ze soba przez szereg lat uprawiać seks tylko po to aby mieć dzieci a potem nie? i co mają zrobić osoby chore na raka,przecież one nie mogą bo może pojawić się dziecko!! a jeśli ktoś ma AIDS,którym zaraził sie nie przez seks ale powiedzmy w szpitalu? nie wolno mu sie kochać z kimś kogo kocha bo może tylko z zabezpieczeniem a tego kośćiół nie toleruje???za mało ten kośćiół tłumaczy wszystkim nam-wiernym..i dlatego od niego uciekamy...

Odpowiedz: 1. Kościół nie zabrania podejmowania współżycia w sytuacji, gdy małżonkowie wiedzą o swojej niepłodności (z powodu wieku, choroby czy w wypadku okresowej niepłodności kobiety). Nie zgadza się natomiast na takie działania, które mają stosunek pozbawić płodności (techniki czy środki antykoncepcyjne)... 2. Kościół nie zgadza się na używanie prezerwatyw. Także w wypadku chorych na AIDS. Zresztą prezerwatywa to w takim wypadku dość iluzoryczne zabezpieczenie... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-11 21:56:33

Pytanie: hmm...jesli osoba masturbowala sie i nie poszla do spowiedzi bo zalozmy ze sie wstydzila nagle umiera to czy naprawde pojdzie do piekla ?? W koncu to jest grzech ciezki ale chyba to nie jest az taki powod aby Bog zeslala ja do piekla

Odpowiedz: Masturbacja jest zasadniczo grzechem ciężkim. Zasadniczo, gdyż każdy grzech ciężki to nie tylko konkretny zły czyn, ale także świadomość i dobrowolność jego popełnienia. A tę trudno na tak abstrakcyjnym przykładzie oceniać. Zarówno jeśli chodzi o samą masturbację jak i motyw, dla którego ktoś później nie poszedł do spowiedzi. Nie wiemy też, czy osoba która miała na sumieniu grzech ciężki, w ostatniej chwili życia swojego czynu nie żałowała. A w takim wypadku - jak wierzymy - Bóg odpuszcza człowiekowi grzechy bez spowiedzi. Ale tego wszystkiego człowiek nie wie. Wie Bóg. I jemu trzeba sąd zostawić. I pamiętać przy okazji, że: a) liczenie na nawrócenie w ostatniej chwili stoi niepokojąco blisko naigrywania się z Bożego miłosierdzia b) człowiek nigdy, żadnego grzechu ciężkiego nie powinien lekceważyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-11 19:51:46

Pytanie: Dzień dobry.Mam nastepująca sprawę: Spowiadając sie powiedzialam kapłanowi , ze odmówiłam zadana podczas ostatniej spowiedzi pokutę. W chwili wypowiadania tych słów,a raczej po ich wypowiedzeniu, pojawiła sie wątpliwośc, czy aby na pewno tak było. Nie jestem w stanie przypomnieniec sobie , czy na pewno, kiedy i jaką pokutę odmówiłam. nie ujawniłam jednak tej wątpliwości ksiedzu. Nie wiem, jak traktować zaistniały fakt, jako grzech lekki, świetokradztwo, czy tez objaw neurotycznego, skrupulatnego sumienia. Czy powinnam do sprawy wrócic przy nastepnej spowiedzi, czy moge przystapic do Komunii Sw. Bardzo dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Przed wypowiedzeniem tych słów była Pani pewna. Potem pojawiła się wątpliwość. Ale przecież nie pewność. Jeśli ma Pani skłonność do skrupułów, to wątpliwość raczej należy tłumaczyć na Pani korzyść. Jak by nie było, może Pani przystępować dalej do komunii, bo nie chciała Pani spowiednika wprowadzić w błąd. A o sprawie, dla świetego spokoju, można powiedzieć przy następnej spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-10 22:56:48

Pytanie: Szczęść Boże! Przeczytałem gdzieś, że Kościół nakazuje homoseksualistom abstynencję lub zmianę orientacji... Nie mam pewności co do wiarygodności tych słów, ale proszę o szersze wyjaśnienie jeśli jest to prawdą oraz czy homoseksualista może wziąć ślub z kobietą i będzie on ważny? Co jeśli nie powie o tej przypadłości swojej małżonce? Jeśli będą razem szczęśliwi..?

Odpowiedz: W Katechizmie (2357-2358) o homoseksualizmie tak napisano: Homoseksualizm oznacza relacje między mężczyznami lub kobietami odczuwającymi pociąg płciowy, wyłączny lub dominujący, do osób tej samej płci. Przybierał on bardzo zróżnicowane formy na przestrzeni wieków i w różnych kulturach. Jego psychiczna geneza pozostaje w dużej części nie wyjaśniona. Tradycja, opierając się na Piśmie świętym, przedstawiającym homoseksualizm jako poważne zepsucie, zawsze głosiła, że "akty homoseksualizmu z samej swojej wewnętrznej natury są nieuporządkowane". Są one sprzeczne z prawem naturalnym; wykluczają z aktu płciowego dar życia. Nie wynikają z prawdziwej komplementarności uczuciowej i płciowej. W żadnym wypadku nie będą mogły zostać zaaprobowane. Pewna liczba mężczyzn i kobiet przejawia głęboko osadzone skłonności homoseksualne. Skłonność taka, obiektywnie nieuporządkowana, dla większości z nich stanowi ona trudne doświadczenie. Powinno się traktować te osoby z szacunkiem, współczuciem i delikatnością. Powinno się unikać wobec nich jakichkolwiek oznak niesłusznej dyskryminacji. Osoby te są wezwane do wypełniania woli Bożej w swoim życiu i - jeśli są chrześcijanami - do złączenia z ofiarą krzyża Pana trudności, jakie mogą napotykać z powodu swojej kondycji. Praktyki homoseksualne są grzechem. Rzeczywiście wiec Kościół osobom o orientacji homoseksualnej zaleca abstynencję płciową. Jeśli chcą mogą sie też starać o zmianę orientacji. Takie próby, czasem z zupełnie dobrym skutkiem, są podejmowane. Dotyczy to zwłaszcza osób, u których homoseksualne przyzwyczajenia nie są zbyt mocno zakorzenione... Z nauczaniem Kościoła na temat homoseksualizmu najlepiej zapoznać się czytając stosowne dokumenty. Na przykład list Kongregacji Nauki Wiary Homosexualitatis problema o duszpasterstwie osób homoseksualnych TUTAJ , Instrukcję dotycząca kryteriów rozeznawania powołania w stosunku do osób z tendencjami homoseksualnymi w kontekście przyjmowania ich do seminariów i dopuszczania do święceń TUTAJ Możesz też zajrzeć TUTAJ Homoseksualizm zasadniczo uniemożliwia ważne zawarcie związku małżeńskiego. Zobacz do podręcznika prawa małżeńskiego TUTAJ , punkt 2.3 J.
Pytanie z dnia: 2007-02-10 18:04:31

Pytanie: Szczęść Boże, Dzisiaj w radio Jasna Góra usłyszałam, że można uratować jedno nienarodzone dziecko przed aborcją dzięki odmawianemu różańcowi przez 9 miesięcy. Proszę o odpowiedź jak dokładnie ma to wyglądać?

Odpowiedz: Chodziło o duchową adopcję dziecka poczętego, która polega na codziennym odmawianiu różańca, przez okres 9 miesięcy oraz specjalnej modlitwy w intencji dziecka i jego rodziców. Do modlitwy można dołączyć dowolnie wybrane dodatkowe postanowienia. Dodatkowymi postawieniami mogą być na przykład: częsta Spowiedź i Komunia Święta, adoracja Najświętszego Sakramentu, czytanie Pisma Świętego, post o chlebie i wodzie, walka z nałogami, pomoc osobom potrzebującym, dodatkowe modlitwy, (litanie, nowenny, koronki...). Zapraszam do lektury witryny o duchowej adopcji: http://www.diecezja.waw.pl/da/modlcodz.html KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-10 15:47:15

Pytanie: Mam pytanie, które sprawia mi trudność i nie wiem jak na nie odpowiedzieć, bo nie da się na nie odpowiedzieć jednym zdaniem...: W jaki sposób wiara wyjaśnia ludzkie cierpienie???

Odpowiedz: Bardzo często mówimy o tym, że cierpienie jest efektem grzechu. Ludzie cierpią z powodu zła które jest na świecie. Nie jest to w żadnym wypadku kara za grzechy przodków, rodziców, choć tak bardzo często się mówi. Człowiek przez Boga został stworzony w wolności do wyboru dobra i zła. Ten wybierając zło bardzo często dzięki temu doświadcza cierpienia, gdyż poniekąd jest to oddalenie od Boga. Zapraszam do przeczytania więcej o cierpieniu w dziale zapytań, gdzie tematycznie podzielono odpowiedzi: TUTAJ. Szczególnie warto zajrzeć TUTAJ KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-09 22:21:21

Pytanie: Odpowiadając na pytanie Orzeszka (14.01.07) J uzasadniał rolę Koscioła-"to jemu (Kościołowi) zlecił Jezus posługę nauczania. I to on (Kościół) jest rzecznikiem Boga na ziemi, nie Pani". W takim razie skoro musimy się tylko podporządkować,nie powinno się górnolotnie określać wiernych mianem Kościoła (Kosciól to my wszyscy).

Odpowiedz: Kościół to my wszyscy, ale nie jeden człowiek, który nauczanie tej wspólnoty próbuje wywracać. Należy też opamiętać, że w Kościół z natury swej, z decyzji samego Jezusa Chrystusa, jest hierarchiczny. To on ustanowił w nim Apostołów. I to im w szczególności zlecił troskę o wierne przekazywanie i interpretowanie Jego nauki... Na temat Kościoła można poczytać w Katechizmie Kościoła katolickiego 749-975 (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-02-09 17:54:38

Pytanie: Czy dziewice konsekrowane koniecznie muszą pozostać i posługiwać przy swojej parafii??

Odpowiedz: Jeśli się wyprowadzą, to nie. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-09 12:42:24

Pytanie: Czy szatan to imię czy tytuł diabła?

Odpowiedz: "Szatan to imię". Choć jak każde imię ma jakieś swoje znaczenie. Konkretnie "przeciwnik"... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-08 20:21:08

Pytanie: Szczęść Boże. Drogi Księże. Ostatnio przeglądałam pewną gazetę i natrafiłam na stronę poświęconą ewangeliom odrzuconym. W Ewangelii wg. Judasza pisało, że to Pan Jezus poprosił go, by ten wydał Go na śmierć. Albo np. W Ewangelii wg. Marii Magdaleny pisało, że Pan Jezus miłował ją bardziej niż inne kobiety. Co mam o tym wszystkim sądzić? Kościół naucza inaczej. Z góry dziekuję za odp.

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem... Zobacz na przykład TUTAJ . A potem TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://biblia.wiara.pl/?grupa=6&art=1115319486&dzi=1115316281" TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1144843465&dzi=0" TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://goscniedzielny.wiara.pl/index.php?grupa=6&cr=0&kolej=0&art=1146121810&dzi=1105487753&katg=" czy TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-08 18:11:45

Pytanie: czy księza mogą pić alkohol?? oprócz wina mszalnego?? i czy siostry zakonne też moga pić tego rodzaju trunki!! dziękuje za opd! pozdrawiam

Odpowiedz: Księża przyjmując świecenia nie ślubowali abstynencji. Podobnie zakonnicy i zakonnice. Choć pewnie któryś z wielu zakonów w regule ma wskazanie o konieczności abstynencji. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-08 11:33:49

Pytanie: Przekleństwa: W książce pt."przewodnik po niebie piekle i czyśćcu" przeczytałam na temat grzechów ciężkich. Były tam przedstawione trzy warunki grzechu ciężkiego i na przykładach wytłumaczone np. że cięższym grzechem jest obraza rodziców niż obcego człowieka. Myślałam, że przekleństwa kierowane pod adresem osób z reguły są grzechami ciężkimi. Proszę o odpowiedź. Dziękuję.

Odpowiedz: Zabicie pięciu ludzi jest większym złem niż zabicie dwóch, choć i jeden i drugi czyn (jeśli jest popełniony świadomie i dobrowolnie) jest grzechem ciężkim. Chodzi o to, że większym złem jest krzywda wyrządzona tym, którym winniśmy szczególną miłość i szacunek, niż gdy krzywdzimy obcych. Podobnie jak większym złem jest krzywda wyrządzona dobrodziejom, niż gdy odpłacamy naszym krzywdzicielom. Bo do całego zła dochodzi jeszcze niewdzięczność... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-07 14:47:37

Pytanie: Witam, moje pytanie dotyczy pobierania z internetu gier komputerowych, muzyki itp. Używa się programów obsługujących tzw. "torrenty", polegają one na tym, że w trakcie gdy dana osoba ściąga z internetu dany plik inna może w tym samym czasie ściągać go od niej. np. w danym momencie użytkownik posiada 20% pliku (i chce pobierać dalej) natomiast inny użytkownik może pobierać od niego te 20% danego pliku. Chodzi mi o to czy pozwalając aby dana osoba mogła od użytkownika pobierać dany plik opatrzony prawami autorskimi i nie wiedząc czy zostanie on użyty później do piractwa czy czerpania korzyści popełnia się grzech (nielegalne rozpowszechnianie)?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-06 22:29:53

Pytanie: Czy w Piśmie Sw. jest mowa o tym czy Jezus jadł mięso? 

Odpowiedz: Jezus jadał mięso. Miało to chociażby miejsce wtedy kiedy raz do roku spożywano baranka paschalnego. Jadał także ryby. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-06 19:27:56

Pytanie: jaki jest stosunek Kościoła Katolickiego do rastafarian?

Odpowiedz: O ile nam wiadomo Kościół nigdy oficjalnie się na temat rastafarianizmu nie wypowiadał. Podobnie jak nie robi tego w sytuacji, gdy powstają jakieś inne sekty czy ruchy religijne będące poza Kościołem katolickim. Zobacz TUTAJ . J.
Pytanie z dnia: 2007-02-06 12:03:33

Pytanie: Jaka jest symbolika biretu kapłańskiego? Dlaczego jedne są czterorożne, a inne trójrożne? Dlaczego jedne mają pompon, a inne nie mają? Jaki kolor biretu przysluguje "zwykłemu" księdzu, jaki kanonikowi, biskupowi, kardynałowi? Czy zdarza się, że biret zakłada również papież? Z góry dziekuję za odpowiedź, albo wskazanie miejsca w internecie, gdzie takie informacje znajdę. :-) Roman Rojewski 

Odpowiedz: Biret z trzema rogami, to zwyczaj rzymski. W Polsce nosi się, podobnie jak we Francji, Anglii czy Niemczech biret z czterema rogami. Używanie biretu czterorogowego we Włoszech przysługiwało doktorom. W innych krajach bywało różnie. Dziś czerwony biret noszą kardynałowie. Fioletowy przysługuje biskupom, prałatom i opatom udzielnym, wikariuszom i prefektom apostolskim, biały noszą członkowie chóru norbertanów i opaci cysterscy, czarny z czerwonym pomponem - duchowni obdarzeni kościelnymi godnościami, a czarny zwykli księża. Obecnie ten element stroju kapłańskiego zanika. Na podstawie Encyklopedii Katolickiej: J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-06 10:40:26

Pytanie: Szczęść Boże Przeglądając odpowiedzi natrafiłem na odpowiedź która wzbudziła moje wątpliwości. Według niej przyjmując środki antykoncepcyjne w celu leczenia dermatologicznego można w tym czasie współżyć. Zagraża to przecież życiu poczętego dziecka lub nawet je zabija jeżeli w tym czasie dojdzie do poczecia. Dlatego sądzę, że nie jest to dobre postępowanie. 

Odpowiedz: Odpowiadający napisał, ze można używać środka o działaniu antykoncepcyjnym, a nie wczesnoporonnym. To dwie różne sprawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-06 01:27:59

Pytanie: Czy dająć dziecku na chrzcie imię Ewa spełniam wymóg nadania imienia świętych i błogosławionych czy też nie. 

Odpowiedz: Nie ma obowiązku nadawania dzieciom imion świętych. To piękny zwyczaj, ale nie obowiązek. Można też nadać dziecku dwa imiona, drugie osoby świętej... O błogosławionej Ewie z Leodium (Liège) możesz przeczytać TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-05 23:45:55

Pytanie: Moje pytanie być może wynika ze zwykłej niewiedzy. Zastanawia mnie pewna kwestia, otóż- Bóg stworzył świat. W Biblii w opisie stworzenia nie ma wzmianki o stworzeniu Aniołów. wszystko, co nas otacza, zostało stworzone przez Boga. także wąż, jako zwierze. złe zwierze, które do uczynienia zła nakłoniło pierwszych ludzi. Bóg widział zło węża, kiedy ten przyczynił się do popełnienia zła przez ludzi. przypominam, ze nie było jeszcze Aniołów, nie było żadnych zbuntowanych Aniołów. nie było wiec diabła czy szatana jako takiego. czy w takim razie nieskończenie dobry Bóg jest stwórca zła? w takim kontekście należy chyba uważać Boga za stwórce zła. nie sądzę, iż jeżeli nawet Bóg stworzył zło, zrobił to w złej wierze. po prostu istnienie zła pozwala poznać nam istotę dobra. proszę jednak o wyjaśnienie mi tej niejasnej dla mnie kwestii. 

Odpowiedz: W całym tekście o stworzeniu świata nie ma mowy o stworzeniu aniołów. My wierzymy, na podstawie innych wzmianek z Pisma, że Aniołowie zostali stworzeni przed człowiekiem. A gdy niektórzy z nich zbuntowali się przeciw Bogu (niewiele na temat tego buntu wiemy, znając tylko jego istotę - że nie chcieli służyć) na świecie pojawiło sie zło. W świat człowieka owo zło weszło wskutek podszeptów szatana, który w biblijnym tekście przyjął postać węża (ów tekst to nie opowieść o faktach, ale tzw opowiadanie mądrościowe, w którym prawdziwe są nie fakty, a morał). Czy Bóg stworzył zło? W koncepcji chrześcijańskiej zło jest brakiem. Brakiem dobra. Czyli, mówiąc mądrzej, nie jest bytem, a ubytkiem. Jak dziura w skarpetce nie istnieje sama z siebie, tak zło nie istnieje bez dobra. Zło jest brakiem pewnej doskonałości, którą Bóg przewidział dla stworzenia. Ale ów brak nie wynika wcale z braku doskonałości stworzenia, ale z pewnej jego istotnej cechy: niektóre stworzenia (aniołowie, ludzie) są wolne. Mogą dobro odrzucić... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-05 11:55:01

Pytanie: 1.Od 3 lat mieszkam w Niemczech, w tym kraju w Kosciolach Katolickich jest spowiedz ogolna. Zawsze przed swietami jade do polskiej parafi na rekolekcje, przystepuje do spowiedzi i komunii swietej. Jednak w ciagu roku nie zawsze mam mozliwosc uczestnictwa w mszach w jezyku polskim. Jak jest ze spowiedzia ogolna, czy grzechy ktore mam w myslach przed przystapieniem do komunii swietej zostaja mi odpuszczone a co z rozgrzeszeniem ktorego udziela kaplan przy spowiedzi w konfesjonale? 2.Dziadek mojego meza jest protestantem,podarowal nam w prezencie Pismo Swiete starego i Nowego Testamentu.Chcialabym zapytac czy Biblia ktora posluguja sie wierni wyznania katolickiego i ewangelickiego jest taka sama?

Odpowiedz: 1. Spowiedź ogólna w Kościele w niektórych krajach Zachodu to nadużycie. Katechizm kościoła katolickiego stanowi, że można ja praktykować w sytuacjach wyjątkowych, gdy naprawdę nie ma fizycznej możliwości wyspowiadać wszystkich chętnych (np. podczas bombardowania w schronie), a nie wtedy, gdy księżom nie chce sie siedzieć w konfesjonale. Podobnie sprawę ujęto w innych kościelnych dokumentach. Trudno więc powiedzieć, aby tego rodzaju spowiedź faktycznie odpuszczała ciężkie grzechy... Warto też pamiętać, iż wspomniane dokumenty stanowią, że w sytuacji udzielenia absolucji generalnej wszyscy którzy ją u otrzymali, powinni przy najbliższej okazji skorzystać ze zwykłej spowiedzi... 2. Protestanci w swoich wydaniach Pisma Świętego mają w Starym Testamencie kilka ksiąg mniej. Poza tym różnice wynikają tylko z innego tłumaczenia. Ale nie uważamy, jakoby ich tłumaczenia były fałszowane. Więc spokojnie możesz to Pismo święte czytać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-05 09:15:16

Pytanie: Szczesc Boze! Mam taki dylemat. Otoz nachodzily mnie pewnego razu bardzo czesto i bardzo wiele nieczystych mysli. Ja je odrzucalem i ich nie akceptowalem. W nocy, podczas snu, czy pol snu, bylem swiadomy ze mam nieczysta mysl. Chcialem przestac o niej myslec. Jednak nie udalo sie ale wiem ze bylo to w moich mozliwosicach by nagle przestac o niej myslec. Jednak tej mysli nie akceptowalem. I doszlo wtedy do podnieceni seksualnego niezupelnego, ale tego nie akceptowalem. Czy popelnilem tutaj grzech ciezki?

Odpowiedz: W czasie snu czy półsnu może i byłeś świadomy swoich myśli, ale trudno powiedzieć, że działałeś dobrowolnie. Istotą snu jest bowiem to, że akcja dzieje się poza naszą wolą, choć w samym śnie wydaje się, że jest inaczej. W takim przypadku nie moze być mowy o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-05 08:24:48

Pytanie: Jestem osoba chorą psychicznie, ale w dużej części swiadomą tego co robię i myslę. Mam taki problem. Moi rodzice uwazaja ze częsta modlitwa i chodzenie do koscioła w dni powszednie sa oznaka pogorszenia stanu psychicznego, gdy tymczasem to pomaga mi w codziennym zmaganiu z choroba. Moja matka uważa ze jestem nieobliczalny, tylko dlatego ze prowokujac mnie do kłótni poprzez nasmiewanie sie z moich najczulszych punktow wywolywala to ze ja kilka razy odepchnąłem nigdy nie robiac jej krzywdy i nie robiac tego pierwszy tylko się jej rewanżujac i nie z całej sił. Wiem ze to jest grzechem a moze nawet ciezkim (4 przykazanie), ale gdy jestem przez kogos mocno naciskany i uderzany w najczulsze punkty czasami nie panuje nad nerwami. Ponieważ mocno wierze w Boga rodzice a szczególnie matka ciagle "stawiaja mi kłody pod nogi".Chcialem zapytac czy maja ciezki grzech i czy bedzie im to odpuszczone. A moze to moja odpłata i pokuta za lata gdy bylem w ciezkiej psychozie a oni zajmowali sie mna. Prosze o wyjasnienie nurtujacych mnie pytan.

Odpowiedz: Grzech, zwłaszcza ciężkie, można popełnić tylko w pełni świadomie i dobrowolnie. Odpowiadającemu trudno powiedzieć, na ile matka czy ojciec zdają sobie sprawę, że Cię krzywdzą. Być może postępują tak czy inaczej w dobrej wierze, myśląc, ze w ten sposób ci pomagają. Komuś, kto sam nie chodzi codziennie do Kościoła, taka postawa może wydawać się dziwactwem. Powiedz im, jak to jest. Nawet jeśli nie od razu uwierzą... Jak postępować z zaczepkami matki... To na pewno trudna sprawa. Może pomogłoby, gdybyś w takich chwilach po prostu zakończył rozmowę idąc do innego pokoju? Może pomogłoby, gdybyś w takich razach powiedział: mamo, kocham Cię, ale daj mi spokój"? Bo choć chory, jesteś przecież człowiekiem. Masz takie same prawo, jak wszyscy inni popadać w złość, gdy Cię ranią. Tylko ze na Ciebie patrzą z perspektywy "aha, znowu mu się pogorszyło"... Spróbuj być ponad tym.... Czy rodzice mają grzech, czy będzie im wybaczony... O tym, napisano już wyżej. Jeśli jednak są świadomi, że źle postępują, wtedy ich grzech będzie im wybaczony, jeśli będą go żałowali.... Czy Ty popełniasz grzech przeciwko czwartemu przykazaniu? Ty pewnie sam potrafisz to lepiej ocenić, bo odpowiadający nie zna szczegółów. Nie wie też na ile Twoje postępowanie jest świadome i dobrowolne (a więc i na ile wynika z tego, że łatwo Cię sprowokować, co przecież niekoniecznie zależy od ciebie). W ocenie ważne też jest, jak dług trwasz w tym, co uważasz za złe. Jeśli złość przechodzi Ci po paru chwilach albo starasz się nad nią panować, grzechu ciężkiego raczej nie ma... Trzymaj się... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-05 02:06:49

Pytanie: Czemu Bóg postanowił, ze ludzie najpierw odbywają ziemska wedrowke, a potem, w zaleznosci od tego jakie zycie wiedli, trafiają do nieba lub piekła? Dlaczego nie umieszcza ich od razu w niebie? Czy postanowił, ze powinni najpierw zasluzyc na szczescie? 

Odpowiedz: Życie ziemskie, doczesne jest tylko namiastką tego, co czeka na człowieka w niebie. Nasza postawa w życiu ziemskim nie ma być chęcią „zasłużenia sobie na coś” lecz pragnieniem bycia dobrym, które wynika z Miłości do Zbawiciela i wzoru jaki czerpiemy z Jego Miłosierdzia. Grzech pierworodny nas skaził. Skaził naszą naturę. Często chcemy zła nie zauważając, jak jest szkaradne. Czas ziemskiej wędrówki to szansa, byśmy doświadczając zła przestali go pragnąć... KH. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-04 21:22:35

Pytanie: Witam Zastanawiałem się rozpoczęciem gry karcianej Magic: the Gathering. Gra opiera się na fantastycznym świecie. Można przymknąć oko na magie jako że świat jest fantastyczny. Ale jestem drażliwy na punkcie religii. Jedna z kart jaką znalazłem w internecie nazywa się "Selesnya Evangel". Nie znalazłem tłumaczenia drugiego słowa (pierwsze to chyba jakaś nazwa własna) ale chyba odnosi się do Ewangelii. Czy autorzy nie przesadzili i gra byłaby grzechem? Czy jednak przesadzam i w grę grać można ? Dziękuje za każde słowo w odpowiedzi. 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale nie jesteśmy w stanie wystawiać świadectw moralności czy jej braku wszystkim możliwym grom, zespołom muzycznym, książkom czy zabawom. Trzeba kierować się swoim rozumem oświeconym wiarą. Oceny kogoś, kto sprawy dobrze nie zna, zawsze mogą okazać się błędne... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 20:52:50

Pytanie: W rozmowie niektóre osoby zaczęły mówić, ze księża nie pomagają innym. Wtedy ja powiedziałam, że (cytuję) "z tego co wiem, to ksiądz w mojej parafii dofinansował transport rzeczy do punktu charytatywnego". Nie chciałam powiedzieć nieprawdy, i mówiąc to byłam prawie pewna, że mówię prawdę. No właśnie "prawie pewna" i póżniej - już po rozstaniu z tymi osobami - uświadomiłam sobie, że owszem ksiądz dofinannsował, ale nie transport rzeczy do punktu, ale transport rzeczy, które trzeba było wywieść z tego punktu. Czy to, co zrobiłam było grzechem (kłamstwem)? I ogólnie: czy nie jestem na sto procent pewna szczegółów danej sprawy, to nie mogę o tym mówić, by przypadkiem nie popełnić grzechu kłamstwa? Czy może wystarczy dodać np. "o ile dobrze pamiętam"?

Odpowiedz: W takich ocenach warto być zawsze ostrożnym. Dlatego bezpieczniej było powiedzieć właśnie w ten sposób, w jaki powiedziałaś: „O ile dobrze pamiętam”. Bo także gdy bronimy Kościoła trzeba używać prawdziwych argumentów. Środkiem musi być Prawda. Tak często mówimy przecież, że kłamstwo ma krótkie nogi. Szybciej, czy później okazuje się jak było naprawdę, a kłamstwo mogłoby stać się kolejnym powodem zgorszenia... Pomyłka nigdy nie jest grzechem. Jeśli nie jesteśmy pewni, powinniśmy to zaznaczyć. Ale nawet jeśli komuś się pomieszało, czy ksiądz zapłacił transport do czy z jakiegoś punktu, to jest to drobiazg, który nie ma to znaczenia dla całej sprawy... KH. J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-04 15:49:20

Pytanie: Kiedy biskup przewodniczy mszy świętej nie czyta sam czytań ewangelii, tylko robi to ktoś inny, np. diakon. Potem biskup wygłasza kazanie (homilię). Wygląda to tak, jakby czytanie ewangelii było czymś mało ważnym.

Odpowiedz: Ewangelia jest czymś najważniejszym. Ale trzeba pamiętać, że nie tylko biskup jest godzien, by ją publicznie czytać. Może to robić każdy, komu Kościół na to zezwala. Diakon czytając w Kościele Ewangelię jest też Bożym dzieckiem. Lektor czytający pierwsze czytanie podobnie. Chyba źle by było, gdybyśmy uważali innych za niegodnych czytania przy biskupie Słowa Bożego. To trochę tak, jakbyśmy dzielili ludzi na lepszych i gorszych... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 15:33:10

Pytanie: Szczęść Boże. od jakiegoś czasu pojawiły się w mojej głowie pewne wątpliwości i chciałabym prosić księdza o rade bo w normalny sposób wstydzę sie o to zapytac. Otóż ostanio ciągle nachodzą mnie myśli ze powinnam sie ciągle modlić, przychodzą mi do głowy różne modlitwy, różne sprawy, różne myśli i czuje że kiedy pojawi się w mojej głowie myśl o jakims nieszcześciu ktore spotkało np inny ludzi to powinnam sie pomodlić o to żeby Bóg uchronił mnie i moich bliskich od tego bo inaczej może sie ono nam przydarzyć, że to tak jakbym zgadzała się na nie, ale taka ciągła modliwta jest kłopotliwa, czy moge więc próbowąć zagłuszyć to poczucie o potzrebie ciagłej modlitwy, bez obawy,że narażam sie gniew Boży i siebie i innych na nieszczecia?? Czy Bóg nie odbierze tego jako lenistwo?? Zastanawiam się też co jest ważniejsze modlitwa czy pomoganie innym. Ostanio ogolnie dużo sie modle i czasem mam wątpliwości czy np. pomóc mojej mamie zmywając naczynia (nawet jeśli o tą pomoc nie prosi) czy pomodlić sie, bo jesli pozmywam naczynia może zbraknąc mi czasu na modlitwe a Bóg tej modlitwy ode mnie oczekuje i wtedy boje sie ze może ukarać mnie albo co gorsza moja mame, ze ona "stoi na mojej drodze do modlitwy". Moja mama też jest religijną osoba i ona oraz moj ojciec i siostra sa najwazniejszymi ludzi dla mnie na tym świecie, ale mama troszczy sie o mnie i czasem mowi zebym nie modliła sie tak dlugo w nocy tylko zebym sie wyspała bo sen jest potrzebny. Z drugiej strony jesli wybiore modlitwe a nie pomoge mamie boje sie że zaniedbuje ukochaną mi osobe, ale do tego dochodza jeszcze wyrzuty sumienia ze biore sie za jakas prace tylko dla tego zeby sie nie modlić kiedy czuje potrzebe modlenia sie a juz nie mam na to siły. Zastanawiam sie też czy kiedy modle sie dlugo w nocy i mało śpie, może nawet za mało to Bóg traktuje to jako poświęcenie i Mu sie to podoba czy jest Mu to nie miłe i odbiera to jako szkodzenie sobie?? Bo czasem naprawde czuje sie nie wyspana albo rano jem sniadanie za szybko, ale przecież jakoś żyje. Co więc zrobić?? Czy ograniczyć te modlitwy?? Jest jeszcze jedna sprawa... ciągle mam wyrzuty sumienia ze nie powinnam sie modlić tylko za siebie i za moja rodzine ale za innych również ale jeśli chce wymienić wszytskich ludzi o ktorych chce sie pomodlic i wszytskie ich problemy schodzi bardzo długo, czy wystarczy powiedzieć "np. Boże pomóż moim znajomym w ich problemach" lub "zaprowadź wszytskie dusze do nieba", czy powinnam wszystko i wszystkich dokładnie wymieć, czy kiedy powiem ogólnie to Bóg nie odbierze tego jako niedbalstwo i lenistwo?? Ostanio też mam "potrzebe" podlenia sie i ucałowania jednej figurki Matki Bożej Częstochowskiej za każdym razem kiedy koło niej przechodze podobnie jest z różńcem. To jest czasem kłopotliwe kiedy sie spiesze i moje "lenistwo" podpowiada mi zebym tego nie robiła ale boje sie ze skoro mam takie myśli ze powinnam to zrobić to musze to zarobić żeby nie rogniewać Boga. Prosze mi powiedzieć czy moge zaniechać ta praktyke mimo uczucia takiej potrzeby - bez obawy ze to nie spodoba sie Bogu. Czasem mam wątpliwośći czy ta potrzeba zesłana jest od Boga czy może nie i jest tylko poto żeby mnie udręczyć . I ostanie pytanie: kiedys np, słucham koronki do Bożego Miłośierdzia w radiu i czasem kiedy ludzie mowią zbyt szybko nie wczuje sie w słowa tej modlitwy to powinnam ja później sama powtórzyć te fragmenty na których się nie skupiłam?? I co zrobić kiedy jestem w trakcie odmawiania różańca i ktoś mnie o coś zapyta?? Powtarzać od początku?? Ostanio bardzo sie staram żeby moje modlitwy były dokłane ale i tak mam poczucie ze powinnam je powtarzać bo na ktorymś słowie sie nie skupiłam i zwykle je potwarzam ale to zajmuje mi dużo czasu, ale boje sie że jeśli tego nie zrobie rozniewam Boga. I czy jeśli mowie kilka modlitw, to czy po skończeniu jednej a przed rozpoczęciem innej moge zamnienić kilka słow z innymi ludzmi?? Bardzo prosze o odpowiedz i rade w tych moich wątpliwościach, chociaż wiem ze zadałam sporo pytan i odpowiedzienie na nie wszystkie zajmnie księdzu sporo czasu. Z nadzieja jednak czekam na odpowiedz bo sama sobie z tym nie poradze. Z góry dziękuje i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Widzisz... Bóg jest dobry i na pewno Cię kocha. Bo kocha wszystkich, zwłaszcza zgnębionych na duchu. Ale nie jestem pewien, czy podoba Mu się Twoja modlitwa. Bo jest w niej coś co chyba wręcz Mu uwłacza. Modlisz sie ze strachu. Ze strachu, że ześle na Ciebie lub mamę nieszczęście. Ze strachu, że się na Ciebie rozgniewa. Zaniedbujesz przez tę modlitwę Boże przykazanie (czcij ojca i matkę), bo modlisz sie zamiast pomóc mamie. Być może także piąte, bo piszesz, że spisz za mało. Wszystko byłoby dobrze, gdybyś robiła to z miłości do Niego. Znalazła byś czas, by pomóc mamie, a potem trochę zaniedbała sen, by spotkać się z Najwyższym... Ale Ty to robisz ze strachu... Dobrze jest się modlić we wszystkich ludzkich potrzebach. Nie tylko swoich. Ale na pewno nie powinnaś Boga traktować jak kogoś, kto tylko czyha na to, żebyś się w jakiejś sprawie nie pomodliła, aby zesłać na Ciebie karę. Bóg jest dobry. On nie chce niczyjego zła. Wie też, ze nieraz nie potrafimy wymienić wszystkich, za których chcielibyśmy się pomodlić. Kiedy powiesz, ze wszystkich ich Mu oddajesz zrozumie. On wie o co chcesz go prosić, zanim jeszcze to powiesz... Tak napisano w dzisiejszej Ewangelii... (Zobacz TUTAJ i rozważanie na wtorek TUTAJ) Co robić? Zaufaj Jego dobroci. Gdy najdzie Cię myśl, że koniecznie musisz się pomodlić, bo spotka Cię kara, powiedz Mu o tym. Podobnie wtedy, gdy zaczynasz w kółko powtarzać słowa modlitw na których - Twoim zdaniem - niezbyt dokładnie się skupiłaś. I powiedz Mu, że chcesz mimo swoich odczuć, swojego strachu, zaryzykować, zdać się Jego wolę wierząc, że nie chce twojego udręczenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 14:23:31

Pytanie: czy można pić alkohol niedługo po przyjęciu Komunii św, oczywiście nie upijając sie, czy trzeba przez jakiś czas zachować post eucharystyczny również po Komunii Św?

Odpowiedz: Nie ma czegoś takiego jak post Eucharystyczny po komunii. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 12:58:52

Pytanie: czy dusza ma płeć? zdaje się, że nie, przecież płeć wiąże się z ciałem. ale ciał zmartwychwstanie ma nastąpić dopiero przy sądzie ostatecznym, tak? to by znaczyło, że człowiek po śmierci przez jakiś czas żyje bez płci (mnie się to podoba), i czy po zmartwychwstaniu ciała ta płeć do nas dołączy? :D jeśli nie (czego bym sobie życzyła) to cóż to za osobliwe ciała bezpłciowe?

Odpowiedz: Dusza rzeczywiście nie może mieć płci w sensie fizycznym. Na ile pozostaje w niej "kobiecy" czy "męski" sposób myślenia, trudno powiedzieć. Istnienie płci to pewne bogactwo. Być może po śmierci dalej takie ślady zachowamy. Czy ciała po zmartwychwstaniu zachowają fizyczne cechy przynależności do którejś z płci też trudno powiedzieć. Niewiele bowiem na temat tego ciała wiemy. Właściwie tylko tyle, że Pan Jezus po zmartwychwstaniu miał rany na rękach, nogach i w boku, a mimo to żył i potrafił przejść przez zamknięte drzwi, nagle się pojawiać i znikać... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 02:07:11

Pytanie: Witam, mam pytanie, mianowicie dlaczego z dekalogu zostało usunięte drugie przykazanie mówiące o zakazie czczenia obrazów i figur. W dekalogu nauczanym przez Kościół przykazanie to nie widnieje wcale. Proszę o konkretną odpowiedź. Dziękuję 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 01:25:02

Pytanie: Szczęść Boże Za Piusa XII wydano ekskomunikę ma osoby należące do partii komunistycznych (automatycznie z racji wstąpienia do partii), o ile wiem nigdy jej nie cofnięto, zdjąć ją z danej osoby może chyba tylko papież, jaki jest więc status członków np. PPR i PZPR obecnie? To a propos np. katolickich pogrzebów osób, które kiedyś do Partii należały (bo wszyscy wiemy, że takie pogrzeby mają)... Dziękuję za odpowiedź..

Odpowiedz: Od początku lat osiemdziesiątych ubiegłego stulecia obowiązuje w Kościele katolickim nowy Kodeks prawa kanonicznego. Czyli nowe prawo. Napisano w nim, komu należy odmówić pogrzebu. Kanon 1184 stanowi: § 1. Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. O przystępowaniu do organizacji działających na szkodę Kościoła prawo tak stanowi: Kan. 1374 - Kto zapisuje się do stowarzyszenia działającego w jakikolwiek sposób przeciw Kościołowi, powinien być ukarany sprawiedliwą karą; kto zaś popiera tego rodzaju stowarzyszenie lub nim kieruje, powinien być ukarany interdyktem. Co było dawniej... W Polsce ludzi należących do partii traktowano nieco łagodniej. Najprawdopodobniej z tej przyczyny, że chciano w ten sposób rozmiękczyć nieco siłę ataku na Kościół katolicki. Ktoś, kto potajemnie chrzcił dzieci, posyłał je do komunii, nie mógł potem z cała stanowczością przeciw Kościołowi występować. Działania takie przynosiły dobre skutki. Kościół nie był w Polsce tak prześladowany, jak w innych krajach bloku wschodniego. Czy była to jakaś zdrada? Pan Jezus powiedział: bądźcie roztropni jak węże a nieskazitelni jak gołębie. Miłosierdzie okazywane tym, którzy należeli do organizacji wrogiej Kościołowi, a która przecież miała w Polsce penie władzy, nie stanowiło jakiegoś łamania przykazań. Kościół wyraźnie systemowi komunistycznemu się przeciwstawiał. I to nie głownie poprzez takie czy inne antykomunistyczne wystąpienia, ale przez budowanie przestrzeni wolności. To właśnie jej istnienie najbardziej przyczyniło się do klęski komunistów w pamiętnym 1989 roku. To okazywane członkom partii chrześcijańskie miłosierdzie skutkowało dobrem w postaci względnej swobody działania Kościoła. Jeśli za cenę dobra (miłosierdzie) można było uzyskać jeszcze większe dobro (wolność Kościoła), to w czy wolno było z tego nie korzystać? J.
Pytanie z dnia: 2007-02-04 00:39:10

Pytanie: Po co te wszystkie zasady budowania związku, czystości przedmałżeńskiej, skoro nie ma z kim takiego związku budować? Zaznaczam że nie mówię o współżyciu, ale o drobniejszych gestach typu pocałunek z języczkiem. Ok, z tą czystością byłoby najlepiej, wierzę w to mocno. Ale wielu udaje się i bez tego. Są szczęsliwi. Mój chłopak widział to wszystko inaczej niż ja i nie rozumiał co w tym jest złe. Wiedział, że ja zasad nie zmienię, i że wciąż będę cierpieć przy nim, gdy będziemy się calować itp. Nie mógł tego pojąć. On by nie nalegał, gdyby zrozumiał dlaczego nie - ale nawet dla mnie momentami było to nie do pojęcia. Rozumiem współzycie. Ale dlaczego każdy pocałunek 'z języczkiem' to od razu grzech? Zgoda, najlepiej by było najpierw zbudować więź duchową, a potem dopiero wyrażać ją ciałem. Ale nie będzie tragedii jeśli się to poprzeplata, byle nie pozwolić stronie cielesnej zdominować. I my nie pozwalaliśmy. Wiem, że udaloby nam się zbudować coś trwałego, bo on mnie naprawdę kochał. To nie było tylko pożądanie. Ale teraz się nie uda bo nie ma z kim. Więc po co mi te zasady?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Prywatnie uważam, że wiele winy za dzisiejsze kłopoty młodych z zachowaniem przedmałżeńskiej czystości ponosi hołdowanie stereotypowi, który każe okres narzeczeństwa przedłużać na długie lata. Lęk przed małżeństwem, lęk przed samodzielnym życiem sprawiają, że problemy z czystością urastają do tak wielkich problemów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 23:58:36

Pytanie: 1. Odpowiada mi gdy ktoś mówi: "Idż z Bogiem". Wśród starszych zwłaszcza spotykam się z innym jeszcze określeniem: "Niech Bóg cię broni i strzeże". Cóż z tego, że strzeże, skoro nie chroni np. przed bandytami, złodziejami itp.? Moim zdaniem, to stwierdzenie, jest niezbyt trafne i jakby przestarzałe? Ponadto dawno temu, prowadziło mnie do błędnego rozumienia Boga: "Skoro dopuścił na mnie zło, znaczy, że nie strzeże". Tak nie wolno rozumować ? ! 2. Jakie znaczenie ma poświęcenie np. nowego mieszkania, samochodu itp.? Niegdyś słyszałem po takim obrzędzie: "By Pan Bóg w nowym mieszkaniu wam błogosławił." Tu powstaje pytanie: w jakim sensie ? Co to błogosławieństwo konkretnie oznacza ? Mimo niego, nie można wykluczyć przecież szeregu nieszczęść w przyszłości?? Pozdrawiam !

Odpowiedz: 1. Przede wszystkim trzeba zauważyć, że życzenia nie zawsze się spełniają. Nie byłoby więc nic dziwnego w tym, gdyby i takie nie zostały zrealizowane... W tej sytuacji trzeba jednak pamiętać o jeszcze jednym: Bóg na pewno nas strzeże. Dla niego jesteśmy ważniejsi od wielu wróbli, a przecież żaden z nich bez zgody Boga nie spadnie na ziemię. Tak powiedział Pan Jezus. Tyle że Jego opieka niekoniecznie wyraża się w ochronieniu przed wszystkimi nieprzyjemnymi przygodami. Bóg ma swoje plany, czasem, dla naszego dobra, dopuszcza także nieszczęścia. Bo patrzy nie z punktu widzenia doczesnego powodzenia człowieka, ale z perspektywy wieczności. 2. Własciwie należy odrózniac poświęcenia i błogosławieństwa. Poświęcenie, to przeznaczenie rzeczy (miejsca, naczyń, szat, znaków religijnych) lub wybranie człowieka do kultu Bożego. Błogosławieństwo natomiast jest uwielbieniem Boga i prośbą do Niego o łaskę i zbawienie dla człowieka w różnych sytuacjach zyciowych. Błogosławić rzeczy znaczy z kolei dziękowac Bogu za dary i prosić, by służyły człowiekowi ku zbawieniu.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-03 23:03:09

Pytanie: mam pytanie, ponieważ mam chłopaka w Tunezji, a tam jak wiadomo żyją islamiści. na początku byłam bardzo przeciwna temu związkowi, miałam wiele wątpliwości, ale niedawno odwiedziłam jego rodzinę i myslę, że to są wspaniali ludzie. bardzo duzo rozmawialiśmy z moim chłopakiem o wierze. on jest dobrym człowiekiem (tak myslę). uzgodnilismy, że ja zostanę przy swojej wierze, a on przy swojej. on twierdzi, że bardzo kocha Jezusa i Maryję, ale dla niego Jezus nie jest Bogiem tylko Allah. mam pytanie czy taki człowiek nie może być zbawiony? czy tylko ludzie uznający Jezusa jako Boga bedą zbawieni? i czy dobry człowiek, ale islamista nie ma szans być zbawionym?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 21:00:09

Pytanie: Gdzie i kiedy w Krakowie odbywają się Msze św. trydenckie tzw. przedsoborowe? Czy są gdzieś dostępne jakieś pomoce do udziału w takich Mszach, np, modlitewniki, skarbczyki? Czy trzeba szukać skarbczyków wydanych przed 1970 rokiem?

Odpowiedz: W Mszy takiej można uczestniczyć w kościele Ojców Bonifratrów przy ul. Krakowskiej 48, w niedziele o 13.15... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 20:49:37

Pytanie: Witam! Gdzie znajduje się najbliższy klasztor Cysterek? I w jakich okolicznościach zniknęły one z ziem polskich ? (wymarły? zostały "skasowane"?)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 16:16:42

Pytanie: na jaki adres wysyłać zgłoszenia do konkursu "PAPIEŻ O MŁODYCH, MŁODZI O PAPIEŻU"? Szukałam ale nie znalazłam, jesli ktoś wie to bardzo proszę o odpowiedź. A jest adres e-mail redakcji tej strony? Prosze o odpowiedzi 

Odpowiedz: My jesteśmy tylko patronami akcji. Organizuje ją Instytut Terio Millennio. Pełną informacje znajdziesz TUTAJ . Adres, pod który należy zgłaszać udział w konkursie podano w regulaminie (drugi link od dołu): Instytut Tertio Millennio ul. Dominikańska 3/13, 31–043 Kraków lub drogą internetową – instytut@tertio.krakow.pl J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-03 16:12:53

Pytanie: Kan.1251 mówi: "Wstrzemięźliwość od spożywania mięsa lub innych pokarmów, zgodnie z zarządzeniem Konferencji Episkopatu, należy zachowywać we wszystkie piątki całego roku, chyba że w danym dniu przypada jakaś uroczystość. Natomiast wstrzemięźliwość i post obowiązują w środę popielcową oraz w piątek Męki i Śmierci Pana naszego Jezusa Chrystusa"w związku ztym chciałem zapytać: 1. Jaka jest różnica między wstrzemięźliwością a postem? I jak to wygląda w obu przypadkach? 2.Czy od postu jakościowego (od mięsa, jeśli dobrze rozumiem) zwalnia tylko święto o randze uroczystości czy też mogą zwalniać z niego inne ważne święta? Jeśli tak, to jakie? 3. Czy istnieje jakiś dokument Konferencji Episkopatu Polski, czy też innego organu w kościele, który by określał dokładnie jakiego rodzaju posty w jakie dni obowiązują, a co może z tego zwalniać? Mam na myśli zarówno dni świąteczne jak i sytuacje losowe np. choroba. 

Odpowiedz: 1. Wyjaśnienia na temat postu można znaleźć TUTAJ 2. Od zachowania postu (dokładniej, wstrzemieźliwości od pokarmów mięsnych)zwalnia tylko uroczystość. To znaczy taki obchód w roku liturgicznym, który ma range uroczystości. Uwaga: rangę uroczystości mają dni w oktawie Wielkiej Nocy... Od postu w sensie ścisłym nic nie zwalnia, bo kalendarz liturgiczny jest tak skonstruowany, że w środę Popielcową i Wielki Piątek (to dni tzw postu ścisłego) nie wypadają nigdy żadne uroczystości... 3. Informacje na temat postu znajdziesz w podlinkowanym wyżej artykule. Spis uroczystosci znajduje się w kalendarzach liturgicznych. Poza tym stosuje sie zdrowy rozsądek. Wiadomo, że ktoś, kto nie ma wyboru nie ma grzechu jedząc w piątek mięso. Podobnie może być z choroba, choc akurat tu odpowiadajacy nie chciałby formułowac jakichś ogólnych wniosków... Bo choroby bywają różne. Ktoś, kto wraca do sił po operacji moze i nie powinien się przejmowac, kiedy w piątek zje rosół. Ale niektórzy stosowaliby to przy byle katarze... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 15:35:12

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem osoba wierzącą, mój mąż nie. Często wyśmiewa się z mojej wiary i szydzi ze mnie. Widzę, że jest to główną przyczyną rozpadu naszego małżeństwa. Nazywają to potocznie "drastyczna różnicą światopoglądów". Mąż zawsze traktowal mnie zimno i obojętnie, nigdy nie usłyszałam od niego słowa przepraszam, przeciwnie to ja byłam i jestem winna całemu złu w naszym związku, a katolicy wszelkiemu złu tego świata, bo zamiast działać, wierzą w Boską sprawiedliwość. Wszystkie rozmowy kończą się obrzucaniem mnie najbardziej wymyślnymi obelgami, rzucaniem przedmiotami, trzaskaniem drzwiami i ogólnie wielką awanturą. Dlatego nie podejmuję już żadnych prób rozmowy. Modlę się o niego - ale nie wiem czy dobrze robię. Mąż powiedział, że chce się ze mną rozwieść. Mamy ślub kościelny. Staż małżeński 26 lat, dzieci są dorosłe i samodzielne. Nie umiem się odnaleźć w tej sytuacji, nie wiem co mam robić. Bóg zapłać za odpowiedź i pocieszenie. 

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby skonsultować sie raczej z kimś "na żywo" - z kapłanem w kancelarii, przy spowiedzi. Można też zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania - 0-32-2530-500. Dlaczego? Tam chyba łatwiej ustalić, czy są jakiekolwiek szanse na to, że w małżeństwie zapanuje choćby względna zgoda... Ale jeśli nie ma już Pani sił tak żyć, to podjęcie decyzji o separacji (bo do tego w pani przypadku sprowadzi się rozód, nie chodzi Pani o możłiwość zawarcia nowego zwiazku) będzie chyba wyborem mniejszego zła. Warto jeszcze zajrzeć TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-03 14:54:54

Pytanie: 1. W Kodeksie Prawa Kanonicznego stwierdzono (kanon 1184): § 1. Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. § 2. Gdy powstaje jakaś wątpliwość, należy się zwrócić do miejscowego ordynariusza, do którego decyzji należy się dostosować.” Czy według tego kodeksu osoby, które np. żyły razem bez ślubu a ślub wziąś mogły nie mają prawa do katolickiego pogrzebu? Skąd ktoś ma wiedzieć czy osoba ta wyraziła jakąś skruchę czy nie? Czy za heretyków rozumie się również osoby które nie zgadzały się z nauką Kościoła? Bo jeśli tak to jest to trochę dziwne bowiem mało jest tak naprawde ludzi, którzy akceptują naukę Kościoła do końca i zawsze jest coś z czym się nie zgadzają i zazwyczaj jawnie wyrażają swoje zdanie (więc wiele jest tak naprawdę ludzi których katolicki pogrzeb daje możliwość zgorszenia). 2. Dlaczego jest tak że Kościół głosi że aborcja jest ogromnym złem bo zabijamy żywą istotę, która nie może decydować o swoim losie, która podobnie jak wszyscy ludzie jest dzieckiem Boga, naszym bliźnim itp. I z tym się zgadzam. Ale kiedy przychodzi co do czego to księża nie chcą się zgodzić na udział w pogrzebu dziecka zmarłego przed narodzeniem albo nie zdąrzyło przyjąć chrztu, traktując je jako gorsze bo nie weszło jeszcze do Kościoła chrystusowego, bo miało grzech pierworodny itp. A kiedy rodzice rozpaczają to mówią im o miłosierdzi bożym, o tym że widocznie taka była wola niebios, że tak szybko zabrały dziecko z tego świata. Czy w ten sposób Kościół sam sobie nie zaprzecza? Jedno wyklucza drugie, a cierpią na tym rodzice, którzy tak bardzo pragnęli tego dziecka.

Odpowiedz: 1. a) Osoby zyjące bez ślubu są publicznymi grzesznikami. Ewantualna skrucha mogłaby wyrazić się np w wezwaniu przed śmiercia księdza... b) Jest różnica między wątpliwościami a zwątpieniem. Podobnie jest różnica między błądzeniem a herezją. Kościół nie karze ludzi, którzy takie czy inne poglądy prywatnie głosili. Co innego, gdyby robili to publicznie, walcząc z oficjalną nauką Kościoła. Np. przystępując do jakiejś powołującej się na chrześcijaństwo sekty... 2. Stosunek Kościołą do pochówku zmarłych dzieci, także dzieci zmarłych w łonie matki, już się zmienia. Jednak nigdy nie był on związany z tym, czy dziecko zdążono ochrzcić czy nie. Po prostu nie było zwyczaju urządzania uroczystych pogrzebów małym dzieciom. Może troche wiązało się to z tym, ze dawniej śmiertelność wśród niemowląt była bardzo duża... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 14:50:21

Pytanie: 1. gdzie można znaleźć wykaz świętych- patronów róznych stanów, i sytuacji (np. parton egzaminowanych lub uczniów), a nie tylko zawodów? 2. w jakim kontekscie papież miał na myśli ekologię, kiedy ogłaszał św. Franciszka patronem ekologów? hcodzi mi o to czym wg papieża zajmują sie ekolodzy, bo wydaje mi sie, że źle zinterpretował słowo ekologia.

Odpowiedz: 1. Parę lat temu wydawnictwo "Jedność " wydało ksiązkę pt. "Wielka księga świętych patronów"... 2. Słowo "sekta" to określenie czysto techniczne, które dla wielu dziś staje się epitetem, czyli czymś obraźliwym. Słowo "ekologia" też traci swoje pierwotne znaczenie i coraz częciej jest stosowane jako określenie czegoś, co dawniej nazywało się ochroną przyrody. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-03 14:33:44

Pytanie: czy Bóg jest sprawiedliwy? czy wierzyć w sąd ostateczny? czy istnieją na tym świecie jeszcze dobrzy ludzie??

Odpowiedz: 1. Bóg jest Sprawiedliwy, ale naszym ludzkim umysłem nie jesteśmy w stanie pojąć Jego myślenia, gdyż zbyt mocno pochłaniają nas sprawy przyziemne. Jego sprawiedliwość w pełni zobaczymy w dniu Ostatecznego Sądu.... 2. Wydarzenia związane z Sądem Ostatecznym przybliżone zostały w Piśmie Świętym. Zobacz TUTAJ 3. Media często zwracają uwagę na to co złe, drastyczne, to co dobre łatwiej ominąć. Co nie oznacza, że dobra i dobrych ludzi nie ma. Jest także wiele dobra, którego my nie dostrzegamy. Trzeba tylko chcieć zwrócić na nie uwagę. KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-03 11:08:31

Pytanie: Dlaczego petting to grzech? Napisano, że to traktowanie drugiej osoby jak rzeczy, jak źródła przyjemności. Czy to nie przesada? Przez seks małżeński też jedna osoba sprawia drugiej przyjemność - czy to złe? Pieszczenie ciałą kochanej osoby - co w tym złego? Co zlego jest w przyjemności?

Odpowiedz: Gdzie napisano? Bo zapewne tam gdzie napisano sprawę wyjaśniono szerzej nie ograniczając się do tak ogólnego stwierdzenia. Dalej...Czy pytanie dotyczy małżonków czy nie? Bo to dość istotne... 3. Zakładając że nie chodzi Ci o małżonków... Przyjemność to nic złego, o ile czerpie się ją w sposób odpowiedzialny. Jeśli nie chcecie być razem do końca życia (a przecież nie chcecie, jeśli jeszcze tego nie zdecydowaliście, bo dopiero ślub jest ostateczną decyzją) to nie jest odpowiedzialnym takie zachowanie, które kiedyś u strony porzuconej, opuszczonej, może budzić poczucie wstydu i zażenowania. Pewnie byś nie chciał, żeby kiedyś były chłopak Twojej żony rzucił Ci w twarz, jak mu z nią było dobrze i jakim to jesteś jeleniem. Jej też byłoby przykro. Nie narażaj więc swojej dziewczyny, siebie, na sytuacje, których możecie później żałować... Warto też pamiętać, że prawdziwa miłość musi być bezinteresowna. Szukanie zaspokojenia swoich pragnień seksualnych i nieliczenie się z odczuciami drugiego (a tak czasem bywa), to właśnie ów brak bezinteresowności. Nie zawsze tak jest. Ale jednak dość często. Ktoś żąda "dowodów miłości", grozi że odejdzie jeśli druga strona nie zgodzi się na współżycie itd itp... Kiedy chodzi o małżonków dwie powyższe sytuacje odpadają. Pozostaje to trzecie: współżycie musi być otwarte na życie. Inaczej jest poszukiwaniem przyjemności samej w sobie. Tak jest w przypadku pettingu. Tak jest też w sytuacji pettingu przed ślubem (bo przecież nie chcą mieć dzieci). Naprawdę chcesz bliskości ze swoja dziewczyną, czy chodzi Ci o przeżycie seksualnej przyjemności? Chyba o to drugie. Pytasz bowiem, co złego jest w przyjemności. Ją stawiasz jako cel. Znika z Twojego pola widzenia drugi człowiek, pojawia się przyjemność. Czy o to ma w seksie chodzić? To naprawdę jest redukowanie osoby do roli rzeczy. Przedmiotu mającego zaspokoić erotyczne zachcianki.. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 21:15:05

Pytanie: ogladnie pornografii jets grzechem. ale czy małzonkowie moge sie kochąć i podniecać ogladająć samych siebie nagranych i kochających sie.

Odpowiedz: Zasadniczo nie jest to grzechem. Odpowiadający jednak by uważał. Także w małżeństwie trzeba liczyć z się z odczuciami partnera. Jemu może coś takiego nie odpowiadać. Może to też być hołdowanie jakieś seksualnej dewiacji, np. ekshibicjonizmowi. No i takie materiały mogą się dostać w niepowołane ręce. Na przykład dzieci... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 20:11:10

Pytanie: Jak wytłumaczyć chłopakowi, że bycie razem unieszczęśliwiłoby nas oboje... Pragnę wstąpić do zakonu... ale jak tylko poruszam ten temat, on wygląda jakbym mu zabiła całą rodzinę... nie wiem co zrobić...

Odpowiedz: Najważniejsze jest, by każde z Was odnalazło swoje życiowe powołanie. Warto i o tym z Nim porozmawiać. Przede wszystkim szczera, otwarta rozmowa na ten temat. Wyjaśnić należy, że właśnie w tym będziesz szczęśliwa, że to jest Twoją drogą, którą widzisz od dawna. W żadnym wypadku nie stwarzać nowych sytuacji, które będą dawały temu chłopakowi nadzieję na wasz związek. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 18:44:29

Pytanie: Witam! Słyszałam o naminacjach na: 1.administratora parafii 2.proboszczowskie 3.rektora rektoratu /czy rektorat to parafia...?,na jaki okres ksiądz dostaje nominacje na rektora...?/ Proszę o wytłumaczenie czym różnią się te nominacje między sobą...? Pozdrawiam serdecznie.

Odpowiedz: Proboszcz, administrator parafii, rektor kościoła, to po prostu różne funkcje. Wszystkie informacje na ten temat znajdziesz w Kodeksie Prawa Kanonicznego 515-552 oraz 556-572. Kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 18:19:02

Pytanie: Dziś Święto Ofiarowania Pańskiego - czyli Matki Boskiej Gromnicznej . Ale jednocześnie - piątek . Czy Święto to jest "obowiązkowe" tzn. czy nie pójście na mszę skutkuje grzechem ciężkim ? I czy należy dziś pościć ? Na mszy byłam, mięsa jeść nie będę, ale wdzięczna byłabym za jednoznaczną odpowiedź. Na mszy nic nie mówiono na temat dyspensy . 

Odpowiedz: Święto Ofiarowania Pańskiego - jak sama nazwa wskazuje - ma rangę święta. Tylko uroczystość znosi piątkowy post, wiec tego dnia pościć trzeba. Nie ma też obowiązku pójścia tego dnia na Eucharystię... J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-02 17:08:50

Pytanie: Chciałam zapytać jaki jest stosunek odpowiadającego,i oczywiście Kościoła do książki Anny Simma "Moje przeżycia z duszami czyśćcowymi".Czy ta książka ma przyzwolenie Kościoła,Imprimatur? Co odpowiadający sądzi o niej?

Odpowiedz: Książka ta została wydana przez Wydawnictwo Księży Marianów. Zapewne nie ma więc w niej nic sprzecznego z nauką Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 17:05:18

Pytanie: Czy pogowanie może być grzechem?

Odpowiedz: Tam gdzie nikogo się nie krzywdzi trudno mówić o grzechu... Chyba że ktoś traktuje ten taniec jako sposób na "pokojowe" bicie innych... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-02 15:37:52

Pytanie: Witam. Ciągle mam wątpliwości. Pare lat temu popełniłem ciężki grzech. Za jakiś czas uzmysłowiłem sobie że go zatajałem. Postanowiłem, że należy to wyznać. Spowiadałem się w formie spowiedzi generalnej (ale nei byłem tego świadomy że to by mogła być spowiedź generalna). Po prostu miałem wyrzuty sumienia i wątpliwości jeśli chodzi o zatajony cięzki grzech i grzech z przeszłości które spowodowały u mnie wyrzuty. Najpierw wyznałem grzechy od ostatniej spowiedzi a następnie mówiłem kapłanowi przed wyznaniem grzechów z przeszłości, "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niektóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliwości czy wszystkie je kiedyś wyznałem". Następnie powiedziałem że zataiłem ten grzech, potem wyznałem grzechy z przeszłości (które zdołałem sobie przypomnieć), a w którymś momencie powiedziałem "Że mogło sie tak zdarzyć że przystepowałem do komunii św. będać nieświadomym popełnionych grzechów" (tu chodziło mi o niegodne przyjmowanie komunii czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokractwo). Moje pytania są takie: 1.ta moja spowiedź mogła być mało elegancka, nie wiedziałem co mam mówić i ułożyłem sobie takie zdania i ksiądz prawdopodobnie mógł mnie dobrze nie zrozumieć (już samo mało eleganckie rozpoczęcie wyznawania grzechów z przeszłości)-po prostu wtedy nie wiedziałem jak takie wyznawanie z przeszłości rozpocząć, więc użyłem słów "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niektóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliwości czy wszystkie je kiedyś wyznałem". 2.czy dobrze to wszystko wtedy ująłem i przedstawiłem kapłanowi (nawet jeśli pominałem niechcący jakieś grzechy-to nie było w tym momencie zatajenie, bo nie chciałem celowo ich zataić, wydawało mi się wtedy, że tych niżej wymienionych grzechów nie muszę wyznawać bo je przecież już kiedyś zapewne wyznałem chodzi mi np. że wiele razy byłem nieposłuszny wobec rodziców, wiele razy kłamałem, oszukiwałem, przeklinałem, zazdrościłem). W tej spowiedzi z przeszłości wyznawałem te najcięższe grzechy.Muszę podkreślić, że wymienione grzechy wyznałem już jakiś czas temu, żeby mieć spokojne sumienie. Powiedziałem księdzu, że na tej spowiedzi z przeszłości chyba niechcący pominąłem, że ........ i tu wyznałem te grzechy ,które powyżej wymieniłem. 3.czy jeśli powiedziałem w tej spowiedzi z przeszłości, że przystępowałem do komunii św. będać nie świadomym popełnionych grzechów (z intencją, że chodziło mi o niegodne przyjmowanie, czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokradzkie) ksiądz mnie zrozumiał. Tu także muszę podkreślić, że jakiś czas temu powiedziałem w spowiedzi, "Że teraz wiem, że powinienem był wtedy powiedzieć, że przyjmowałem wiele razy komunie św. świętokradzko i nie zdawałem sobie z tego sprawy" 4. czy jeśli przypomniały mi się już jakiś czas temu grzechy z przeszłości, które kiedyś zapomniałem wyznać, lub też te które miałem wątpliwości czy je kiedyś wyznałem, to czy dobrze zacząłem ich wyznawanie mówiąc: "Jeszcze chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem dawno temu, a które nie jestem pewien, czy na pewno je kiedyś wyznałem" 5. Przeczytałem, że jeśli wyznało się zatajony grzech i ks. nie zażądał generalnej spowiedzi to więcej robić nie trzeba. Czy to prawda. Ja w sumie odbyłem spowiedź z przeszłości, bo mnie grzechy dręczyły. bardzo proszę o odpowiedź księdza. Minęło już sporo czasu, a ja mam nadal wątpliwości. Proszę o POMOC. Nie chcę rozdrapywać przeszłości, lecz to do mnie nadal wraca. Bóg zapłać ! 

Odpowiedz: Spowiedź nie musi być elegancka, przyjemnie nie ma być ani księdzu ani penitentowi, najważniejsze aby wyznać wszystkie grzechy, które w danym momencie pamiętamy. Jeśli chodzi o przystępowanie do komunii świętej w grzechu. Należy księdzu zaznaczyć czy było to świadome, celowe, czy nieświadome. Sformułowanie zaczynające tą spowiedź bardzo odpowiednie i z pewnością jasne dla tego kapłana. Gdyby miał wątpliwości dotyczące tej kwestii na pewno zadałby pomocnicze pytania dla upewnienia się. Można mieć pewność, że użyte sformułowanie było zrozumiałe. Jeśli czegoś nie powiedzieliśmy podczas spowiedzi, zapominając o tym (!), nie sprawia to, że rozgrzeszenie będzie nieważne. Spowiedź taka jest ważna. Dla własnego spokoju ducha można powiedzieć o tym podczas kolejnej spowiedzi, zaznaczając jak wygląda sytuacja. Oprócz samej spowiedzi odpowiadająca poleciłaby rozmowę z kapłanem o swoich wątpliwościach. Sama spowiedź nie jest gwarantem zapomnienia i pogodzenia się z wydarzeniami z przeszłości. Niektóre sprawy potrzeba przepracować osobno, dłużej poza formą Sakramentu Pokuty. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 21:59:12

Pytanie: witam, mam dosc nietypowe pytanie.. otoz spotykam sie z pewnym chłopakiem o którym wiedziałam ze jest moim dalszym kuzynem lecz nie za bardzo interesowałam sie w jakiej linii i tak dalej (jest on synem kuzynki mojego taty czyli mojego taty tata i jego mamy mama byli rodzeństwem) i od niedawna dowiedzieliśmy sie od ginekologa ze jeżeli w przyszlosci chcialibysmy miec dzieci to na pewno beda one upośledzone... nie wiem czy wogole wedlug Kosciola zabroniony jest związek malzenski w takiej linii pokrewieństwa i czy na prawde moga byc w przyszlosci problemy z potomstwem?? zalezy mi na odpowiedzi ponieważ wiem ze ten serwis jest pewny i dowiem sie dokładnie tego co bardzo mnie gnębi na podstawie wiary katolickiej.. z gory dziękuje za wysłuchanie i odpowiedz...

Odpowiedz: Przeszkoda małżeńska istnieje do czwartego stopnia linii bocznej włącznie, czyli między kuzynami (między rodzeństwem stryjecznym i ciotecznym). W opisanej sytuacji pokrewieństwo jest bardziej odległe. To szósty stopnień linii bocznej (wspólny pradziadek czy prababka). Nie ma więc przeszkody. Kodeks Prawa Kanonicznego tak to w kanonie 1091 formułuje: § 1. W linii prostej pokrewieństwa nieważne jest małżeństwo między wszystkimi wstępnymi i zstępnymi, zarówno prawego pochodzenia, jak i naturalnymi. § 2. W linii bocznej nieważne jest aż do czwartego stopnia włącznie. § 3. Przeszkoda pokrewieństwa nie zwielokrotnia się. § 4. Nigdy nie zezwala się na małżeństwo, jeśli istnieje wątpliwość, czy strony są spokrewnione w jakimś stopniu linii prostej lub w drugim stopniu linii bocznej. Kan. 1092. Powinowactwo w linii prostej powoduje nieważność małżeństwa we wszystkich stopniach. Rzeczywiście zasady, które zostały ustalone przez Kościół, były działaniem w ochronie rodziny, małżeństwa i ich potomstwa. Choć nie zdawano sobie jasno sprawy dlaczego, jednak zauważono, że częste małżeństwa w ramach rodziny powodują stopniową degradację. dawniej były bardziej restrykcyjne. Dziś, gdy częściej pobierają się ludzie z zupełnie innych środowisk, Kościół zasady zawierania małżeństw między krewnymi nieco złagodził. KH. J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 20:58:35

Pytanie: Naturalne metody regulacji poczęć to współpraca z naturą, którą dał nam Stwórca. Ja to wszystko rozumiem, ale mam trudność jak wytłumaczyć pytającym mnie na lekcji uczniom jaka jest różnica między środkami antykoncepcyjnymi wymyślonymi przez człowieka dzięki ludzkiemu rozumowi otrzymanemu od Stwórcy a farmaceutykom wspomagającym leczenie, ratującym życie.. 

Odpowiedz: Środek antykoncepcyjny niczego nie leczy. Raczej okalecza. Ludzką płodność. Więcej znajdziesz TUTAJ . Proszę zwrócić uwagę na końcówkę podanych tam wyjaśnień... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 19:55:32

Pytanie: Mam pytanie dotyczące rekolekcji dla przyszłych matek. Szukałam wszędzie ale nie mogę znaleźć. Może ktoś mi pomoże i poda miejsce i czas. Będę wdzięczna. Potrzebuję tego.

Odpowiedz: Polecam sprawdzić w Matemblewie (Gdańsk) www.matemblewo.pl w miejscu tym znajduje się Sanktuarium Matki Bożej Brzemiennej, z domem rekolekcyjnym. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 18:47:48

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Ja mam takie pytanie: Czy w domu można duchowo adorować Najświętsz Sakrament? Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże

Odpowiedz: Można Adorować Najświętszy Sakrament duchowo także w domu. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 18:20:41

Pytanie: Szanowni Państwo! Pisze z bliskiej ,jednak dalekiej ciemnej Szwecji.Jestem polskiego pochodzenia i praktykującym katolikiem co wzbudza zainteresowanie wsrod moich protestanckich przyjaciol.Kilku z nich ma zamiar przejsc na katolicyzm.W zwiazku z tym często zadawane mi sa pytania gdzie moja wiedza jest ograniczona.Czesto do najbliższej parafii katolickiej jest pareset kilometrow.Powtarzajacym sie pytaniem jest, czy slub wzięty w kościele protestanckim jest automatycznie zatwierdzany w kościele katolickim????Czy osoba po rozwodzie w kosciele protestanckim moze po przejściu na katolicyzm wziaść ślub w kościele katolickim? Czy rozwód w kościele protestanckim może być przeszkoda w przejściu na katolicyzm????Z wyrazami szacunku Andrzej.M. 

Odpowiedz: Katolicy uznają, że ślub zawarty w innych wyznaniach, religiach czy przez ateistów, jeśli tylko wszystko odbyło się zgodnie z przyjętymi w danym środowisku zasadami, jest ważny. Ślub protestanta po przejściu na wiarę katolicką będzie przez Kościół katolicki uznany za ważny. Nie może on też rozwieść się z żoną i wziąć nowego ślubu. Ktoś, kto chciałby zostać katolikiem żyjąc z drugą żoną będzie miał problem z przyjmowaniem w Kościele katolickim sakramentów... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 18:17:48

Pytanie: 1. Proszę o podanie namiarów na przypowieść o celniku i faryzeuszu. 2. W ogrodzie drzewo owocowe, którego gałęzie zwisają do sąsiada. Czy ów sąsiad musi zwrócić owoce temu, na którego terenie drzewo rośnie? Nie może (zwłaszcza bez uzgodnienia z właścicielem drzewa) korzystać z owoców na tych gałęziach ?

Odpowiedz: 1. Faryzeusz i Celnik Łk. 18, 9-14 2. Najodpowiedniejsze byłoby zwrócenie się do sąsiada. Poinformowanie go, że korzystamy z owoców jego drzewa. Z pewnością doprowadziłoby to do uniknięcia jakichkolwiek nieporozumień. Zbyt mocne byłoby powiedzenie tutaj o kradzieży owoców. KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-01 17:21:53

Pytanie: Jeśli małżonka ma bardzo bolesne miesiączki i bardzo nieregularne. Jedynym ratunkiem dla niej jest zażywanie tabletek antykoncepcyjnych, to też jest grzech?

Odpowiedz: Jeśli środki o działaniu antykoncepcyjnym są używane w terapii jakichś schorzeń, to nie ma grzechu. Ważny jest cel w którym dany preparat jest używany. Powodem ich używania nie może być działanie antykoncepcyjne... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 16:07:31

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Ja ma następujące pytania: 1/Jakiego błogosławieństwa i w jakiej formie może udzielić osoba świecka? 2/Co to znaczy "zaprzeć się samego siebie"? 3/Czy można używać Mszału Rzymskiego aby rozważać tekst Mszy Świętej? 4/Jak się dowiedzieć czy to co robimy podoba się Panu Jezusowi? Z góry dziękuje za odpowiedzi. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Kościół rzymsko- Katolicki posługuje się księga zwaną „Obrzędy błogosławieństw” Polski przekład księgi "Obrzędów błogosławieństw" ma 6 części: 1. błogosławieństwa dotyczące osób, 2. błogosławieństwa dotyczące budynków i wielorakiej działalności chrześcijan, 3. błogosławieństwa sprzętów liturgicznych i przedmiotów kultu publicznego, 4. błogosławieństwa przedmiotów wyrażających pobożność ludu chrześcijańskiego, 5. błogosławieństwa w różnych okolicznościach, 6. obrzędy błogosławieństw używane w diecezjach polskich. Błogosławieństwa, sprawowane mogą być przez różne osoby, zarówno duchowe jak i świeckie, które nazwane zostały szafarzami. Kan. 1168 KPK stwierdza: "Szafarzem sakramentaliów jest duchowny wyposażony w odpowiednią władzę. Zgodnie z księgami liturgicznymi, niektórych sakramentaliów mogą, według zdania ordynariusza miejsca, udzielać także świeccy, posiadający odpowiednie przymioty", zaś kan. 1169 § 2 i 3 postanawia: "Błogosławieństw, z wyjątkiem tych, które są zastrzeżone Papieżowi lub biskupom, może dokonywać każdy prezbiter. Diakon może dokonywać tylko tych błogosławieństw, na które mu prawo wyraźnie zezwala". Świeccy mogą np. błogosławić rodziny, małżonków, dzieci, narzeczonych, kobiety przed lub po urodzeniu dziecka, starców pozostających w domu, chorych... Do dalsze lektury polecam artykuł znajdujący się na stronach diecezji gliwickiej TUTAJ 2. Zaprzeć się siebie, czyli odrzucić wszystko to co jest przyziemne, co nas pochłania, wynika z naszych pragnień. Także wyrzec się własnego planu życia, zdominowanego tym co jest dla człowieka wygodniejsze i otworzyć się na plan Boży i Jego działanie. Kiedy Jezus mówi o zaparciu się siebie, nie tylko każe wszystko odrzucić, ale przyjąć w pełni życie z wszystkimi jego konsekwencjami i decyzjami. Bp Kaliski podczas jednego z spotkań z młodymi w kontekście tych słów wspomina o „czynieniu ze swego życia bezinteresownego daru dla innych, a nie na koncentrowaniu się na sobie samym i na własnych korzyściach.” 3. Mszał Rzymski jest księga służącą do sprawowania Eucharystii. Można ją jednak także czytać i rozważać. Pomaga to głębiej wniknąć w treść Eucharystii. Pomocna może być także lektura Ogólnego wprowadzenia do Mszału Rzymskiego... Zobacz TUTAJ 4. Trzeba szukać potwierdzenia tego co robimy w Piśmie Świętym. Np. w słowach „Błogosławieni którzy....” Biblia dla chrześcijanina jest najlepszym odniesieniem i konfrontacją swojego postępowania. Tam też odnaleźć możemy co Bogu się podoba a co nie. KH.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 15:34:13

Pytanie: Mam pytanie dotyczące pojawienia się Jezusa Chrystusa a brzmi ono następująco:"Proroctwa zapowiadające pojawienie się Jezusa" proszę o wyczerpującą odpowiedz Bóg zapłać!

Odpowiedz: Proroctwa zapowiadające przyjście Mesjasza, pojawienia się Chrystusa znajdziemy w Starym Testamencie. Począwszy już od księgi Rodzaju. Proroctwa przedstawia się jako zapowiadające nadejście Jezusa albo jakieś wydarzenie z Jego życia. Innym razem postaci czy opowiadania starotestamentowe są postrzegane jako wcześniejsze wersje czy typy Jezusa, Jego słów i czynów. Więcej na ten temat, w dziale Hebraica - Adwent, czyli TUTAJ KH. 
Pytanie z dnia: 2007-02-01 15:19:58

Pytanie: Moje pytanie dotyczy chrztu dziecka. Jestem matką chrzestną dwójki dzieci i wszystko do tej pory było w porządku. W zeszłym roku wyszłam za mąż za ateistę - ślub cywilny. W tej chwili ksiądz zwyzywał mnie od grzesznicy i bezbożnicy, że cudzołożę i absolutnie nie mogę być chrzestną. Zabolało mnie to bardzo, gdyż tym razem chodzi o córeczkę mojego brata, z którą naprawdę jestem bardzo blisko. Mój brat i tak już przeszedł swoje, gdyż ożenił się z rozwódką, więc już nasłuchali się od księdza, że żyją w grzechu, ale ostatecznie im ochrzci dziecko. Jednak ze mną, jako przyszłą chrzestną nie może się zgodzić, nie chce mi wydać zaświadczenia. Proszę o wyjaśnienie, czy to jest możliwe? Czy to, że pokochałam osobę o innym światopoglądzie niż wiara rzymsko-katolicka może mnie dyskredytować i przekreślać?

Odpowiedz: Wychodząc za ateistę mogłaś postarać się o to, by ślub został uznany także przez Kościół. Choć nie bez oporów Kościół jednak zgadza się na tzw. małżeństwa mieszane. Także jeśli chodzi o ślub z ateistą. Może po prostu spróbujcie teraz tę sprawę jakoś naprawić... Zobacz do VII rozdziału podręcznika prawa małżeńskiego Kościoła katolickiego (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 13:22:01

Pytanie: czy jeżeli ktos sam juz niewie zle mysli przywołał czy go naszły to ma grzech

Odpowiedz: Jeśli owe myśli nie były przywołane świadomie i wywołane celowo, nie jest to grzechem. K.H.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 13:20:24

Pytanie: czy jeżeli ktoś majakieś złe myśli którestarał się odrzucac ale gdy sie nad tymi myslami zastanawiał i wten sposob sam je przywołał to ma grzech żeby zastanowić się nad swoją świadomością

Odpowiedz: Myśli, które człowieka nachodzą, same w sobie nie są grzechem. Tym bardziej, kiedy owe myśli są przez człowieka odrzucane. Aby mówić o grzechu ciężkim potrzeba 3 elementów: świadomość i dobrowolność czynu oraz - co najważniejsze - rzecz musi dotyczyć poważnego zła. Jeśli myśli są natarczywe, a w żaden sposób nie da się ich odrzucić, nie możemy mówić o dobrowolności. Sposobem nie jest walka za wszelką cenę z tymi myślami, ale skupienie swojej uwagi na czymś innym, zajęcie się czymś zupełnie odmiennym, interesującym. K.H.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 13:04:18

Pytanie: Moze byscie chcieli tez odwołac Paieża za to że był w Hitlerjugend. Ktos tu napisa, ze rezygnuje z zakupu Gościa Niedzielnego za to że broni Arcybiskupa Wielgusa - ja natomiast przeciwnie rezygnuję za to, że go nie broni tylko ulega owczemu pędowi i nie zastanawia się nawet nad prawdziwościa stawianych zarzutów. Czyżby Gość Neidizelny repreznetował tę opcję episkopatu która nie mogła znieść faktu, że Papież wybrał Arcybuiskupa Wielgusa a nie któregoś z nich - to jest straszne i wydaje najgorzą opinię o episkopacie Poza tym radze pamiętać że kto pod kimś dołki kopie sam w nie wpada

Odpowiedz: Jak widać z treści Pani listu, co by piszący w Gościu Niedzielnym nie zrobili, będzie źle. Zawsze się znajda niezadowoleni. Najważniejsze w takich sytuacjach to trzymać się własnego sumienia. I nie ma co się obrażać na ludzi, którzy w ten sposób próbują patrzyć na świat. Nawet jeśli ich ocena jest nieco inna niż moja... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 09:43:17

Pytanie: Jakie jest stanowisko Kościoła wobec regresingu? Myślę, że wiele osób może mieć problem z jednoznaczną oceną metody i sposobów "polepszenia jakości życia" jak np. radykalne wybaczenia, rozwój duchowy, afirmacje, ćwiczenia oddechowe. Wyczytałam, że profesorowie psychologii i psychiatrii uznają je jako bardzo pomocne w leczeniu zaburzeń psychicznych. Czy to jest bezpieczne?

Odpowiedz: Katechizm Kościoła Katolickiego (2116) wypowiada się podobne tematy w następujący sposób: „Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość (Por. Pwt 18,10; Jr 29, 8). Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem – połączonym z miłującą bojaźnią – które należą się jedynie Bogu.” Na ile techniki o których piszesz można zaliczyć do praktyk magicznych trudno jednoznacznie powiedzieć. Kościół nie wyznaczył jakiegoś katalogu praktyk zakazanych w tym względzie. Bo często techniki te wymykają się jednoznacznym oceno, Może warto tylko pamiętać, że jeśli w Bogu jest nasza nadzieja, to i z Nim gotowi jesteśmy również do pełnego przebaczenia. Nie potrzeba już innych środków... K.H., J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-01 08:46:24

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie.Rozstałam się z mężem około pięć lat temu.Przyczyn było wiele, po prostu był bardzo niedobry, wybuchowy, krzyczał, przeklinał, wyzywał, agresywnie niszczyl jakies przedmioty, kilkakrotnie bił dziecko wtedy trzyletnie, bałam się że będzie jeszcze gorzej, poprosiłam zeby sie wyprowadził przy pomocy policji zrobil to. Nie związałam się z nikim,wiele razy mówiłam o tym przy spowiedzi i księża kwitowali to tym, że "dalismy sobie czas do namysłu,do poprawy itd"z czym się zgadzam,ale przy ostatniej spowiedzi już o mojej sytuacji nie wspomniałam, czy słusznie? Widujemy się czesto, uwazam że wiele zależy od postawy męża, on twierdzi że jest mu tak dobrze jak jest, nie widzę tu powodu żebym musiała to przerabiać przy każdej spowiedzi, nie żyje przecież w grzechu?

Odpowiedz: Rzeczywiście, nie musisz do sprawy wracać przy każdej spowiedzi. Nie popełniasz bowiem żadnego grzechu. Nie ma obowiązku mieszkania razem z mężem. Zwłaszcza jeśli sprawy wyglądały i wyglądają tak, jak to przedstawiasz... J.
Pytanie z dnia: 2007-02-01 06:05:25

Pytanie: Szczęść Boże, Ponieważ wielokrotnie słyszałem już argumentację, dlaczego antykoncepcja jest grzechem ciężkim, chciałbym prosić o wytłumaczenie, dlaczego abstynencja seksualna w małżeństwie grzechem ciężkim nie jest. Bardzo często jako remedium na wyjątkową sytuację (np. zaraźliwa choroba jednego z partnerów, duże ryzyko utraty zdrowia, bądź nawet życia w wyniku ciąży itp.) proponuje się absolutną wstrzemięźliwość. Jeżeli celowo nie kochamy się ze współmałżonkiem, ponieważ obawiamy się kolejnego potomka, to czy taka postawa jest grzechem, czy nim nie jest? W moim rozumieniu, jest to jawne sprzeciwianie się woli Boga. O ile w przypadku antykoncepcji nie wykluczamy całkowicie poczęcia, bowiem żadna z metod nie jest stuprocentowa, o tyle w tym przypadku Bogu zdecydowanie mówimy nie. Z góry dziękuję za odpowiedź. Proszę pominąć aspekt, czy w ogóle powinniśmy obawiać się kolejnego dziecka, bo nie podlega to dyskusji, że osoba głęboka wierząca winna całe swoje życie zawierzyć Bogu, a nowe życie nie powinno być dla niej zagrożeniem. Doskonale jednak wszyscy wiemy, że w praktyce wygląda to trochę inaczej. 

Odpowiedz: Nie jest grzechem sytuacja, gdy ktoś nie korzysta ze swojej seksualności. Jest grzechem gdy korzysta z niej niewłaściwie. Dlatego abstynencja seksualna zasadniczo grzechem nie jest (byłaby, gdyby ktoś odmawiał bez powodu współżycia małżonkowi narażając go na cudzołóstwo). J. 
Pytanie z dnia: 2007-02-01 00:46:10

Pytanie: czy jednokrotne zażycie narkotyków przez nastolatka jest grzechem?

Odpowiedz: Zażywanie narkotyków jest grzechem przeciwko V przykazaniu Dekalogu (nie zabijaj). Człowiek sięgający po narkotyki, dąży do osiągnięcia chwilowej przyjemności. Tymczasem przeszkadzają one organizmowi w jego funkcjonowaniu (w normalnym rytmie) Narkotyki są także środkiem tłumiącym świadomość i reakcje, co może być elementem wstępnym do kolejnych grzechów. W Katechizmie Kościoła Katolickiego (2291) napisano: Używanie narkotyków wyrządza bardzo poważne szkody zdrowiu i życiu ludzkiemu. Jest ciężkim wykroczeniem, chyba że wynika ze wskazań ściśle lekarskich. Nielegalna produkcja i przemyt narkotyków są działaniami gorszącymi, stanowią one bezpośredni współudział w działaniach głęboko sprzecznych z prawem moralnym, ponieważ skłaniają do nich. K.H.
